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I.

s A i s a  ® e«
(Dokończenie . )

§. 16.

l i S y n  i e s t  t ey s a m e y i s t o t y  c o  O y c i c c .

O p o c h o d z e n i a c h  o s ó b  b o s k i c h .

1. Nietylko wyznawają i w yznaw al i  prawi  
chrześcianie i ż  J E Z U S  i e s t  B o  g i e m , ale , 
iż iako Syn boży,  iest on tey  samey i s  t o  t y ,  n a ­
t u r y ,  p o t ę g i ,  g o d n o ś c i ,  d o s k o n a ł o  s' c i  
i c h w a ł y  co Oyciec  , iak to sam o sobie  zape­
wnia:  (Jan, 1 0 ,  30.) J a  i O y c i e c  i e d n o  j e ­
s t e ś m y ;  k t o  m n i e  w i d z i ,  w i d z i  i O y-  
c a. ( J a n  1 4 , 9 -  10.)

By zaś kto nie  sądził,  iż tu iest tylko o i es 
d n o ś c i ,  o zgodności  w o l i  między Oycem i Sy­
nem m o w a ,  ale owsze m  o iednosci  p o t ę g i  i 
c h w a ł y ,  dodaie Pan nasz (Jan 5 , 22 - 2.): J a k 
O y c i e c  w z b u d z a  u m a r ł e  i o i y w i a ,  t a k  
i S y n ,  k t ó r e  c h c e  o ż y w i a .  B ó g  O y c i e c  
n i k o g o  n i e  s ą d z i ,  l e c z  w s z y s t e k  d a ł  
s ą d  S y n o w i ;  a b y  w s z y s c y  c z c i l i  S y n a ,  
t a k  i a k o  c z c z ą  O y c a .

Bzecz  sarnę o i e d n o ś c i  p o t ę g i  i  c h w a ł y  
Oyca a Svna wyraża k r ó t k o  Pa we ł  s. (H y m . O .  
5 . )  m ó w i ą c  o C h r y s t u s i e ,  i ż w e d l e  c i a ł a  p o ­
c h o d z i  o d  O y c ó w  I z r a e l a ,  k t ó r y  i e s t  
n a d  w s z y s t k i e m ,  B ó g  b ł o g o s ł a w i o n y  
n a  wie k i .



J u s ty n  s', tals ten  a r t y k u ł  żydo w in o w i  T r y -  
f o n o w i  w y k ł a d a :  S y n  r ó ż n i  s i ę  o d  O y c a  
c o  d o  l i c z b y ,  ni e c o  d o  i s t o t y ;  n i e  
j) r z e z  o d e r w a n i e  s i ę ,  i a li o by s u b s t a n-
0 y a O y c a p r z e d z i e l o n a  zos tała.  . . Ja U 
w o g n i u  d o s t r z e g a m y ,  i z o g i e ń  i n n y  
j> o w s t a i e , - b e z z m n i e y s z e n i a t a m t e g o .  
Wy  Itfadaiąc zaś rzecz  tę  sarnę Greli  om mówi;  P o ­
c h ó d  n i a g o r e j ą c ą  u d z i e l a  i e d n  a d r  li­
gi ey s w e j  d z i e l n o ś c i .

H o r a o u z y ą ,  czyli  i e d n o ś ć  n a t u r y  i 
s u b s t a n c y i  Syna a Oyca p o d o b n ie  i a li J u ­
s tyn,  Grelioin i Żydom,  n a y d a w n i e y s i  nauczyc ie* 

l e ;  A tan agora sz ,  O ry genes ,  T e r t u l l i a u  w y k ł a d a ­
li poganom.

2. Da ley wyzna ją  c h r z e ś c i a n i e , iż Oyc iec  , 
Sy n ,  D u c h  s' . , n i e  są n a z w i s k a m i ,  r ó ż n e m i  t e ­
go samego Boga, lub  n az w am i  dz ia ła ń  czyl i  d o ­
skonałości  bós twa,  a le iż to są h i p o s t a z y ,  po  
n a s z e m u ,  o so b y ,  i stoty p o s iad a ia ce  o sobne  r o ­
zum i wo le .  O y c i e c ,  S y n ,  D u c h  s', r ó ż n i ą  
się od s iebie  n ie  p rz ez  większy  l u b  m ni eyszy  
doskonałości  s top ień ,  ale p r  z e z p o c h o d z e n i e ,  
p r  z ez l i c z b ę ,  p rzez  p o r z ą d e k  ty lko.  S y n  
z r o d z o n y m  i e s t  p r z e d  w i e k i  o d  O y c a  
(Żyd.  5. 5.) J e s t  o n  O y c a  w ł a s n y m  i i e-  
d ń o r o d z o n y m  S y n e m .  (Rzy.  8 , 3 2 .  J an .  1,
1 'Oi k t ó r e g o  O y c r e . c  p o s ł a ł .  (Jan.  5 ,  30 . )  
o n  i e s t  w ł o n i e  O y c a  (Jan.  1 , 18).  D u c h  
z a ś ś. o d  O y c a  p o c h o d z i .  ( J a n  1 5 ,  2 0 ) .  
J e s t  o n  D u c h e m  O y c a  (!\Iat. 10,  20.) T  e n-  
z e D u c h  i e s t ii a 1 e y D u c h e m  S v n a, h t ó-  
r e g o  B ó g  z e s ł a ł  w s e r c a  n a s z e .  (Ga l .  4. 
7.) P o c h o d z i  o n  p r z e t o  i o d  S y n a  t a k ­
i e ,  b o  i al t  w s z y s t k o ,  c o  m a  O y c i e c  i e s t



S y n o w e  ( J a n  '1 0 ,  15.)  t a I< i D u c h  s'. s p o i ­
n i e  i e s t  O y c o w v i n  i i e g o  D u c h e m .  D l a  
t e g o  D u c h  s ' . , k t ó r y  i e s t  n a z w a n y m  D u c h e m  
C i r c a ,  i n n ą  r a z ą  z o w i e  s ię  D u c h e m  S y n a .  
(G a ) .  4 ,  7.)  D u c h e m  C h r y s t u s a .  ( R z y m .  8 ,  
Q.) R a z  z o w i e  s i ę  p o s ł a n y m  o d  O y c a ,  ( M a t .  
1 5 ,  2 6 . )  i n n ą  r a z ą  S y n  g o  o d  O y c a  p o s y ł a ,  
( J a n  15 ,  2 6 . )  l u b  J e z u s  d a i e  g o  A p o s t o ­
ł o m  (*) ( J a n  2 0 ,  2 0 . )

S y n  p r z e t o  t e rn  s ię  o d  O y c a  r ó ż n i ,  iz  p r z e d  
w s z y s l h i e m i  w ie l u ,  w  s p o s ó b  n i e p o i ę t y  z r o d z o n y m  
i e s t  o d  O y c a  , i  i e s t  w  ł o n i e  i e g o ;  D u c h  s', z a ś  
o d  o b y d w ó c h  i e s t  r ó ż n y m ,  b o  w  s p o s ó b  r ó w n i e

(*) Grecy nieunici wyznaią z nami: b ó s t w o  D u ­
c h a  ś. p o s ł a n i e  t e g o ż  o d  S y n a ,  po rządek  o s ó b  
w T r ó y c y  ś. ten sam co i my zachow ując ,  o pocho­
dzeniu  atoli Ducha ś. zwykli się z Lacinnikami sp ierać ,  
twierdząc, i a f c o h y  l e n  n i e p o  c h o d z i ł  o d  S y n a .

Co się pisma ś. tyczy, prawda , iż w niem wyraz len 
nic znayduie s ię : D u c h  ś, p o c h o d z i  o d  S y n a ,  ale
powiedziano w n ie m , D  u c h ś. co  o d  O y c a  p o c h o ­
d z i .  Lecz ileż lo rzeczy nie masz w piśmie ś. lctóre z na­
mi wierzą Grecy n., p. wyrazu Tróyca, osoba, sakra- 
menla? Nam dosyć byłoby na te rn ,  iż pismo ś. raz zowie 
D u c h a  ś. D u c h e m  O y c a ,  inną zaś razą D u c h e m  
S y n a ;  raz o nim m ó w i, że go wysyła Oyciec, inną r a z ą , 
i ż  g o  S y n  o d  O y c a  posyła. Czyliż to samo nie każe 
nam wierzyć , że D  u c h ś, o d  S y n a  t a k ż e  p o c h o ­
d z i ?

Lecz posłuchajmy naydawnieyszych i naypoważnieyszych 
nauczycieli greckich. E p i f a n i u s z  in Ancorato w r. 67. 
» \X i e r z y m y ,  i ż  S y n  i e s t  z O y c a ,  B ó g  z B o g a ,  
i D u c h  ś. z C h r y s t u s a  a l b o  z o b y d w ó c h .  W  r.  71.  
m ó w i Ap’ A m p h o t c r o n  o d  o b y d w ó c h . W  herezyi zaś 
Sabelliusza n. 62. mówi o Duchu ś. » N i c i e s t o d O y- 
ca  i S y n a  r ó ż n y m ;  a l e  t ć y  s a m ć y  s u b s t a n c y i ,



—  o  —

nie wyp ow iedziany  ' ialt niepoięty  od Oyca i 
od Syna, czyli  z Oyca przez Syna , przed  
wielu wszystkie pochodzi .  Czem się zaś z r o ­
d z e n i e  od p o c h o d z e n i a  różni; iah to przed

z l e g o  s a m e g o  B o g a ,  z  O y c a i S  v n a, z O y c c m i  
z S y n e m  i s  tnie i ą c y z a w s z e  D n c l i  ś.

G r z e g o r z  N i s s e v s k i  przeciw E u n o m i u s z o w i  
mówiąc o osob ach , o różnicy i porządku tychże , tak się 
w księ. I. wyraża: ”  T o  s a m o  m a m y  p o w i e d z i e ć  o 
D u c h u  ś. ,  w z g l ę d e m  k t ó r e g o  r ó ż n i c a  d l a  i c-  
d n e g o  p o r z ą d k u  z a c h o d z i .  J a k  S y n  z O y c e m  
i c s t z ł ą c z o n y m  i u n i e g o  i s t n i e n i e  m  a i ą c y  
( e  b v  Cl L £ /ę u i v ) a p r z e c i e ż  n i e  i s l n i c i e  p o ź n i e y : 
t a k  D u c h  ś. n a y b 1 i ż ć y z ł ą c z o n y m  i e s t z S y ­
n e m ,  k t ó r y  w p o m y ś l e n i u  t y l k o  c o  d o  p o c z ą t ­
k u ,  u w a ż a  s i ę  z a  p i e r w s z e g o  p r z e d  w y d a n i  c m  
D u c h a  ś. b o  r ó ż n i c y  c h w i l  n i c  m a s z  w o w ć m  
ż y c i u ,  k t ó r e  p o p r z e d z a  w s z e l k i e  w i e k  i —  t a k  
ż c  p o m i n ą w s z y  p o c z ą t k u  r ó ż n i c ę  (ralionem prin- 
cipii)T  r ó y  c a l i i c z e m  s i ę  n i e  r ó ż n i  m i ę d z y  s o b  ą.r 

C y r y  11 w ks. 14.  Thes. Z E  s s e n cy i O y c a  i S y ­
n a  D u c h ,  k t ó r y  p o c h o d z i  o d  O y c a  i o d  S y n a .

B a z y l i  ś. przeciw Eunom . w ks. 5 . O d  n i e g o  
( O y c a )  m a i ą c y  i s t n i e n i e  ( n » a i )  i o d  s a m e g o  
S y n a  b i o r ą c y ,  i o d  t e y p r z y c z y n y  z a w i s  ł . ”

D y d y m u s ,  którego ksiąg 5 o Duchu ś. Hieronym  
przetłum aczył, mówi w ks. 2 . D u c h  n i e  i e s l  z s i e ­
b i e ,  a l e  z O y c a  i z e  m n i e ,  (z Syna). T o  s a m o  
b o w i e m ,  i ź  i e s t  * O y c a ,  t o  i z e  m n i e  ma .

Inni O ycow ieśś. n. p. Chryzost. T om . V. 6 8 4 , zowią Syna 
ź r ó d ł e m ,  z k t ó r e g o  w y t r y s k a ,  w y c h o d z i  D u c h  
ś. —  Z e  D u c h  ś. S y n o w i  i e s l  w ł a s n y ,  ż  e D u c h  
ś. ł ą c z y  s i ę  z O y c e m  p r z e z  S y n a -

A m b r o ż y  ś. którego powagę Grecy przyiinnią w ks. 
1. o D uchu ś. naucza; G d y  D u c h  ś. o d  O y c a  i S y ­
n a  p o c h o d z i ,  w i ę c  n i e  o d d z i e l a  s i ę .  o d  O y- 
c a , '  n i e o d d z i e l a  s i ę  o d  S  y n o.



w s z y s t k i e m i  stało s ię  w i e k a m i ,  % z a c h o w a n i e m  r ó -  
w n e y  p r z e d w i e c z n o ś c i  w  osoLach , to w s z y s tk o  
ies t  n i e d o s ' c i g ł e m , n i e z b a d a n e m ,  n i e o b i ę i e m  s ła ­
b y m  n a s z y m  r o z u m e m ,  iak ca ła  b ó s t w a  i s tota ,

Nieunici przytaczają nayprzód D ion is: de diver: n o m i: 
c. 2. S a m  O y c i e c  i e s t  ź r ó d ł e m  b ó s t w a ;

tóż Atanagorasza de Nat. D . c. 2. S a m  O y c i c c 
i e s t \o  b y.d w ó c li p r z y c z y n ą .

Łacinnicy słuszną tu Grekóm czynią uwagę, iż nie u- 
trzym uią , iakoby Duch. ś. pochodził z S y n a , iako z 
głównego i z iedynego ź ró d ła ; ale że do tego przedwie­
cznego Ducha ś. pochodzenia z bóstw a, wchodzi także Syn 
boży; lak, żc Duch ś. od Oyca przez Syna pochodzi, iak 
to ich właśni nauczyciele greccy powiedzieli IV. P . Grze­
gorz. Niśsey. w homilii 5  na Oycze nasz, Epifan. in Aneor. 

• M aximus w liście do Marin. Daley czynią uwagę G rekom , 
iż pismo ś. z o w i e  D u c h a  ś. D u c h e m  O y c a ,  D u ­
c h e m  X s a  (Gal. 4. 6. ł .  Piot. 4. 14.) D u c h e m  S y ­
n a ,  iż Grecy sami nie dozwalaią mówić : „W i m i e O y c a , 
D u c h a, S y n a ,  ale ściśle przestrzegaią porządku pochodze­
nia. Nareszcie, iz w piśmie ś. O y c i e c  D u c h a  w y s y ł a ,  
toż Syn od O y c a  g o  p o s y ł a ;  a Oycowie Greccy po_ 
s i a n i e  i p o c h o d z e n i e  Ducha ś. za iedno maią n. p. 
Grzegorz Naz. w mowie 51. O y c u  w ł a s c i w e m  i e s t  
agenesia, ( iż  niezrodzony) ;  [ S y n o w i  genesia ( iż  iest 
zrodzonym ); D u c h o w i  z a ś  e p e m p s i s  (posłanie czy­
li wydanie).

Jeden  tylko Damascen w ks. 1. de fide orth. sprzyiać 
sie błędowi Greków nieunitów zdaie, gdy m ów i: s p o w i a ­
d a m y .  i ż  D u c h  ś. i e s t  z O y c a ,  l e c z  n i c  z S y n a .  
T u albo zbłądził Damascen to pisząc, albo rozumie zape­
w ne, iż D u c h  ś. n i e  p o c h o d z i  o d  S y n a  jako od 
glówney przyczyny, iak tego M  a c e d o n i a n i e błędnie 
nauczali. Z dzieiów kościelnych bowiem wiadomo iest, iż M a- 
cedonianie mieli Ducha ś. za u t w ó r  S y n  a. Otóż nie dziw, 
ze nic iedcn z Oyców ś. przeciw Macedonianom o Duchu 
s. pisząc, p o c h o d z e n i e  D u c h a  ś. o d  S y n a milcze­
niem poiniiul; żc z Damasccnem p r z e c z y ł  p o c h o d z ę -



natura,  iest tulay grubą zasłoną pokryta przed  
naszym n ie ud o ln y m ,  rozumem. Te pochod zen ia  
nie  stanowią żadney wyższości ,  żadney dosltona-  
ł o ś c i , ale są iabiemiś  w e w nętrznem i  proątemi  
charakterami czyli  stosunkami, które różnią O y -  
c a , Syna i Du ch a ś, od siebie. Pod iakiemi*. 
l iolwiek zas' obrazami , z ech cem y sobie c z y n i e

niu D u c h a  ś. o d  S y n a ,  ale tylko iako od g ł ó w n e ­
g o ,  iako o d  i e d y n e g o  ź r ó d ł a .  Naywieksza wszelako 
Greckich Oyców część pochodzenie Ducha ś. od Syl'a także, 
luh od O y c a  p r z e z ( d i a )  Syna, zawsze wyznawała. Jeżelii 
więc dzisicysi Kieunici o to iedno się spierała iż D u c h  ś. n i e  
p o c h o d z i  o d  S y n a ,  iako od's w e g o g 1 ó w n e'g o i i e d y- 
n e g o  ź r ó d ł a ;  ieżeli wyznaią, iż D u c h  ś. p o c h o d z i  
o d  O y c a  p r z e z  S y u a, Łacinnicy chętnie się na to z n i e ­
mi pisać będą; przywodząc im na pamięć, iak łatwo w tey 
mierze porozumiewali się Łacinnicy z Grekami, gdy się ra­
zem z sobą ziecliali. N. p. w r. 0:74. pod Grzegorzem X , 
na Lugduuskiem, r. 1459. na Florenckim soborze. Jeżeli 
zaś zechcą utrzymywać, iż D u c h  ś. t y l k o  o d  O y c a  
p o c h o d z i ,  odpowiedzą im Łacinnicy, iż odstąpili w  ley 
mierze od wiary Oyców swoich; ze są w błędzie; iż nie są 
wystanie naznaczyć różnicy między Synem a Duchem ś. iż 
taką ulrzymuiąc naukę, znoszą porządek i różnicę osób o 
Tróycy ś.

Z tych kilku słów łatwo osądzić, iż iest rzeczą nader 
trudnąfproslych Greckich nieunickich kapłanów o błędzie ich 
przekonać, bo do tego, by błąd swóy poznali, potrzeba zna- 
iomości niepospolitey i dzieiów i pisarzy dawnieyszych ko­
ścielnych.

Jeżeli nareszcie Grecy zechcą wiecznie powtarzać 'czy­
niony Łacinnikom wyrzut, dla c z e g o  do  s k ł a d  u w i a r y 
S  y njo d u Konstantinopol. Z r. 581 dodali słówko f i l i o q u o  
(i o d S - y n a ) ,  odpowiedzą im ci: a l b o ż .  p r z y d a l i ś m y  
b ł ą d  i a k  i? Alboż przez to dodanie nie uczyniliśmy ia- 
śniyszą naukę pierwotną kościoła'3 .leżeli powiedzą: J a k ą
p o w a g ą  d o d a l i ś c i e  to s ł o w k o ,  Łacinnicy im za od



w yobrażen ie  o T ró y c y  ś . , w yobrażen ie  o Syna 
z ro d z e n iu , o pochodzen iu  D ucha ś,, wszvstko 
to będzie slabem, ludzluem , n iedoh ładnem . T ych  
co ch c ie li z duszy ludzk iey  dać T ró y c y  w yk ła d , 
tal; przestrzega ś. August: w  r . S8, o T ró y c y  s',: 

N iechay się s trzegą , by n ie  tw ie r d z i l i , że to 
podob ieństw o iest z u p e łn e ; n iech raczey w ie ­
dzą, iż obolf podobieństwa, w ie  lira zachodzi ró ż ­
nica : bo d u s z a ,  p o z n a n i e ,  m i ł o ś ć ,  tab 
się w  cz łow ieku  znaydu ią , iż same n ie  są c z ło ­
w ie k ie m ; lecz w osobach iest b ó s tw o ; i każda 
osoba iest b o g ie m ”  A m broży ś. zaś de fid e  do- 
da ie : N iepodobną iest rzeczą , s łow a pańskiego 
ta ie m n icę  zg łęb ić .

§. 17.

P o ż y t k i  d u c h o w n e ,  j a k i e  z p o z n a n i a  
t  a i e m n i  c y o T r ó y c y  ś, o d n o s i m y .

Jeżeli ta ie io riica  spom niona rozum  nasz n -  
pokarza, n ie  dz iw , bo wszgdz.e, oko ło  nas i w nas 
sam ych, mamy p rze d m io tó w  t y le ,  k tó ry c h  żą­
dny m sposobem zg łę b ić , n iepodobna, n , p. po­
wstanie św iata, s iły  ro z lic zn e  i p ły n y  w  na tu rze , 
budow a nasza w częściach nayde lika tn ieyszych , 
cho roby duszy i c ia ła . Jakże p rze to  boga, is to tę

prawę dadzą: iż od czasu, gdy na FlorCnckćtt Soborze do­
danie wyrazu lego przytomni lentu Grecy wszyscy podpisali, 
nie inaią iuż przyczyny czynienia duley Łaeinnikom wyrzutów. 
7, resztą trudno oznaczyć ściśle Czasu, kiedy Łaciunicy do 
składu wiary Nieceysko Kotislinil!nopol!laus!iiego,dla lepizego 
wyrażenia wiary o i)uchu ś. dołożyli słówko : f  i 1 i o < [ u <ł 
Na Synodzie Tołetau. r. 565. iuż się znayduie przyięte.
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n i e p o i ę l a  , n i e o g a r n i o n ą  o b i u ć ;  i alt tego ,  co p r a -  f 
w i d i o m  czasu,  m ie ysc a  n i e  p o d l e g a ,  w  n a v s b r y l -  
s z y c h  t a y n i b a c h  u a i .u ry  i e g o  • z g ł ę b i ć  t i a h dzi *  
w n ą  sego n a t u r ę  w y s ł o w i ć  j ę z y k i e m  o d w a ż y ć  się 
m o ż n a ?  T a i e m n u a  a t o l i  T r ó y c y  ś. w i a d o ­
m o ś ć  n a s z e  o b ó s t w i e  r o z p r z e s t r z e ­
n i a  n a  y  p r z ó d .  Z r o z u m u  b o w i e m  w i e m y ,  iż 
B ó g  ś w i a t  t e n  z t y l u  n i e p o i ę t e m i  c u d a m i  u c z y ­
n i ł ,  zl<ąd i m i e u i o w i  i e g o  c h w a ł a ,  d la  c z ł o w i e -  
ha u s z c z ę ś l i w i e n i e  d o c z e s n e  w y p ł y w a .  S w  i  a t  
t e n  d o w  o d e m z a w s z e  m i ł o ś c i  B o g a  
w z g l ę d e m  c z ł  o w  i e ba z o s t a n i e .  T a i e m n i -  
ca o T r ó y c y  ś. d o w o d e m  ies t  o i e g o  m i ł o ś c i  
n i e s k o  ń c z o n e y  li u  n a m .  Z te y  n a u b i  p o ­
z n a w a l n y ,  i ż  O y  c i e c ,  S y n ,  D u c h  ś. o i( o ł  o 1 
w i e c z n e g o  u s z c z ę ś l i w i e n i a  d u s z  n a ­
s z y c h  d z i a ł a j ą ;  z t e y  t a j e m n i c y  p o z n a n i a  
s p ł y w a i ą  na  nas w  ż y c i u  i  p r z y  ś m i e r c i ;  w e ­
s e l e / r a d o ś ć ,  b e ś p i e c z e ń s t w o , p o c i e c h y  w s z e l h i e .  
P r z e z  tę t a i e m n i c ę  z a p e w n i o n e  dla s i e b ie  m a ­
m y  , i ż  O y c i e c  d a  n a m  w s z y s t k o ,  g d y  i e -  
d y n e g o  S y n a  sw ego d a ł  za nas.  Z te y  n a u l u  o d u s z y  
nas ze y  w i e l k o ś c i  i z a c n o ś c i  i e s te ś m y  w  s ta n i e  b r a ć  
m i a r ę .  P r z e z  n i e  p r z e h o n a n i a  n a b y w a m y  o hsiąg 
śś. i  s ł o w a  p a ń s k i e g o  bo sb ie y  p o w a d z e ;  o p r a w ­
d z i w o ś c i  p r o r o c t w ,  c u d ó w ,  d a r ó w ’ w e w n ę t r z n y c h ;  
o n i e o m y l n o ś c i  , o w i e e z n ć y  t r w a ł o ś c i  h o ś c i o ł a ,  
o d z i e l n o ś c i  i sh u te c z n o ś c i  S a b r a m e n t ó w .  T a  t a ­
j e m n i c a  i a k  I e s t  z a k ł a d e m  o m i ł o ś c i  n i e s l i o ń c z o  > 
n e y  b ó s t w a  k u  n a m ;  ta k  rias do  g o r ą c e y  k u  B o ­
g u  z a g r z e w a  w d z i ę c z n o ś c i ,  do  c h w a ł y  i  u w i e l ­
b i a n i a  O y c a ,  S yn a  i  D u c h a  ś. F u n d a m e n t e m  o-  
na  ies t  o b i e t n i c  i n a d z i e i  w s z e l k i e y  d l a  t y c h ,  co 
b ę d ą c  o c h r z c z o n e m i  w  i m i e  O y c a ,  S y n a  i D u ­
ch a  ś. s t a r a j ą  s i ę  s tać  i e d n e m  z O y c e m  S y ­
n e m  i  z D u c h e m  ś.
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W a ż n o ś ć  n a u k i  o b o s k i e v g o d n o ś c i  
J e z u s a  C h r y s t u s a .

J e z u s  C h r y s t u s  i e s t  n a u c z y c i e l e m ,  p r a w o d a w *  
ca , o d k u p i c i e l e m ,  s ę d z ią ,  z b a w i c i e l e m  n a s z y m .  
Bez g o d n o ś c i  bosk iey  , p o w a g a  ie g o  l u d z k ą  t y l ­
ko  b y ł a b y .  W sze lk i  zas' c z ł o w i e k  p o d p a d a  b ł ę d o ­
w i  , o m y l i ć  s ieb ie  i d r u g i c h  ł a t w o  m o ż e .  G d y b y  
C h r y s t u s  n ie  b y ł  Bo gi em ,  w i ę c  n i e  b y ł o b y  k o ś c i o ­
ł a  bo ż e g o ,  n i e  b y ł o b y  o f i a r y  g ł a d z ą c e y  g r z e c h ó w .  
W s z y s t k o  o p i e r a ł o b y  się o r o z u m ,  l u b  o n a m i ę ­
t n o ś ć  r a c z e y  , wszys tk o  p o d p a d a ł o b y  n i e p e w n o ­
śc i,  z a m i e s z a n i u .  N a y s m u t n i e y s z e m  b y ł o b y  c h r z e -  
śc ian  ka to l ik ów  p o ł o ż e n i e ,  g o r s z e m  d a l e k o  od  l o ­
su  S y n ó w  świa ta  , k t ó r z y  n ie  o d m a w i a  s o b ie  n i ­
cz eg o .  W  t e n  czas  c z ł o w i e k  z o s t a w i o n y m  z o s t a ł ­
b y  ś l e p e m u  t r a f o w i  , s t a łb y  s ię  ig ra szką  o b c e y  
p r z e m o c y ,  w ł a s n y c h  p o ż ą d l i w o ś c i ,  n i e p e w n o ś c i  
i r o z p a c z y  of ia rą .  W t e n c z a s  n i e  z d o ł a ł b y  się w zbi ć  
do  p i ę k n y c h  u c z u c i ó w  , n i e  z d o ł a ł b y  s ię  z d o b y ć  
n a  w ie lk ie  i s z l a c h e t n e  c z y n y ;  n i e p e w n y  o w s z e m  
w z g l ę d e m  t e g o ,  c zy l i  iest  do  l e p s z e y  p r z e z n a ­
c z o n y  w i e c z n o ś c i  , l u b  d o  k r ó t k i e y  t e r a z n i e y -  
szośc i  ty l k o ,  b y ł b y  w y s t ę p k ó w  p e ł e n ,  za g ł u p s t w o  
p o c z y t y w a ł b y  c n o t ę .

B e z  p o z n a n i a  b o s k i e y  g o d n o ś c i ,  
S y n a ,  b e z  p o z n a n i a  n a u k i  o T r ó y c y  ś. ż a d n e y  
p e w n o ś c i  n ie  m i e l i b y ś m y  , p o c z ą w s z y  od  p o z n a ­
n ia  s i eb ie  s a m y c h  , n a s z e y  n i e ś m i e r t e l n o ś c i  , n a ­
szego p o w o ł a n i a ,  n a s z e y  w i e c z n o ś c i ,  aż do p o ­
z n a n i a  n a t u r y ,  z a m i a r ó w ,  w o l i ,  s ą d ó w  h ó d w a .  
N a m i ę t n o ś c i  l u d z k i e  n i e  m i a ł y b y  h a m u l c a ,  c n o ­
ta n ie  m i a ł a b y  b o d ź c a ,  ś m i e r ć  n a y w i ę k s z e m  n i e -
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s z c z ę ś c i e m  v?aT>v, z n s p o k o i e n i e  ż ą d z  i e d y n ą i 
n a y  w y z s z a  szcżęśl  i 'V oś c i  a.

T y l k o  Jezus C h r y s t u s  m a i ą c y  u  O y c a  c h w a ­
ł ę ,  i  M a i e s t a t  bosk i  m ó g ł  n a m  dać  po z n a ć  O y -  
ca i  i eg-o w z g l ę d e m  nas z a m i a r y .  Je go  p r z y k a -  
zan ia ,  na  u l i i  , o b i e t n i c e  , g r o ź b y  n i e  m o ­
gą i ść  p o d  r o z s ą d e k  l u d z l i i ,  l u b  w ą t p l i w o ś c i  p o d ­
p a d a ć *  P r z y  i ego b o s l t i ć y  godnos 'c i  i e s te ś m y  be- 
ś p i e c z n i ,  w o l n i  o d  t r w o g i .  O n  iest ś w i a t ł e m ,  
ż y w o t e m  d usz  n a s z y c h .  Z n a u k i  o T r ó y r y  ś. w i e ­
m y ,  i z  n i e  i e s t e ś m y  n i e w o l n i k a m i  an i  s t r o n n i k a ­
m i  l u d z i  , a le s p ó ł d z i e d z i c a m i  n i e b a ,  u c z n i a m i  i  
d z i a t k a m i  ł ożen  i ,  l u d e m  w y b r a n y m ,  u k o c h a n y m .  
P r z e z  X s a  w s z y s t k i e  r z e c z y  p r z y s z ł e  
s ą  n a s z e ,  w s z y s t k o  p r z e z  X  s a n a s z e  i n 
i e s t ,  m y  C h r y s t u s o w i ,  a C h r y s t u s  b o ­
ż y  i e s t .  (1 H o r .  3.  22. )  C z u i ą d o b r  ?. e n a- 
u  k i  t ć y  w a ż n o ś ć  s p r z y s i ę g l i  n a  z g u ­
b ę  r e l i g i i  X s a ,  n a  z a g ł a d z e n i e  k o ś c i o ła  i e -  

■ go  n i e d o w i a r k o w i e .  C h c ą c  p r z e t o  m i a s to  r e l i r m  
m e b i e s k i e y ,  z a p r o w a d z i ć  p a n o w a n i e  r o z p u s z c z o -  
n e y  s w a w o l i ,  r o z w i ą z ł o ś c i ,  z uch  w a 1 s t w a , s a m o - 
h o v s t w a . c o  za w sz e  c z y n i l i ?  co  c z y n i ą ?  M i o t a l i  s ię 
n a y  w ś c i e k l e y  na o b a l e n i e  w i a r y  o T i m y r y  ś . , a 
n a d e w s z y s t k o  w i a r y  o, b o s k i e y  .Isa X s a  g o d n o ­
ści ,  w i e d z ą c  d o b r z e  o tern,  i ż  r a z  t e y  n a u k i  p u ­
ś c i w s z y  s ię  l u d z i e ,  n i e  będą  z n a l i  h a m u l c a ,  oder» 
w ą  się od  O y c a  , z k t ó r y m  p o ł ą c z y ł  nas B p g  i 
c z ł o w i e k  Js. X s .  z l u d u  s z l a c h e t n e g o  s taną się 
b y d l ę t a  m i .

I n n i  n i e d o w i a r k o w i e ,  c h c ą c  o b a l i ć  w i a r ę  o 
b o s k i e y  g o d n o ś c i  Jsa X s a ,  u d a i ą n  z m y ś l o n a  ' <>r*
1 > w  ość  o M a j e s t a t  boski ,  m ó w i ą :  C o z a d u. m o y 
b y ł  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  p i e r w s i !  y  ś m i a ł  
t w  i e r  d i ć,  i ż  B ó g  c i a ł o  p r  z y i ą ł ,  i ż  B ó g
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n i e o g a r n i o n y ,  n i e ś m i e r t e l n y ,  s t a ł  
s i ę  m i z e r n y m  c z ł o w i e k i e m ?  T a k  m ó ­
w i ą c y m  o d p o w i a d a m  n a v p r z o d  , iż w i ę c e y  o Bo­
sk im S y n u  m ó w i  p ism o:  ż e  się s t a ł  z a  n a s  s ł u ­
g ą ,  m ę ż e m  b o l e ś c i ,  ż e z a  n a s  c i e r p i a ł  
m ę k ę  n a y  w i ę l i s z ą  i u m a r ł .  L u d z i e  n i e -  
c h c ą c y  d l a  d o b r a  l u d z k o ś c i  ż a d n e y  
u c z y n i ć  o f i a ry  , n i e  p o t r a f ią  n i g d y  d o p u ś c i ć  ta -  
k.iey mi łośc i  w  b ó s t w i e  ku  n a m .  Aleć  to co n i ­
k o m u  n a  m yś l  by n i g d y  n ie  p r z y s z ł o ,  o tern n a s  
z a r ę c z a  o b j a w i e n i e ,  i ż  B ó g  t y l e  ś w i a t u  h o-  
c h a ł ,  ż e  S y n a  s w e g o  i e d y n e g o  z a  n a s  
w y d a ł  w  p r  z o d,  n i ż e 1 i ś m y g o u k o c h  a 1 i; 
o w s z e m  g d y  z ł e m i  i n i e g o d n e n i i  b y I i ś* 
m y  u k o c h a ł  n a s  p r z e c i e ż ,  z a c h ę ca ią c  
p r z e t o  c h r z e ś c i a n y  do  w d z i ę c z n o ś c i ,  do  s ł u c h a ­
n i a ,  do  m i ł o w a n i a  Boga,  do m i ł o w a n i a  b l i ź n i c h ,  
a n a w e t  n i e p r z y j a c i ó ł  w ł a s n y c h .  O b j a w i e n i e  o 
te rn  n as  z a p e w n i a , iż p r z y i ą w s z y  S y n  Bo ży  n a  
się na sz e  c ia ło ,  u m i e ś c i w s z y  ie po p r a w i c y  O y - 
c a ,  u c z y n i ł  n a s  b r a ć m i  s w e m i , s p ó ł d z i e d z i c a m i  
n i e b i o s  , s y n a m i  O y c a .  P o d z i w i e n i e m  w i ę c  n a y -  
w i ę k s z e m ,  w d z i ę c z n o ś c i ą ,  r a d o ś c i ą  n a p e ł n i a  n a s  
ta  n a u k a  , o d w o d z i  od  w y s t ę p k ó w  p o ­
d ł y c h  , w  p o s z a n o w a n i u  m i e ć  ka że  c i a ł o  , k t ó r e  
Sy n  Boży p r z y o b l e g ł  b y ł  n a  s i eb i e .  Ra c z e y  w i ę c  
t a i e m n i c ę  w c i e l e n i a  z p o d z i w i e n i e m  u w i e l b i a ć  
n a l e ż y  , z d u m i e w a ć  s ię Dad w i a r y  n a s z e y  w i e l ­
k o ś c i ą  , k tó r a  t o ,  co l u d z i o m  w  m y ś l i  n i g d y b y  
n i e p o w s t a ł o ,  p o d a i e  n a m  d o  w i a d o m o ś c i ,  k t ó r a  
n a s  n a u c z a , iż Bóg w z g l ę d e m  nas  w  m i ł o ś c i  i 
w  z m i ł o w a n i u  iest  n i e w y c z e r p a n y m ,  n iże l i  p ły -  
tk ie m  r e z o n o w a n i e m  c h c i e ć  to s z a r p a ć ,  co g o -  
d n e m  iest  n a y w i ę k s z e g o  p o s z a n o w a n i a  i w d z i ę ­
cznośc i .
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O y c o w i e  śś. pr zed st aw ial i  to zawsze c h r z e -  f 
ś c i anom z n ayw ię ksżem  u w ie lb i en i em  , iż Svn 
Loży s tał  się cz łow iek iem  , by cz łow ie k stał  się 
Synem  b o ż y m ;  iż się p o n i ż y ł ,  by cz łowiek  b y ł  
podw yż sz on ,  że c ie rp ia ł  i u m a r ł ,  by cz ło w ie k  
żył  szczęś l iwym na wieki .  T e r tu l l i a n  do n i e p rz y ­
jac iół  bóstwa Chrys tu sa  te  mi o d z y w a ł  się s łowy:
,, J e g o  p o n i ż e n i a  w y d a i ą  s i ę  w a m  
b y d ź  n i e g o d n e m i  B o g a ,  l e c z  u w a ż c i e ,  
i a k  b a r d z o  t e  p o ż y t e c z n e  b y ł y  d l a  
c z ł o w i e k a ,  a p r z e z  t o  s a m o  s ą  b a r d z o  
g o d n e in i B o g a .  N i c  b o w i e m  n i e  p r z y ­
s t o i  b a r d z i ó y  n a  B o g a ,  i a k  s t w o r z e ­
n i u  s w e m u  d o b r z e  c z y n i ć . ”

S ło w e m  ; w ied z ą c  o boskiey godnos'ci  Jsa 
X s a ,  c ieszymy się,  iż , , B ó g  O y c i e c  p o b ł o ­
g o s ł a w i ł  n a m  w s z e l k i e m  b ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w e m  d u c li o w n e m , w  n i e b i e- 
s k i c h  r z e c z a c h  p r z e z  C h r y s t u s a .  W y ­
b r a ł  o n  n a s  w C h r y s t u s i e  p r z e d  ż a ł o -  
z e n i e ra ś w i a t a ,  a b y ś m y  b y l i  ś w i ę t e -  
m i  i n i e p o k  a l a n e m i  p r z e d  n i m  w m i s  
ł o ś  c i .  P r z e z  J e z u s a  X s a  p r  z e z n a ć  z y ł  
n a s  O y e i e c  n a  p r z y s p o s o b i e n i e  z a S y-  
n y  k u  s o b i e ,  w e d l e  u p o d o b a n i a  s w e y  
w o l i ,  k u  c h w a l e  d a w n  e  v ł a s k i  s w o i e v ,  
p r z e z  k t ó r ą  n a s  u c z y n i ł  p r z y i e m  n e m  i 
w  n  a y m i 1 s z y m s w y m  S y n c .

W  C h r y s t u s i e  m a m y  d z i ś  o d k u p i e -  ► 
n i e ,  p r z e z  l i r e w  i e g o  o d p u s z c z e n i e  
g r z e c h ó w  w e d l e  b o g a c t w  ł a s i l i  i e g o ,  
w  X s i e  w s z y s t k o  n a p r a w i o n e ,  c o  i e s t  
n a n i e b i e s i e c h ,  i c o  i e s t  n a  z i e m i . . .  
P r z e z e ń  O y c i e c  c h w a ł y  n a d a ł  n a m 
d u c h a  m ą d r o ś c i  i o b i  a w i e n i a ,  o ś w i e ­
c i ł  o c z y  s e r c a  n a s z e g o ,  b y ś m y  w i -



d z i e l i ,  k t ó r a  i e s t n  a d z i e i a w e z w a n i a  
i e g o, b o g a c t w o  c h w a ł y ,  d z i e d z i c t w o  
i e g o  w ś w i ę t y c h . . .  P o s a d z i ł  g o  n a  
p r a w i c y  s w e y w n i e b i e s i e c h n a d 
w s z y s t i( i e . . .  m o c y . . .  w s z y s t k o  p o d d a ł  
p o d  n o g i  i e g o . . .  d a ł  g o  g ł o w ą  n a d  
w s z y s t k i m  k o ś c i o ł e m .  (Efez.  1 .)„

,, Otóż to bogac tw a  ch w a ły .  Otóż n i ep o ię -  
ta moc z b a w i a i ą c a , k tó ra  sp ływ a  na  t y c h ,  co 
w i e r z ą ,  iż X s  iest Synem b o ż y m ,  k tó ry  się o- 
kazał  w ciele.  Otóż nadzie ie  p o w o łan y c h .  Lę -  
kaym y się g łowy naszey ; po m n i im y  , do iakiey  
g ło w y  n a l e ż y m y ;  do tey , k tórey  p o d d a n e  ies t  
wszystko.  T a  w ia r a  ma nas od a n io łó w  po czy ­
nić lepszemi;  bośmy większey od n i ch  dostąpi l i  
ch w a ły ,  bo nie  an io łów postać przy  b ra ł  JBóg, lecz  
A bra hama n a s i e n i e ,  n a t u r ę  nasze  w z ią ł  na  s i ę ,  
i w yn iós ł  ią wys oko ,  każąc iey s iedzieć  na  wy­
sokości , co m o w i e  ? od an io łó w  w yżey .  P rzy o -  
h legł  Syna swego w to od zienie ,  a i akby na  
te in  dosyć nie  było,  pod nogi  i eg o -p o d d a ł  w s zy ­
stko. D w o ie  u cz y n i ł  n i e p o ię c ie  wielkie:  S a m  d o  
n a y W i ę k s z e g o  p o n i ż e n i a  p r z y s z e d ł ;  
l u d z i  w y n i ó s ł  d o  n i e p o i ę t e y  w i e l k o ­
ś c i ! , ,  (Chryz ,  n a  I. do Efez.  hom i l . )

§. 19.

Z a m k n i ę c i e  r o z p r a w y  o B o g u w T r ó y -  
c y i e d y n y m ,  u w a g ą  o w i e l k o ś c i  i z b u- 

w i e n  n  o ś c i t a i e m n i c  n a s z e y  w i a r y  
w o g ó l n o ś c i .

P rzez  t a i e m n i c e  r o z u m i e  pismo ś. r z e ­
c z y  t r u d n e ,  r z e c z y  n i e s ł y c h a n e  (n.  p.
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Mat.  1 3 ,  11.) l u b  r z e c z y  d a w n i e y u Ii r y ­
t e  (Rzy. (), 25). Kościół  zaś  r o z u m ie  prz ez  ta­
j em nice  o b i a w i o n e p r a w d y ,  k t ó r  e p r z e ­
c h o d z ą  r o z u m u  n a s z e g o  s i ł y .

Rzeczy p rz ech o d z ąc y c h  si ły r o z u m u ,  w  ś w i ę ­
c ie w id o m y m  iest pe łno .  Wszak M a g n e t y z m ,  
e l e k t r y c z n o ś ć ,  cz łow iek  s a m ,  sa rz eczy peł ne  
skry tości.  W  metaf izyce  pełno  iest t a i em n ic  w z g lę ­
dem Boga,  w z g lę dem  d u ch a  naszego,  w zg lę dem  
u t w o r z e n i a ,  u t r z y m a n ia  świata.

Nie  dziw więc  , iż w ch rze śc iańskiey  re l ig i i  
są p r a w d y ,  są nauki ,  k tó re  og ran ic zo n y  nasz r o ­
zum  p rzechodzą .  Ale te n au k i  p rz y n o szą  z b a ­
w i e n i e ,  p o c i e c h ę  w ż y c i u  i p r z y  
ś m i e r c i ,  l e p s z  e m i  n a s  c z y n i ą ,  n i e  s ą  
n a m  d a n e  d l a  p r ó ż n e g o  z a c i e k a n i a  s i ę  
l u b  dla iakieyś  d o w c ip u  i g ra s z k i ;  owszem iak 
m ó w i  Atanazyusz  do S e rap io n a  o T ró y c y  ś . : T u  
g d y  d o y d z i e s z ,  C h e r u b  i n o  w i e  z a s i a ­
li i a i ą o b l i c z e  b o ż e ,  k t o  z a ś  d a l e y  d o ­
s t a ć  s i ę ,  k t o  p r z e n i k n ą ć  p r a g n i e  z a ­
s ł o n  ę,  n  i e i e s t  p o s ł u s z n y m  t e m u ,  c o  
p o w i e d z i a ł :  N i e c h c i ć y b y d ź  m ą d r y m  
z a n a d t o .  N i e  d z i w u y s i ę,  b o co w i a r a  
p o d a i e ,  t o  n i e l u d z k a  r o z b i e r a ć  ma -■* ' O 6
d r o ś c i ą ,  l e c z  w w i e r z e  s ł u c h a ć  i 
p r z y j m o w a ć  n a l e ż y .

Nie i e d n i  p r a g n ą  w y m a z a ć  t a i e m n i c e  
z r e l i g i i ,  za lecając kaznodzie iom m iew an ie  
n a u k  o samey n a u c e  obycza iów.  Nie  zna ią  tacy 
d u c h a  z b a w i e n n e g o  naszych t a i e m n i c ;  maią  ie 
za p r ó ż n e  s p e k u l a c j e ,  za n i eu ży te cz n e  w w z g lę ­
dzie ob yczaynośc i .  T y m  to o d p o w ie d z ie ć  należy;  
B 1 u ź n i c i e , n i e z n a i a c ; c z y j e g o  d u c h a 
i e s t e  ś m y , n ie  zn a c i e  mocy m ąd ro śc i  bożey ,



atii ro z u m u  ludzkiego n ieu d o lh o śc i  1 Dla czeg óż 
p rz y p u s zcz ac i e ,  iż świat  ten  s tw o rz o n y m  lest 
p rzez  Boga* ducha nayczyst szego,  d la  czegóż d u ­
szy wolność ,  n i e ś m ie r t e ln o ś ć  p rz y p u szc z ac i e ,  dla 
czegóż n au k ę  O opa t rz nośc i  bez  t rudności  p rz yi -  
m u i e c i e ,  lubo ty lu  za w i ło ś c i o m ,  t r u d n o ś c io m  
p r a w d y  te p o d p a d a j ą ?  Zap ew ne dla t e g o ,  iż te 
p r a w d y  są iedynemi  pod s taw ami  o b y c z a y n o ś c i , 
ludzkości*  p o rz ą d k u ,  h e ś p i e c z e n s t w a , powodze* 
h ia  n aw e t  d o cz es n eg o ;  iz te nauki  są nańi  nie* 
iako p r z y ro d zo n e ;  iż beż nigh ani  sz lachetności ,  
ani  mi ło s ie rd zia ,  ani  pofciechy dla n ie szc zę ś l i ­
w y c h  i Umiera iących na  z i em i  n ie  by loby.  Z p o ­
d obnych  p rz yczyn  z u s za n o w an iem  p r z y im u ią  
ch rzę śc i  a n ie  n a u k ę  o b o s k i e y  g o d n o ś c i  
O y c a,  S y n a ,  D u c h a  ś , o w c i e l e n i u  s i ę  
S ł o w a; bo te nauki ,  lubo r o z u m e m  n i e p o i ę t e , p r z y ­
noszą nam ł a s k i ,  dob rodzieys t  w a, p o c i e c h y ,  p o ­
bud ki  do c n o t y , k t ó r y c h  szukać z duszy p ragn ie  
wszeiki  człowiek.  W ie r z y m y  w t a i em n icę  T r ó y -  
fcy; bo nam daić  świat ło  w z g lę d e m  Bogn, w z g lę ­
dem z a m i a ró w  i mi łości  tegóż ku nam • bo nam 
prz y n o s i  b eś p iec żeńs tw o  w zg lę d em  od puszczen i  i 
g r z e c h ó w ,  w z g lę d em  dos t ąp i en i a  zbawienia  u 
Oyca  przez  Syna i D u c h a  ś.

Chryzos tom ś. zg łęb i ł  d o b rz e  wielkość ,  dziel* 
Dość t a i e m n ic  wia ry  naszey (w bom.  4. i 7. na  
l is t  do Kor) .

T a i em n icę  po k o n a ły  m ą d r o ś ć  p r z e w r o t n ą ,  
t tde rz ącyeh zbawiły  * dały ośwdecenie  ludziom* 
Nie Są one po d o b n e  do mądrości  ludzkiey,  k tóra 
psuie,  obdia, uży teczną  nie  iest. Udz ie l iwszy  n am  
b ó g  ich znaiomości j  uzacn i ł  n a s ;  da ł  nam  życz-  
liwos'ci swey dowód ,  o d k ry w sz y  p rzed n a m i  swe 
ta iemnice .  t t  k r  z y ż o w a ri b y ł  C h r y s t u s ,  to

2
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s łysząc ,  za raz  się dzi wię  m i ło s ie r d z iu  iego. S 1 it- 
g ą , n i e w o 1 n i k i e .m s i ę  s t a ł  d l a  m n i e ,  
z d u m ie w a m  się nad  boską dobroc ią ,  i sam uczę 
s ię b y d ź  p o k o r n y m .  S łyszę ,  iż u m a r ł s z y  
w s t a ł  z m  a r  t w y c h ,  u w ie lb iam  potęgę  tego 
co s m i e r c  sk ruszył  i zgładzi ł .  C h r z c i e l n i c ę  
w i d z ę ,  w i e r z ę  w o c z y s z c z e n i e  d u s z y  
jprzez D u c h a  ś. W i d z ę  k r z y ż ,  w r a z  s laie w 
m y ś l i :  g r ó b ,  z m a r tw y c h w s ta n i e ,  p o t r z e b a  u s p r a ­
w ied l iw ien ia ,  odkupienia ,  p rz yspo sob i ,  nie na Sy- 
n y  boże,  dz ie dz ic tw o  n i e b i o s , n a d a n ie  D ucha ś. 
N ie  sądzę  b o w iem ,  w e d ł u g  o c z ó w ,  a le  w e d łu g  
d u c h a ,  w e d łu g  wiary .  N i e w ie r n i  w id zą  to, s ł y ­
szą o t e ro ,  a le nie p o y m u ią  r o zum ien ia ,  d z i e l n o ­
ści  t a i e i n n i c ,  iak d r o b n e  dziatki  p a t r z ąc  na  l i ­
t e ry ,  n i ezn a i ą  ty ch  zn aczen ia  ni  własności.  Ciele-  
śni  ludz ie  maią zas łoną iakąś  za c iągnone  o c z y , 
g d y  p r z e c i w n i e  w i e r z ą c y  w c z ę ś c i i u ż  łu tay  po- 
zna ią  bogac tw a ta iem nio  b o ży c h  , zos taw ia jąc  
r e sz tę  wieczności .  N i e w i e r n i  m i o t a i a o-  
b e l g i  n a  l e k a r s t w a  n  a y z b a w i e n n i e y- 
s z e .  Człow iecze ,  co cz yn isz ?  C h ry s tu s  s ługą  się 
s tał  dla c i e b i e ;  a ty cobyś  miał ,  na  kolana  p a d ł ­
s z y ,  u w ie lb i ać  z p o d z iw ie n i e m  iego ł a s k a w o ś ć ,  
na  iakąby się dla c i eb ie  p ew n ie  n i e  zdobvl  ani  
o y c i e c ,  an i  p r z y j a c i e l ,  ani  w ła sn y  syn t w ó y ,  
a on ią u c z y n i ł  dla c iebie  n i e p r z y j a c i e l a  sw ego,  
k tó ry ś  go obra ża ł ;  ty u w iód ł szy  się fa łe czną  m ą­
drośc ią  , zwiesz  t ę  n a u k ę  g łu p s tw em  i natrzą-.asz 
się z n iey  ? Lecz w y  w ie rn i  ch rześc ianie  nie in ie- 
szayeie się tein. N ie  n o w in a  to,  iż r z eczy  wiel* 
kie u n i e r o z u m n y c h  idą  w p o śm iew isk o  1 Nie 
zdobyw ayc ie  się na  t r u d n e  d o w o d y  z r o z u m u .  
C hcąc  bowiem n a u c z a ć ,  p r zekonać ,  p rz ec iw n ie  
n i e  ra z  s tanie  się. T  a i e m n  i c e w i a r y  i e d y-



n i e  p o t r z e b u j ą .  C i ,  co ie r o z u m e m  chcą  
zg ł ęb i ć ,  ci są co giną.  M y  w  m i lc zen iu  pole-  
gay m y  na  mądrości  Boga , a s e r ca  w i e r n e  p rz y -  
b ł adayiny  lm w ie r z e n i u  naub i  t a i e m n i c  p r z e z e ń  
obiawionycl i .

Krzyż p rzez  pro s taczbów  o p o w i a d a n y ,  do-  
hażał tego,  czego n i e  dohazal i  f i lozofowie .  P r z e -  
bon ał  on świat  o n ie śm ie r t e lnośc i ,  p r z e c i ą g n ą ł  go 
do Boga.  Krzyż w y u c z y ł  cb ł o p b ó w  n a w e t  p o ­
z n a ć  Boga, p r a w y  żywot ,  sąd,  n i e ś m ie r t e ln o ś ć ,  a 
przeb ieg ł szy  ś w i a t ,  p o c i ąg n ą ł  wszystb icb .  N a d a ­
r e m n i e  t y l u  n a u k ę  t ę  zag ła dz ić  u s i łow ał o .  Nie  
t y lb o  n ie  dob az al i  t e g o ;  a le  p r z e c i w n i e  w i a r a  o 
U k r z y ż o w a n e g o  i m ie n iu  wszę dz ie  za ia śn ia ła .K rz yż  
w y u c z y ł  wszystbicb  n ie śm ier te l ności ,  z m a r t w y c h ­
wstan ia  , po ga rdy  r z e c z y  ś w i a t o w y c h ,  p r a g n i e ­
n i a  l epszey w iec zn o śc i :  z lud zi  a n i o ł ó w  p o c z y ­
nił ,  h lórzy  w szęd z ie  n a u c z a l i  cnoty  i p r a w e y  fi­
lozofii .  „

D o bończen ie  r o z p r a w y  o d r o g a c h  p ro w ad zą*  
c y c h  do p oznan ia  Boga, toż w y k ład u  n aub i  feato- 
Itckiey o T r ó y c y  ś.
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T. Nadaremnie obiecuie sobie świat 
za odmianami wkraiach i wkościele pomy-  
ślnieyszą iabąś p rzysz łość  II. Usiłowania  
zdziałania zmian podobnych,  smutne ty l ­
ko sprowadzają skutki. III. Religia Chry­
stusa osobom i ludziom nadaie rozsądną 
w o ln o ść ,  prawą równość .  IV. W e d ł u g  
świadectwa Naruszewicza upadek narodu 
nasze go  w y n ik ł  ze  zb y tn ey  wolności,
V. Nie zmiany w rządach i w kościele 
inogą ludom nadać byt  szczęś liwszy  ; ale
VI. Poprawa sposobu myślenia,  obyczay-  
n o ś c i , dom owego pożycia,  d om ow ego  rzą­
dzenia s ię ,  zalecona przez religią Isa Xsa.
VII. W p o ś ró d  dzis ieyszych zamętów na- 
dzieia lepszey przyszłości  spoczywa iedy- 
nie w kościele katolickim. *

* M ówi sił- o całym  tym przedm iocie ty lko  ze stano-, 
wiska relig ii i ohyczayności, mówi sio do kapłanów  tylko > 
w zam iarze obeznania ich w tćy m ierze z dzisieyszym  du­
chem czasu ; d!a utrzym ania ich samych , a p rzez  nich lu­
du im pow ierzonego na przyzw oiley drodze. K apłan w praw ­
dzie pilnow ać m a o łtarza  tylko i powinności swoich.; 
s tro n ić  od politycznych rozm ów  , sporów  ; łecz to  nie p rze ­
szkadza , by baczne m iał oko na wszystko co up ływ a na 
popraw ien ie  lub  na pogorszenie ohyczayności; by um iał 
zdrow o m yśleć i sąd z ić ; w razie  nawet, potrzeby słów  kil­
ka pow iedzieć rozsądnych w m ateryi powyzszey.
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I.  W i d z i m y ,  w iak  w i e l u  dz iś  b r a i a c h  do -  
m a g a i ą  s i ę ,  to o b s z e r n i e y s z e y  w o ln o ś c i ,  to z m i a n  
w  u s t a w a c h  k o ś c i e l n y c h  i b r a i o w y c l i .  N i e  sa m a  
m ł o d z i e ż  w o l a  dz iś  o n i e , m ł o d z i e !  z w y k l e  
m n i e y  d os ta ła ,  b u r z l i w a  , s t a r c y  n a w e t  r a d z i b y  
p o w i t a ć  w s c h o d z ą c ą  i u t r z e n b ę  p o w s z e c l i n e y  w o l ­
n o ś c i .  L u d z i e  n i sh i ego  u r o d z e n i a ,  b e z  sposobu* 
d o  ż y c i a ,  u m y s ł u  m e s p o b o y n e g o , u c z u c i ó w  o-  
g n i s t y c h ,  n i e d z i w ,  iż szuba ią  b u r z y ,  p r a g n ą  o b r ę  
t u  r o z b i c i a ,  zbąd  o b i e c u i ą  s o b ie  p o ł ó w  i zyski ;  
l e c z  p a n o w i e  n a w e t ,  o so b y  w y s t a w i o n e  n a  s t r a ­
t y  n a y w i ę b s z e ,  r a d z i b y  z m i e n i ć  p o s t a ć  ś w i a t a ,  
o b i e c u i ą c  sob ie  z t ąd  p r z y s p o r z e n i e  w ł a d z y ,  z n a ­
c z e n i a ,  i n t r a t ,  n i e  c h c ą c  t e g o  z r o z u m i e ć ,  że  o -  
f i a r y  i s t r a t y  n a  t y c h  o c z y w i ś c i e  p r z y p a d a i ą ,  co 
m a i ą  co do  s t r a c e n i a .

S z u b a ią  l u d z i e  z m i a n ,  n i e  dla te g o ,  by p o ­
r z ą d e k  , m i ł o ść  c n o t y  u s t a l i ć ,  by  s t a n y  i o s o b y  
p r z y  d o b r z e  n a b y t y c h  p r a w a c h  i s w o b o d a c h  u -  
t r z y m a ć ;  s z u b a ią  r a c z e y  s w e g o  zy sb u  , o s o b i s t e ­
g o  d o b r a  z p o k r z y w d z e n i e m  d r u g i c h ;  c h o ć b y  n a ­
w e t  w i e l u  zgu b ie ,  w i e l e  b r w i e  p r z e l a ć  p r z y s z ł o '  
S z u b a ią  l u d z i e  w o l n o ś c i  n i e  o w e y  c ó r k i  n i e ­
b i o s ,  c h r z e ś c i a ń s b i e y , r o z s ą d n e y  w o l n o ś c i ;  a le  

- r o z p a s a n e y , z g u b n e y  p o c z w a r y ,  bo żyszcza  b r w i e  
c h c i w e g o ,  O p o w i a d a c z e  tey  u d e r z a j ą  n a  w s z y s t ­
ko  co ies t  w ie lb ie n i ,  z b a w i e n n e m  , s z a n o w n ó m  ; 
r a d z i b y  d la  d o p i ę c i a  s w y c h  z a m i a ę ó w  o g n i e  i m o r ­
dy r o z n i e ś ć  w s z ę d z i e ,  p o r y w a i ą  s ię  n a  z w i e r z c h ­
n o ś c i ;  z a e h ę c a i ą  do  o p o r u ,  p o w s t a ń ;  z n i e w a ż a ­
ją b o n s t y t u c y e ,  k t ó r y c h  z a p r o w a d z e n i e  t y l e  b r w i e  
i o f i a r  k o s z t o w a ł o .  I  toż  to m a  b y d ź  o w a  p o ż ą ­
d a n a ,  t y l e  z a c h w a l o n a  w o l n o ś ć ?

O p a l i ń s k i  P o z n :  W o i e w o d a  r o z s ą d n e  n a d e r  
c z y n i ł  n a r o d o w i  u w a g i  o w o l n o ś c i :  (Sa t .  2. K«. 1 )
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P o w i a d a s z  w o l n y m !  Przyznawani ,
‘̂ .e " nic wolności
Nie masz - - .  ia z cnoty idzie.

Jal<o cię wolnym nazwać,  a tyś s iłu zbrodni  
Szkaradnym n iew o ln ik iem ?
L e c z  m o g ę  ź y ć i a k o c h c ę ,  b a  i c z y n i ć  

c o  c h c ę ,
N i e  i e s t z e m  t e d y  w o l n y m ,  w o l n i e y -  

s z y m o d K r ó l a ?
Nie dobrze inferuiesz,  chudaku;  inaczey 
Starzy mędrcowie  bazą i z nimi sam r o z u m ,  
Jeźli  się według  c n o ty ,  według przystoyności
Sprawować będziesz.   __
Jeźl i chciwie nie  pragniesz cudzego ,
Skromnie  żyiesz, przyiaciół  kochasz i ra tu iesz ,  

.w 'esz, gdy ochronić ,  gdy worki  rozwiązać, '
n ies łusznych  się chronisz  __ __c

Zysków, ani ich łapasz chciwie i bez wstydu 
A rzec mozesz beśpiecznie:  moie to sa d o b ra ;  
WjotJ n y m i e s t e ś.

II. Z o b a c z m y !  d a 1 e y,  i a k i e s ą  s k a t *
< i , i a k i e o w o c e  u s i ł o w a ń  z d z i a ł a n i a  

z m i a n  w r z ą d a c h ,  w u s t a w a c h  k o ś c i o,
I a, r o z p r z e s t r z e n i e n i a  s w o b ó d ,  w o 1- 
o o ś c i  w n a r o d a c h .

Gdy umysły i serca opanuie raz  z ą d za , do­
prowadzen ia  zmian w kościele lub w kraiu ;  kaz- 

y s ân o d r y w a  się w ten  czas od powinności  
sobie  w łaśc iwych ;  zaprząta  się r zeczam i  sobie 
obcemi ; nabawia s i ę ,  n i ep o k o iu ,  n ieu k o n te n to ■ 
wania  z obecnego swego położenia;  obiecuie  so­
bie złote czasy z odmian i z n ow e śc i ,  nie  
na  widzi stany i osoby, o których rozumie,  źe sa 
na przeszkodzie zaprowadzeniu innćy rzeczy po­
staci.  Wszystko się rozsprzęga,  wychodzi  z bar-
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h ó w  s w o i c h ;  m i e s z a i ą  sig s to s u n k i  wsze lk ie :  ko ­
ś c i e l n e ,  są s i e d z i i i e ,  o b y w a t e l s k i e ,  r o d z i n n e  na* 
w e t ;  w  r o z d w o i o n y c h  u m y s ł a c h  w ś c i e k l e  t ł u k a  
s ię  g n i e w ,  n i e n a w i ś ć ,  z a z d r o ś ć ,  z em st a .  Zn ik a  
p o r z ą d e k ,  b e ś p i e c z e ń s t w o  , zg o d a ,  z a r o b e k  j w pi» 
s m a c b ,  czyl i  w g r y z m o l i n a c h  p e ł n o  obelg ,  k ł a m s t w ,  
p o t w a r z y . Z a p a l a  s ię  w o y n a  po d o m a c h ,  w o y n a  w kr  t 
HI , w o y n a  m i ę d z y  b e r ł e m  a p o d d a n e m i ;  m i e ­
d z y  p a s t e r z a m i  a o w i e c z k a m i ;  w s z y s t k o  p o d z i e ­
la  s ię n a  g w a ł t o w n e  s t r o n n i c t w  a , k a ż d y  p r y m  
c h c e  t r z y m a ć ;  r e y  p r o w a d z i ć ;  r o z k a z y w a ć ;  w z r a ­
s t a j ą  w y s t ę p k i ,  z b r o d n i e ;  l u d  p r o s t y  b i e r z e  g ó ­
r ę ,  l u b  ś m i a ł e  g ł o w y  g o t o w e  n a  w s z y s t k o ; n a ­
s t ę p n i e  p a n o w a n i e  z a g o r z a l c ó w ,  t y r a n ó w ;  p a -  
d a i ą  l i c z n e  o f i a r y  , ci u a y p r z ó d  z w y k l e ,  co b y ­
l i  s p r ę ż y n ą  r o z r u c h ó w ,  p o w s t a ń .  D ł u g i  k r a i o w e  
w z r a s t a j ą ,  s p ł a c a n i e  ty ch  u c i ą z a  p ó ź n e  p o k o l e n i a ,  
k o ń c z y  s ię  na u c i s k u  w i ę k s z y m ,  na d o t k l i w s z y m  
n i e d o s t a t k u ,  iak b y ł  z r a z u .  N i c  s ię  n ie  z y s k a ł o ,  
s t r a c i ł o  s i ę  w ie le ,  i e ż e l i n i e  w sz y s tk o .  L u d  p r o ­
s ty  o d w r ó c i ł  s ię  o d  p o b o ż n o ś c i ,  s z c z e r o ś c i ,  p r a ­
c o w i t o ś c i ,  n a w y k ł  do z b r o d n i ,  do  l e k c e w a ż e n i a  
z w i e r z c h n o ś c i  w s z e i k i e y , g o t ó w  n a  z łe  w s z e l ­
k i e ,  b y l e  m u  n a  k o r z y ś c i  w i d o k a c h ,  na  w o d z a c h  
do  tego n ie  z b y w a ł o .  O t o ż t o s ą  o w o c e  g w a ł ­
t o w n y c h  u s i ł o w a ń  z m i e n i e n i a  s t a n u  
r z e c z y  w  r z ą d a c h  d u c h o w n y c h  l u b  
ś w i e c k i c h  1

P o  k r w a w e y  r e w o l u c y i  f r a n c u z k i e y ,  po  o -  
k r o p n y c h  w y p a d k a c h  w  czasie  p o w s t a n i a  p r o w i n -  
cyi h i s z p a ń s k i c h  w A m e r y c e ,  n i e  n a s t ą p i ł y ,  c z a ­
sy o w e y  z ło t e y  R z e c z y p o s p o l i t e y ,  i a iią P l a to ,  k r e ­
śli; a le  w y l ę g ł o  się p a n o w a n i e  o k r u c i e ń s t w ,  z d r a d ,  
z em st y .  L u d z i e  n a y n i e g o d z i w s i ,  na  z łe  w s z e l k i e  
o d w a ż n i  p o d b i l i  s o b ie  r a o l ł o c h , p o r u s z a l i  n i m
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w e d l e  s w o i e y  w o l i ;  zab l ia l i  t y s i ą c e  n a y g o t n i e v -  
s z y c h  o s ó b ,  o t w a r c i e  iu ż  nie'  sit rycie"; dotvrt 1- 
cy  w o y s k o w i  p an am i  s i ę  o g ł o s i l i  n a y p i ę k n i e y ś z y e h  
l t r a i ów ,  p a n a m i  ż y c ia  i ś m i e r c i ,  s ł a w y  i maiątku  
w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i .  W A m e t y ć e  d o t ą d  iedrta  
z m i a n a  po  d r u g i e y  n a s t ę p n i * -  J e d n e  R z e c z y p o ­
s p o l i t e  p r z y g n i ó t ł  n i e d o s t a t e k  * i n n e  i ę c ż ą  p o d  
ż e l a z n y m  b e r ł e m  t y r a n ó w .

P r a w d a ,  iż r e w o l u c y a  r. 1 8 3 0  w e  F r a n c y i  
u k o ń c z y ł a  s i ę  w d n i a c h  li i 1 J« u,  i ńa  p i e r ­
w s z y  r z u t o k a r t i e z d a i e s i ę b y d ź  tak z ł o ś l i w a  i n e -  
g o d z i w ą  iak o w a  z r. 1 7 0 3 .  L e c z  d n i  k i l k a  
d l a  t e g o  t r w a ł a ,  bo  tak c h c i e l i  c i ,  k t ó r z y  
k i e r o w a l i  n i e w i d o m i e  tern d z i e ł e m .  T y m c z a s e m  
z a m i a r y  i z a s a d y  i e y  b y ł y  po w i ę k s z e y  c z ę ś c i  
t e  s a m e ,  c o  i d a w n e y : o b a l e n i e  k o ś c i o ł a  i m a -  
n a r c h i e z n e y  w ł a d z y .  Ztąd i pod  czas t ey  p r z e ­
ś l a d o w a n o  k a p ła n y ,  z a k o n n i k . ; b u r z o ń o  ś w i ą t y ­
n i e ;  g w a ł c o n o  k rz y ż e;  z a c h w a l a n o  z a s a d y  n a y -  
g o r s z e ;  t e r r o r y z m ,  g i l l o t y n e ,  k r w a w e  k o m i t e t y  
w o y n ę  d o m o w ą ,  za b i j an ie  i n a c z e y  m y ś l ą c y c h  w y ­
n o s z o n o  p o d  n i e b i o s a ,  L e c z  p o d o b a ł o  s°ie n i e w i ­
d o m y m  w o d z o m  p o w ś c i ą g n ą ć  d a l s z e  b e z p r a w i a  
d o  p o ź n i e y s z y d h  cz a só w .

III.  R e l i g i a  J e z u s a  C h r y s t u s a  n a d a ­
ł a  ś w i a t u  r o z u m n ą ,  z b a w i e n n ą  w o l ­
n o ś ć .  P r z e  k r  o c z y  w s z y  t e  g r a n i c e ,  
s p r o w a d z a  s i ę  n a  r o d  z a  y  l u d z k i  n  a y -  
w i ę k s z e  n i e s z c z ę ś c i a .

R el ig ia  J ez us a  C hr ys tu sa  r o ż w i ą z u i e  n a yz a*  
w . I s z e  z a d a n i e  w p r a w o d a w s t w i e  , p r z e p i s u . a c ,  
iak o b s z e r n a  ma  b y d ź  w ł a d z a  z w i ó r z c l i o w n o ś c i ;  
l ak  d a l e c e  m o ż e  s i ę  r o z c i ą g a ć  w o l n o ś ć  i r ó w n o ś ć  
m i ę d z y  c h r z e ś c i a n y ,  b.ez n a d w e r ę ż e n i a '  p o w a g i  
p a n u i ą c e g o  , z w i e r z c h n o ś c i ,  bez  u s z c z e r b k u  p ra w
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wł aśc ic i e l i  i pos iadaczów p r a w y c h ;  bez  u c i e m i ę ­
żania s ł abszych,  bez zamieszania  p o r z ą d k u  i be -  
śp ieczańs tw a  kra iów.

Bóg iest  s t w ó r c ą ,  panem  p a n u j ą c y c h ,  
k r  ó 1 u  i ą c y c h h r ó l e m .  Z a s t ę p c a m i  i e g o  
n a  z i e m i  s ą  h r o l o  w i e  i z w i e r z c h n o ś ć  i. 
Ci  co s i ę  z w i e r z c h n o ś c i o m  p r z e c i w  i a ,  
p o s t a n o w i e n i u  b o ż e m u  p r z e  c i w i ą  s i ę;  
p r z e z  c o  s o b i e  o d n o s z ą  p o t ę p i e ­
n i e .  Z w i e r z c h n o ś c i  s ą  n a  p o s t r a c h  
z ł y c h  l u d z i .  N o s z ą  m i e c z  n i e  d a r m o .  
Z w i e r z c h n o ś c i o m  p o d d a n y m  b y d ź  n a ­
l e ż y  n i e  d l a  m i e c z a  t y l h o ,  a l e  d l a  s u ­
m i e n i a  t a l i ż e ;  o d d a w a ć  i m  p o b o r y ,  
g d y ż  są s ł u g a m i  b o ż y m i.(Hs. M ą d r .  VI, 3- 5. 
Kay in. 13). C h r  z e ś c i a ń s 1< i e z w i e r z c h n o ­
ś c i  używ ać  maią  w ładzy  sobie p o w i e r z o n e y  
z ludzliością w ie lb ą  i u m ia rk o w a n iem ,  bo i od n i c h  
dom agać  się b ęd z ie  Bóg r a c h u n k u  ścis łego 
z włodar s tw  a; bo p rz ed  Bogiem nie. masz w z ię to -  
ści o s ó b ;  n ie  masz Żyda lub G r e k a ,  p ana  lub 
sługi.  Z d rugiey s t r o n y  w ro d z o n a  iest c z ło w ie k o ­
wi  c h ę ć  wy n ies ien ia  się nad d rug ich ,  chęć  p a ­
n o w a n ia  , c h ę ć  ro zkazyw a n ia  i n n y m,  a n i ep o d -  
legan ia  wyższym.  T ę  n am ię tn o ść  k rę p u ie ,  b i erze  
w klub y n a l e ż y t e  nasza ś . r e l i g ia ,  p o w ś c i ą g a  
o n a  p y c h ę  to ob ie tn icam i  wyższego szczęścia  
z a chow a nego  dla cn o t l iw y ch ,  to boi aźn ią  ka ry .  
Pa nu iących  i p o d d an y c h ,  wysokich i n iskich ,  bo ­
gat ych i ubogich,  u cz o n y ch  i p r o s ty c h  w  ie d n o  
łączy,  um ys ły  ich łagodzi ,  spaia,  od w ra c a  b u rz e  n ie-  
beśp ieczne .  W z w  i e r z c h n o ś c i a c h  x  ń s k i c h  
z n a y d u i e  s i ę  c z u j n o ś ć ,  l u d z k o ś ć ,  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć ,  m i ło s i e r d z i e ;  a w p o d d a n y c h  u f ­
ność  ku t y m ,  u leg łość ,  pos łu szeńs tw o,  p r z y w i a -

2 *
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zanie. Dopóki iedna i d ruga  s trona ł rzyma sie 
Chrystusa Pana z a k o n u , beśpieczne iest wszy­
stko, beśpieeznieysze iak przy paktach konwen­
ta c h ,  przy  daney od t ronu  lub zdobytey przez 
lud  karcie wielkiey;  nie masz ze s t rony z w ie rz c h ­
ności srogości  , ńadużyciów ; nie masz ze stro* 
ny ludu  o p o r u ,  powstań ; każdy doznaie  chwil 
spokoynych i pomyślnych w czasie swego piel­
grzymowania  na tey ziemi do Pana.

Religia Jezusa Chrystusa zniosła pogańskie 
srogośc i , okrucieństwa , zniosła niewolę ,  nadała  
każdemu człowiekowi iednego Oyca, iednego Zba­
wiciela, iedne nadzieie,  iedno powołanie .Zwierzeh-  
nościoin nadała  powagę dla porządku i pomyślno­
ści ludów.  Ludz iom nadała  wolność niebiańska „cwolność od panowania grzechu,  zepsucia,  wolność 
od b łędów i zguby. „ J a m  s i ę  n a r o d z i ł  d l a  
t e g o  i p o t o  in n a  ś w i a t  p r z y  s z e d  ł, h v m 
u c z y ł  p r a w d y .  J e ż e l i  z o s t a n i e c i e  
p r z y  m e j  n a u c e ,  i e ż e l i  s i ę  s t a n i e ć  i e  
p r a w  d z i w e m  i m o i e m i u c z n i a m i ,  p o ­
z n a c i e  p r a w d ę  a  p r a w d a  u c z y n i  w a s  
w o l ń e i n i  ( Jan  8. 31. 2.)

Jezus uwoln i ł  nas wszystkich od grubejr  nie- 
wia do m o śc i , z . pod uciążliwych ustaw Moyżeszo- 
wych;  w y r w a ł  naś z zepsuc ia ,  z odrzucenia  sta­
nu ,  ze zguby;  wyw iód ł  z dzikości ku wolności,  
ku  godności  synów hożych. U n a s  w o l n o ś ć  
p o ł ą c z  o n a i e s t  z p r z e k o n a n i e  m o n a- f 
d a n e y  n a m  z a c n o ś c i  p r z e z  C h r y s t u s a ,  
daleką od złego  iey użycia.  B r a c i a ,  mówi Apł, 
(Gal. V, 13) p o w o ł a n i  j e s t e ś c i e  d o  w o li­
n o s  c i ;  a l e  n i e  n a d u ż y w a y c i e  i e y  d l a  
d o g o d z e n i a  c i a ł u ;  o w s z e m  s ł u ż c i e  
s o b i e  w m i ł o ś c i  d u c h a .  Do  wolności  ła-

u



czyć Apostoł miłość p rzyka z u ie ; miłość , która 
iest c i e r p l i w a ,  ł a s k a w ą ,  niezazdrosną , 
n iewyrządzaiącą krzvwdy  ani z łości ,  n iewyno- 
szaca s i e , nieszukaiaca h o n o r ó w , zysków do

c - o  o 1 c c  '  j

gniewu i zemsty nieporywczą;  nieinyślaca źle 
o drugich (1: Hor. 13, k - 0.)

Tyiko. przy wolności  złączoney z miłością 
znaydywać się b ę d ą ,  uczynność,  gośc inność,  
względy wzaiemne, ofiary dla drugich ze zdro* 
wia , z maiątlm , zdolności , wygód swoich. Tyl­
ko przy chrześc iańskiey  wolności  słodkie panua 
iąeych iarzmo wydaie się; nie masz podeyźrze-  
nia , nienawiści,-  zamachów, podstępów, oł tarz i 
skarb odb iera  co im się na leży.

Chrystyanizm nadaie  każdemu człowiekowi 
r o z s ą d n ą  r ó w n o ś ć ,  w zglę dzie naszego 
spóinego początku,  pr zeznaczenia ,  powołania.  
Wszyscy mamy iednego Oyca, iednego Zbawcę. 
Ciała i dusze nasze ieden początek miały. Bóg 
chce wszystkich za równo zbawić, i do poznania  
p raw dy  przez Syna swego p r /y  wieść. O p ieka ,  
miłos ie rdz ie ,  sprawiedl iwość Boga iest wzglę­
dem nas wszystkich ta sama. Ten sam mamy ko­
ściół, tę sarnę widomą i niewidomą głowę i ie- 
dne  sakramenta,  iedne nadzieie. Przy  tern wszyst­
kie m i w kościele i w  kraiu iedni sa co rozkazuia,
J • Cdrudzy  co s łucbaią . S ą m o c n i  i s ł a b i ;  u c z e ­
n i  i p r o ś c i ;  i e d n i  z a w i ś l i  o d  d r u g i c h .  
(Ef. 0, 5.) są  s ł u d z y ,  n i e w o l n i c y ,  p a n o -  
w i e (1. P i o t . l l .  18.)

Choćbyśmy poruszyli  wszelkich natężeń ro­
zumu, iakimby sposobem powagę panuiąćych i 
zwierzchności , (nieodhicie  potrzebnych dla u t rz y ­
mania towarzystwa przy istnieniu)  , należało u- 
s t a l i ć , ial? granice ich władzy obostrzyć;  z d ru -
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g ić y  s t r o n y  , iukby k o n d y c y e  w s z e lk ie  r o z u m n i e  
i s łu s z n ie  do w o l n o ś c i ,  do r ó w n o ś c i  m ię d z y  so­
bą p r z y p u ś c i ć ;  n ic  zba w i e n n i e y s z e g o , nic  roz-  
s ą d n i e y s z e g o  nad po w y ż s z e  ch ryst ia ni zm u n i e w y -  
myśl i m y zasady.  D la tego  po g lą d a m y  w s z y s c y  na 
D h r y s t u s a ,  l» t ó r y s t a  w s z y  s i ę  c z ł o  w i e *
1< i e m , b y ł  O y c u  p o s ł u s z n y m  a ż  d o  
ś m i e r c i ,  a d o  ś m i e r c i  k r z y ż o w e j .  Za  
c o  w y n i ó s ł  g o  O y c i e c  n a d  w s z e l k i e  i- 
m i e , z i e m s k i e ,  n i e b i e s k i e  i p i e k i e l ­
n e ,  a z n i m i  n a s  w y w y ż s z y ł ,  i n a d a ł  
n a m  d z i e l n o ś ć ,  i ż  m o ż e m y  b y d ź  p o ­
s ł u s z n e  m i .  (Fi l ip.  2.)

IV. N a r o d u  n a s z e g o  u p a d e k  p r z y ­
s z e d ł  z z 1 e z r o z u m  i a n e y ,  z u ż y w a n e j  I 
n a  z ł e  w o l n o ś c i .

N i c  n ie  masz pos pol i t sze go ,  iak w i d z i e ć  na­
r o d y  u g a n ia ią c e  s ię  za r z e c za m i  s z k o d l i w e m i , 
lu b  do d o p r o w a d z e n ia  n i e p o d o b n e m i .  N.  p. za 
r ó w n o ś c i ą ,  R z e c z y p o s p o l i t ą ,  z a  n i e ­
p o d l e g ł o ś c i ą ,  za o g r a n i c z e n i e m  w ł a d z y  pa- 
n u ią c e g o .  N a s z e g o  na rod u upadek nastąpi ł  przez  
ś c i ś n ie n ie  w ła d z y  k ról ew sk iey , p rzez  n ie p o d le g ło ś ć ,  
w o l n o ś ć  osób wi e lk i ch  w  kraiu .  N a r u s z e w i c z ,  
w t e y  mierze  pe  w n i e  w ia r y  g o d n y  św ia d ek  , tak 
r z e c z  tę  w yi a śn ia .  ( P r z e d m .  do T .  VII. Dz i .  Pols).

D os ta ła  Rplita o p i e k u n ó w  w i e l u , a mało  
d o b r o c z y ń c ó w .  Tępiał  g los  w o ł a i ą c y  z t r o n u ,  
śc i e ś n i o n e g o  pa kta mi ,  w pośrodku h u c z n y c h  spół -  a 
rz ą d c ó w .  U le g a ć  im ty lko musiano g ła sz cza ć  a 
d a r z ą c ,  aby g o r z e y  n i e  b y ł o ,  gd y  . iuż  dobrze  
b yd ź  n i e  mogło.  P oc zą ł  s ię  p r z e w a ż a ć  S e n a t  
z M ai est a tem  i r y cćrs tw em .  W ni eu st a n n ey  przez  
cz te ry  bl isko wie ki  kol e i  z ia z d ó w  bez z g o d y ,  
rad be z  d e c y z y i ,  s tatutów bez  e x e k u c y i ,  w o ien  r
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bez t r w a łe g o  z y s k u ,  p rz ed s ięw z ię ci ów ekono- .  
m icznych  bez  statku,  stal i śmy się n akon iec  p r z y  
l icznem o b y w a te l s tw ie  i o b s ze rn y ch  prow inc y*  
ach s m u t n y m  s łabości  w i z e r u n k i e m ,  i l u d e m  p r a ­
wie  tylko dla obcych  ro ln iczym .  . .  N igdy śmy nie  
byl i  n a r o d e m  sy s t e m a ty cz n ie  r z ą d n y m  a z a t e m  
szczęś l iwy m.  Bo iezel i  w ie lb im y  w każdym  w i e ­
ku w y d a rzo n e  g o r l iw e  o y czy zn y  m i ł o ś n i k i , w a ­
l e c z n e  m ę ż e  , m ą d r e ■ s tatys ty ,  w y n o szą c  c h e ł p l i ­
wi e  s t a ro ży tn e  d z i e i e ,  byl i  to ludz ie  ze  sk ł ad u  
okoliczności ,  l ub  z p ry w a tn eg o  w y c h o w u  w ie lcy ,  
n i e  z i stoty adm in i s t r acy i  k r a io w ey .  P o ro d z i l i  si ę 
oni  i zakwi t l i  na  r o l i  z p r z y r o d z e n i a  d o b r e y . . .  
Jeś l i  s ię k iedy u d a ł o  zbić n i e p r z y i a c i e l a  , za ­
w r z e ć  pokóy,  p r z e t r w a ć  w  n im  iaką chwilę ,  znay-  
d o w a ły  się zawsze  w tern sc h o r z a ł e m  Rpl i tey  
c i e le  c z ą s t k i . iakie ż y w o tn i ch  d u c h ó w ;  lecz  mu 
one  z u p e łn e y  cz e rs tw ośc i  n igdy  tak n i e  d a ł y ,  
aby w każdey  dobie na p rz ec iw n e  c iosy b y ł  g o ­
to w y m ,  w prz ygodach  i ę d r n y m ,  po szw ankach  do 
p o d ź w ig n ie n i a  ł a tw y m ,  w e  wszystkich okol iczno­
ściach za wsze sobie r ó w n y m  i n i g d y  n i e p o -  
Żytym.

Bogdayby  ta k r e w  sz l ac het na  i w o ln a  r ó ­
żni ła  się przy m io ta m i  s w o b o d n y m  n a r o d o m  w ł a -  
śc iwemi,  bez k tó rych  wolnoś ć  s tać n i e m o ż e ,  to 
i e s t : re l ig ią  , m ę s t w e m ,  oszczędnośc ią ,  m i ło ś c ią  
d o b r a  p o w s z e c h n e g o ,  w z g a rd ą  p o d ch leb s tw a  i 
e g o i z m u , pe łn ien iem  praw.  etc.  W  p rzed m .  zaś  
do T.  VI. mówi  do króla : ,, Cóżeś  wz ią ł ,  N. P a ­
n i e  ? Słabość k r a i u , u b o s tw o  s k a r b u , n i e r z ą d

•  “ o

w  d ro b n e y  milicyi ,  spus toszałe  zamki ,  o d a r t e  m ia ­
sta, rząd bez  związku i r a d y ,  n i e c z y n n e  sey m y ,p r z e ­
m oc  w M a g i s t r a tu r a c h ,  po t ęg ę  zagraniczną,  g r o ź n e  
n a  około  sąs iedzctwa.  Nie zdołał  za ra dz ić  w .  t a -
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him przeciwności ogromie dziedzic i monarcha,  
maiacy w r ę k u  swoim sądy, woysho, skarb i le- 
gislacyą! Cóz in'oze uczynić elehcyina zwie rzc ie  
n o ś ć ,  prawami skrępowana ,  zawsze podey* 
ź rz a na ?

V. B ł ę d n i e  o c z e h u i e ś w i a t  w i e k -  
s z e y  p o m y ś l n o ś c i  p o  z a p r o w a d z e n i u  
z m i a n  w r z ą d a c h  i u s t a w a c h  w y ż s z y c h  
h o s' c i o ł a.

Jeżeli  państwa naypotężnieysze katolickie,  
m o n a r c h iczne hwitoęły p rzez  wiehów wiele , a 
w nich nauki ,  przemysł,  hunszta,  handel,  uoby-  
czaienie  do wysokiego s topnia dochodz i ły ,  dla 
czegozby dzis' przy podobnym rzeczy składzie 
dziać się nie mogło to samo? Jeżel iby zaś w ozem, 
o czein s łusznie wątpić  wypada , wypadło zmia­
n ę  uczyn ić ,  inozesz bydź co nad to niebeśpie-  
eznieyszego , iak by te zmiany czyniono na n a ­
legania,  lub przy pomocy ludu, c iemnego zw y­
k le ,  namiętnościami zaślepić  się da iącego ,  kie­
row a ne go  nayczęściey przez przeb ieg łych  i nie ­
godziwych oszustów? Czyliż podobne ręce niewy- 
rwą  z kąkolem pszenicy także; tego ćo niedosko- 
na łem  i szkodliwem zowią ,  z tern co iest d o ­
brem, pożytecznem , sprawiedl i wem ? Czy pod­
nosząc skwapliwie budowę o g r o m n ą ,  niepowa- 
h  iey f a w gruzach sami i zdrugierni  nie  po- 
g i n ą ?  Zmiany gwał towne  czynione przez lud 
w wyższych ustawach hraiowych lub kościelnych, 
znayduią  silny opór  w spółobywate lach i rzą- 

zących.  nie udaią s i ę ,  i tysiączne nieszczęścia 
sprowadzaią  na naypięknieysze kraie.  Przy idąż  
atoli do sku tku ,  rzecz pracy  i nakładów tak 
wielkich niegodną  się dopiero  bydź ohazuie .No- 
wym praw odawcom idzie o t o ,  by sami i zwo-
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l e n n i c y  ic h  d o r w a l i  się m i e y s c  p i e r w s z y c h .  W  c a ­
le  s ię  poteen n ie  t r o s z c z ą ,  by  Ind  b y ł  s z c z ę ś l i ­
w s z y m ,  b y  m n i e y  p ł a c i ł ;  da ię  o w s z e m  
k r e s k ę  z ł a t w o ś c i ą  n a  p o w i ę k s z e n i e  p o b o ­
r ó w  ; p o d p i s u i ą  w szy s t k o  , g d y  t e g o  ich  o s o ­
b is ty  w y m a g a  i n t e r e s s .  P o ł o ż e n i e  I n d u  m ia s to  
p o l e p s z e n i a  p o g o r s z ą  s ię.  Wat ras ta ię  d ł u g i  kra* 
i o w e ,  o p ł a t y  s ta ią  s i ę  c o r a z  u c i ą z i i w s z e m i . . D z i e ­
ci i w n u k i  n ie  m o g ą  o d p o k u t o w a ć  za p r z e w i ­
n i e n i a  p r z o d k ó w .  T y m c z a s e m  c o r a z  n o w y c h  
p r a w  p r z y b y w a ,  z m i e n i a i ą  s ię  d a w n e ,  d a i ą  s ię 
n o w e  u s t a w y .  P r a w o d a w c y  t y m c z a s e m  p r z y  o b ­
r a d a c h  s w o i c h  i n a y h a n i e b n i e y  się Izą,  i c h w y -  
fa ią  s ię  n i e r a z  o s t a t e c z n o ś c i  w s z e l k i c h .  P o  o b e l ­
g a c h  , h a ł a s a c h ,  n a s t ę p u i ą  p o i e d y n k i .  P a t r z ą c  
n a  to lud , ś m i e i e  s ię  z p r a w  i z p r a w o d a w c ó w  
s w o i c h .  S t y g n i e  w n i m  p r z y w i ą z a n i e ,  u s z a n o w a ­
n i e ,  u l e g ł o ś ć  ku t a k im  z w i e r z c h n o ś e i o m .  S la b i e i ą  
w i ą z a n i a  w s z y s tk ie  w  t a k i e y  b u d o w i e *  w s z y s t k o  
i d z ie  w z a m i e s z a n i e ;  z r z ą d u  r e p r e z e n t a c y j n e ­
go  c h c i a n o b y  w i ę c  n i e r a z  u c z y n i ć  R z e c z p o s p o l i ­
t ą .  L u d z i e  c h y t r z y  k o r z y s t a j ą c  z  n i e u k o n t e n t o w a -  
n i a  o b e c n e g o  w i e l u ,  p o d m a w i a i ą  t o  młod z i eż ,  
n i e d o y r z a ł ą ,  to l u d  n i e  w i d z ą c y  d a l e k o  d o  s z u k a ­
n i a  z m i a n  d a l s z y c h  za  p o m o c ą  p o w s t a ń .  Zw. ie rzch-  
n o ś c i  c z y n i ć  m u s z a  n a l e ż e n i a  n a d z w y c z a j n e ,  
ł o ż y ć  o g r o m n e  ko sz ta ,  by  p o w i e r z o n e  s o b i e  k r a -  
i e , b y  l u d y ,  k t ó r e m i  r z ą d z ą ,  p r z e c i w  ta k im  n i e -  
b e ś p i e e z e ń s t w o m  zabes 'p i eczyc .  *

Co się t y c z y  o c z e k i w a n e y  I e p s z e y  p r z y s z ł o ­
śc i  za p o c z y n i e n i e m  z m i a n  w p r a w o d a w s t w i e

*  Cl co w rządach i w kościele zmiany wielkie zdzia­
łać radzihy, kładą ludom chytrze w uszy, iz w n i m ,  i z
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l i o i c f e ln em  : n. p. co do zm ia n y  pr aw  o b e z z e ń -  
s tw ie  , r o z w o d a c h ,  u ż y w a n ia  ię ży k a  o y c z y ś te g o  
p r z y  n a b o ż e ń s t w i e  , czytania  .pr zez  w s z y s t k ic h  
bibl i i  przez  kogobądź  prze lt ładaney,  i t. *p. p r o ­
sz ę  u w a ż y ć ,  iż s w e m i  us taw am i  r z ą d z ą c s i e k a t o -

z
sam i

n i e g o  i e s t  w ł a d z a  n a y w y ż s z a .  W  gruncie wszelako 
~*mi m yślą o opanow aniu teyżę. G łoszą oni ludow i, iż idzie 
o zaprow adzenie r o w n o s c i ,  w o l n o ś c i ,  ukrywaiąc pod 
tą zasłoną w łasną chęć panow an ia , w łasne nieukontenlow a- 
n ic  z obecnego rzeczy położenia. M aię tn ieyszym , m ożnym , 
panuiącym  praw ią, iż  p ragną tylko zaprow adzić r z ą d y  r  e- 
p r e z e n l a e y  i n  e, zgodne z dzisieyszym postępem  cywiliza- 
cyi w towarzystwie ludzkiem . O sta teczn ą , wszelako ick m y­
ślą iest zawsze z a p r o w a d z e n i e  Ii  z e c z y  p o s p o l i ­
t y c h ;  do których gdy z teraźnieyszego rzeczy stanu  ani 
od  razu  , ani w prost przeyść nie m ogą , uboczną przedsię­
b io rą  d rogę . R zeczpospolita atoli dwoiaką bydź m o że ; 
d e m o k r a c y ą  n a y p r z ó d  czyli rz ą d e m ” l u d u ,  który 
ie s t niepodobnym  w kraiu  m aiącym  milionów kilka m ie­
szkańców. Chcąc bow iem  m ieć laką rzeczpospolitą , p o trzeba- 
by zrów nać wszystko , maiątki, u rodzenie, św iatło , zdo lno­
ś c i -, nie m ieć bogatych ani u b o g ich , ani posiadaczów  dóbr, 
ani artystów . O wszem  w ypadłoby zazdrość posunąć do tego 
stopnia, by nie dozw alać w yższego kształcenia się nikom u , 
aby się nie s ta ł tein sam em  dla R zplitey  nicbeśpiecznym . 
T ak a  lizp lila  tylko przy  pom ocy ostracyzm u, tyranów , de­
m a gogów , m iecza oslaćby się czas iakiś m o g ła , nim by p rze- 
s z ła  w m onarchia.

O

Inny rodzay R zeczypospolitey zwany T i m o k r a c y ą  
iest panowaniem przcdnieyszych osól) , n. p. Szlachty , bań- 
kieiów  , adw okatów , kapłanów . Takiem u R zplitcm i były 
R zpliie w R zym ie , w G recyi, lakierni są R plilc w Szway- 
caryi i w Zieduoczonych S tanach. Podobnem i R zplitcm i gar­
dzą p ro p ag an d z iśc i, zowiąc ie federalizm em . P ragną oni za- 
prow adzić R z e c z p o s p o l i t e  1 e d  n ę,  n i e r  o z d z i e 1 n ą, 
m a I k ę 1! o b c s p i c r  a,  U z p  i i t ę  s u  r  o w ą, d e s p o 1 y c si­
n ą , ,  rozum  i ciało trzym aiącą w okowach, otoczoną konwen­
tem  narodow ym , rządzącą się kom itetam i, k tóre ten sam  my-



l icki kośc i ó ł  p r z e z  w i eh ó w  t y l e ,  d o c h o w a ł  skł a-  
riii’ w i a r y  i oby  cza ytf ości  sobi e  p o u  i e r z o n e g o  j 
d o c h o w a ł  go w cz a s a c h  w o i e n n y c h  n a p a d ó w ,  
w i e k a c h  c i e m n o t y ,  p o w s t a ń  k a c e r z y  , u c i s k ó w ;  
ri e p r z y i a c i o l : g d y  p r z e c i w n i e  Ł o t r z y  i K a l w i n i  
c h w y c i w s z y  się w y ż e y  s p o m n i o n y c h  zasad,  c h w y ­
c i ws z y  się wo l n o ś c i  s u m i e n i a ,  z a m i e n i l i  s i ę  w  
S o c y n i a n ó w ,  D e i s l ó w ,  I n d y f f e r e n t y s t ó w ,  R a c v o n a _  
lis ó w  D a l e y : koś c i ó ł  nasz  u m i a ł  u s u w a ć  r o s t r o  
p n i e  n a d u ż y c i a  , i ahi e  s i ę  m i ę d z y  w i e r n y c h  za 
k r a ś ć  m o g ł y ,  u s u w a ć  ie w  d r o d z e  od  Z b a w i c i e l  
sob i e  p o d a n e y .  U s u n ą ł b y  o n  ie i  d z i ś ,  g d y b a  
się w r z e c z y  s a m e y  z n a y d o w a ł y  w  kośc i e l e .  Ay 
leć co n a d u ż y c i a m i  n i e p r z y j a c i e l e  z o w i ą  , to 
wł  ,s'n e n i e  r a z  i es t  w a ł e m ,  czvl i  i n u r e m  koś c i o -  
ła.  N a r e s z c i e ,  i a k z e  się k o ś c i ó ł  n i e  ma  m i e ć  n t -  
b a c z n o ś c i , gdy  ci co p r a g n ą  z mi a n  w  kośc i e l e  
m e  mai ą  w i a r y  o b ó s t w i e  X s o w e t n  , a n i  p r z y ­
wi ą z a n i a  ż a d n e g o  do  k o ś c i o ł a ,  o w s z e m  p o w a g ę  
X s a  , k o ś c i ó ł ,  w i a r ę ,  o b a l i ć b y  r a d z i ?

VI.  R e l i g i a  J s a X s a  o b r a c a  u s i ł o ­
w a n i a  n a s z e  d o  c z y n i e n i a  z m i a n  z b a ­
w i e n n y c h  w n a s  s a m y c h .

ślenia i zachowania sic  sposób  narzucićby w szystkim  chcia­
ły . Panowanie takiey ltzp lilęy  tylko' pw .ez srogich  okrutników, 
tyranów, d e m a g o g ó w , przy pom ocy m ie c z a , g i lo ty n y , ter-  
lerroryzm u utrzym aćby sic  m o g ło . P od takićm  tyranstw em  
pod zie liłby  sic  naród na rzeczypospolite  drobne ; postępy  
ośw iaty , w szelkie lep sze  p o m y sły , wynalazki, h a n d e l, kun- 
szta, kredyt, zarobek zniknęłyby w kraia. T r w o g a , n ę d z a ,  
niew ola, krzywdy, zbrodnie otacza łyby  tron takich zw ierzch ­
ności. N areszcie po d łu gich  uciskach i klęskach roż­
nego  rodzaiu śm ia ły  w ódz hs > m ówca panem  zosta łby  tych, 
którzy czyn ili w szystko, by paaa nie m ieli.

3



Pod każdym r z ą d e m  byw a l i  ludz ie  szrzęś l iwe-  
r a i ,  i będą  t a k i m i ,  iezeli będą  cnot l iwemi,  pra-  
co w  i te m i ,  s t a t ec zn em i .  Naylep iey  więc  religia 
x ń sk a  czyni  , i £ ząpobiegaiąc  n ie s ta teczności  n a ­
szych  u m y s łó w  i serc,  n ie  Kościół i Rząd n a p r a ­
wiać  osobom po iedynczym  p r z y k a z u i e ;  ale oko­
ło  w łasney  naszey  p o p r a w y  , około w łasn eg o  
zbaw ien ia  ze t r w o g ą  i ze d r ż e n i e m  p ra c o w ać  
rozkazu ie .  N a w r ó c i ć ,  o d r o d z i ć  s i ę ,  i ś ć  
z a  X s e m ,  n a ś l a d o w a ć  w d o b r o c i  i m i ­
ł o s i e r d z i u  O y c a  n i e b i e s k i e g o .  A k t o  
d o b r y m  i e s t ,  n i e c h  s i ę  s t a n i e  l e p ­
s z y m .  K t o  i e s t  ś w i ę t y m ,  n i e c h  s i ę  p o ­
ś w i ę c a  d a l e y .  U nas katol ików has ł em  ie s t ,  
p o s t ę p o w a ć ,  iść daley,  n ieu s t aw a ć  w pracy .  Do  
t eg o  zm ier za ią  w i a r a ,  p rz ykazan ia ,  pos ty ,  u r o ­
czystości ,  m odl i twy,  sak ram en ta ,  o b rz ę d y .  Ws zys t ­
ko dąży do u l e p s z e n i a , cz łow ieka , do po db i .  
cia i ego  n am ię tn o ś c i  p o d  re l ig i i  i r o z u m u  p a n o ­
w a n i e ;  do oczyszczenia  się z z m a z ,  do u t w i e r ­
d zen ia  w cnotac h duszy,  tey  lepszey naszey czę­
ści, czyl i  w e w n ę t r z n e g o  naszego cz ło w ie ka.  D o­
pók i  tu  z le  b ę d z i e , dopóki tu  ludz ie  zm ian  nie  
p o c z y n i ą ,  czy król  sam u d z i e l n i e ,  czy z izba­
m i ,  czy w i e l u ,  czy mało  p a n o w a n i e  cfzierzee 
b ę d z i e ,  czy kościół  spuśg i  co l u b  nie sfolguie 
Z s u ro w ośc i  sw ych us taw  , zawsze b ę d ą  kłopoty,  
n i ed o s t a t ek ,  n ę d z a  i uc isk ,  k tó r e  p o m n o żą  się 
t y l k o , gdy ci co s łuchać  p o w i n n i ,  ze ch cą  p r z e ­
m o cą  n o w e  z a p r o w a d z a ć  p ra w a .  Widzim y tez,  
i ak  w r e f o r m o w a n y c h  r z ą d a c h , '  w r e f o r m o w a ­
n y c h  w y z n a n ia c h  n i e  tylko n i e  l ep iey  dzie ie  
się iak za d aw n y ch  katol ickich  r z ą d ó w  , za kato­
l ickiego kościoła  p a n o w a n i a , ale owszem dale* 
ko go rz ey .  K r ó l o w i e ,  c i a ł a  p r a w o d a w c z e ,  aha-
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demicy , b u r m i s t r z e ,  k o b i e t y ,  p r e d y k a n c i ,  w o y -  
cia co raz  n o w e  podaią  p r a w a ;  l icznieysze  staią 
się woyslsa , n a d z ó r  pol icy i  co raz  os t rzevszy m  
■hydź m u s i ,  w ięz ieni a ,  b o n d em n a ty ,  p o b o r y  m n o ­
żą się.  Nic lepszego z g o ła ,  a go rszego  pe łno .

W kościele świeżo r e f o r m o w a n y m  nieniasz  
z n o w u  nic lepszego .  P o d a w a n o  a i e n d y ; a le  
łych  p rz y ią ć  wielu  n ie  c h c i a ł o , aż ie k ró l  i 
m in is t row ie  wzię li  w op iekę  s w o i e ;  p r e d y k a n ­
tom d o zw o lo n o  w p ł y w u  większego do edukncyi ,  
d ru g ich  Biskupami  n az w an o ,  po łącz ono  L u t r ó w  
z K a lw inami ,  a przecież  żalą s ię owi  r e f o r m o ­
w a n i  xśc ianie  na  to, iż kościoły  czyli  domy mod l i ­
t w y  nie  są zw iedzane od wie lu .  Dod aią  tu i o w d z ie  
k ru c y f ix y  , l i c h t a r z e ,  dnie z a d u s zn e .  Co wszys t ­
ko nie ies tże d o w o d e m  , iż z m ian y  w kościel ­
ny ch  rz eczach nic u n ich  nie spraw iły lepszego,  
iż katol icy m ą d rz e  czyn ią ,  t rzyrnaiac  się s tarych ,  
wiekami  dośw iad czo n y ch  sw ych  us taw , n i ed o -  
puszczaiąc  czyn ić  zm ian ,  iakich p ra g n ie  w ie lu  ?

VII.  W i e d n y m k a t o l i c k i m  k o ś c i e l e  
• s p o c z y w a  d z i ś  l e p s z e  y p r z y s z ł o ś c i  
tńa d z i e i a.

W ś r ó d  z a m ę t ó w ,  za mieszać  , żą dań  i usi ­
ł o w a ń  ro z l i c zn y ch ,  a po nay w ię k szey  części  zgub­
n y c h ,  w kościele t e d y n ie  katol ickim,  w iego u-  
s t aw ach  m ądry ch ,  dośw iad c zo n y ch  spoczyw a r a ­
tunek .  Rodzay ludzki  spieszy oś lep  n a  swą zg u ­
b ę , spieszy ku przepaści  b ez d en n ey .  Ludzi e  p r z e ­
b i e g l i , na zyski i na cześć łas i po p y ch a ią  go 
w  przepaść .  O p a t r zn o śc i  tylko r ę k a  wy wieść  na* 
może z ob ł ąk an ia ;  w y p r o w a d z i ć  św iat ło  z c i e ­
mności ,  por ządek  z zamieszania.  Bóg n a d a ł  n am  
s c h r o n i e n i e ,  u c i e c zk ę ,  r a t u n e k  doczesny r ó w n i e  
żak wieczny  w kościele Jezusa  C h ry s tu sa ,  Syna
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s w e  po. T e n  z b u d o w a n y  na  ś. P i ę t r z ę  i n a s t ę p ­
ca ch  iego  i ak o na  s k a l e ,  p r z e t r w a  b u r z e  i f i l e  
n o y w s c ie h le v ' - z e  Bozi  r acą  się w i a t r y  i fa le  o tę  
op okę-  W ł a d z e  p i e k i e l n e  po  n i e  p r z e m o p ą .  
P r z e t r w a ł  on  zw yc ięz l ro  d a l e k o  w i ę k s z e  n i e b e -  
ś p t ę c z e ń s t w a ;  p r z e t r w a  i te p r z y  p o m o c y  Boga.  On 
u ś m i e r z a  , ł a g o d z i ,  w  i e d n o ś ć  s p r z ą p a  n a y d z i k -  
sze  u m y s ł y  i n a m i ę t n o ś c i  b u r z l i w e *  on  s t r z e ż e  
s ł a w ę ,  ina ia lk i ,  c ia ła i d u s z e ;  o n  u t r z y m u i e  p a ­
n u j ą c y c h  p o w a g ę ,  I n d ó w  r o z s ą d n y c h  b r o n i  ż ą ­
d a ń  * o n  w y ż s z y c h  ł a g o d z i  s u r o w o ś ć  , n i ż s z y c h  
u c z y  p o k o r y ,  p r a c o w i t o ś c i ,  u le g ło śc i ,  w s z y s t k i c h  
p r z e z  s ł ug i  s w o i e w  czas ie  k r ó t k i e y  te y  p o d r ó ­
ży  w i e d z i e  d r o g ą  n i e o m y l n ą  do  Boga  i d o  do- 
b r ć y  w i e c z n o ś c i .  T ą  p o c i e c h ą ,  my  s ł u d z y  o ł t a ­
r z a  p r z e i ę c i ,  ż y i m y  i u c z m y ,  iak t e g o  p o  nas 
s t an  i p o w o ł a n i e  w y m a g a i ą .  B ą d ź m y  w s z y s t k i m  
p r z y k ł a d e m  u le g ło ś c i  i u s z a n o u  an ia  d la  z w i e r z c h ­
n o ś c i  w s z e l k i e y  d u c h o w n e y  i ś w i e c k i e y ; p e ł -  
n i i m y  sami  p r z e p i s y  z b a w i e n n e y  r e l i g i i  i d r u ­
g i c h  do  p e ł n i e n i a  ich  z a c h ę c a y m y ; p r z e z  co też 
w ł a d z a  ś w ie c k a  r e l ig ią ,  u t r z y m a n i e m  p o w a g i  1 o* 
śc io ła  i s ł u g  ie g o  p o t r z e b a m i  t y c h ż e  tern c h ę -  
In i ey  op iekow-ać  s ię  b ę d z i e ,  tern b a r d z i e y  t r z y ­
m a ć  s ię  z e c h c e  za r ę c e  z w ł a d z ą  d u c h o w n ą  ku 
p o k o n a n i u  z i e d n o c z o n e m i  s i ła m i  z g u b n e g o  d u c h a  
w i e k u  , p i s m  n a d e w s z y s t k o  i j ę z y k ó w  r o z p a s a -  
n y c h  , k t ó r e  z a g r a ź a i ą  z n i s z c z e n i e m  w s z e l k i e y  
i s t n i e i ą c e y  w ł a d z y ,  w y u z d a n e y  d r u k u  w o l n o ś c i ,  
o k t ó r y m  p o w i e d z i a ł  L u d w i k  ł S M e i n o i r .  T .  9 c h a p .  
9.  ,, i z i e s t o w  y rn d r ą g i e m  A r c h i  m e d e -  
s a,  z a  p o m o c ą  k t ó r e g o  p o r u s z y ć  m o ż ­
n a  z i e m i ę ,  k t ó r a  n i e d o z w a ł a  o d e ­
t c h n ą ć  w ł a d z y ,  m i o t a i a c  n a n i ę  o b e l ­
g i ,  r o z s i e w a i ą c  ku n i e y  p o d e y ź r z e n i a ,
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It 1 a m s t w a, n  i e n  a w  i ś  c i  m  i ę d z y  1 u  d e m ;
1; t ó r  a w  It a z d e m p a ń s t w i e  b ę d z i e  d o ­
p ó t y  u m y s ł y  n  i  e p o lt o i ć,  a z u p a d e lt p a-  
n u i ą c e g o n a s t ą p i ,  I t t ó r a  i e s t  b r o n i ą  
ś m i e r ć  z a d a i ą c ą;  n  i  e p o 1 i c z o n  e lt 1 f  s lt i 
r  e 1 g i i ,  m o n a r c h i i ,  p r a w o m  i t o w a r z y ­
s t w u  p r z y n o s z ą c ą .  P r z y  p o ł ą c z o n y c h  u s i ł o ­
w a n i a c h  z n i l t n ą  z czasem p r a g n i e n i a  p o c h o d z ą -  
<e z c h o r o b y  u m y s ł u ;  z n i l t n ą  u p r z e d z e n i a ,  b ł ę ­
d y ,  o p o r y ;  w r ó c ą  s ię  r z e c z y  do  d a w n y c h  h a r ­
bo  w  ; r o z e y d ą  s ię  c i ę ż l t i e  c h m u r y  g r o ż ą c e  g r a ­
d e m  i  p i o r u n a m i ,  u c i s z ą  się b u r z e  g r o ż ą c e  p o ­
w a l e n i e m  d o m ó w ,  n a s tą p i ą  czasy  p o g o d n e ,  m i ł e ,  
a le  t y  l i t o  p r z y  p o m o c y  r e l i g i i ,  r e l i g i i  x ń s l t o  l ta lo -  
ł i c l t i e y  p r z y  p o m o c y  s ł o w a  b o ż ego ,  s b u t e c z n e g o  na 
dusz  c h o r o b y  w s z e l l t i e ;  n a d a i ą c e g o  c z ł o w i e l t o w i  
w o l n o ś ć  p r a w ą ,  r o z u m n ą  r ó w n o ś ć ,  z a l e c a ią c e g o  
p o i t óy ,  l u d z l t o ś ć ,  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  p o s l t r a m i a i ą c e g o  
n i e u l t r ó c o n e  i d z i l t i e  n a m i ę t n o ś c i .

N i e c h  ty  l i to r e l i g i a  i I t a p ł a n i  m a ią  p o w a g ę  
i w p ł y w  i m  n a l e ż ą c y ;  n i e c h  się o d z n a c z a j ą  p r z y ­
m i o t a m i ,  i a l t i e m i e ć  p o w i n n i ,  a r o z l t o ł y s a n e  f a ­
le  uspo l to ią  s i ę ,  p o w r ó c ą  w o d y  do  ł ozy s l ta ,  l taz-  
d y  z a t r u d n i e ń  s w o i c h  te r n  s w o b o d m e y  p i l n o w a ć  
m ó g ł  b ę d z i e .
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III.

D o k o ń c z e n i e  m y ś l i  r z u c o n y c h ,  
t y c z ą c y c h  s i ę  s p o s o b u ,  p o s t ę p o  
w a n i a  z e  s t r o n y  d u c h o w i e ń s t w a .

14.  D l a  c z e g o  k a t o l i c k i e  d u c h o ­
w i e ń s t w o  s t r o n i  t y l e  o d  p o r  u-  
s z e n . n i e p o h o i ó w ,  w o i e n  d o m o w y c h  
z d z i a ł a n y c h  p r z e z  l u d z i  m i e n i ą c y c h  
s i ę  m i ł o ś n i k a m i  h r  a i u s w e g o ,  d o b r o ­
c z y ń c a m i  r  o d z a i u l u d z k i e g o .

a.  Katol icki  kap łan ies t  nauc zy c i e l e m  wiary ,  
o b y c z a j n o ś c i , s ł u g ą  pokoiu i pożytecznego oświecę* 
n i a .W i e  on, że n ic  nie pr zynos i  większego uszczerb­
ku r e l i g n  , o bycza iom '  dob ry m , p o m y ś ln o śc i  lu­
du,  p r a w e y  o ś w i e c i e , iak d o m o w e  k ł ó t n i e ,  iak 
w o y n a  w k ra in .  J u ż  w i ę c *  tego w z g l ę d u ,  że 
J.apłan iest s t różem,  o p i e k u n e m  tak w a żn y ch  to-

a r zy s tw a  potrzeb,  d r z y  on na  samo w s p o m n i e ­
n i e  w y p a d k ó w ,  k tóre  l ud y i dom y o n e d z e  p r z y ­
p r a w i a m  , k tó re  ro zdw aia ią  umysły ,  pom yślność ,  

es pi ec zeńs tw o osób wszystkich , i n a r o d u  c a ł e ­
go podaią  na  n ieom ylną  zg ubę .

b. Żaden k ray b ez  po s łu szeńs tw a ścisłego 
dla  ro z k az ó w  zw ie rzch n o śc i  d ługo  się ostać n ie  
p o t r a h .  Bez pos łu szeńs tw a ,  ani  p o rz ąd k u  u t r z y ­
mać ani  beśp iec zeń s tw a  sw ey  w łasnoś c i  n ie  m o ż­
n a  zazyw-ać w k r a i u ; z tegoto  względu zache- 
caią,  kap łani  każdego do s zanow an ia  z w i e r z c h ­
ności  wszelkrey.  Jeżeli  p ró cz  teg o  zw ió r zch n o śó  
t a ,  t ey  samey ies t religi i  co on sam,  ieżel i  czu-

nac tey ca łością , czystością,  s ługom iey da-
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iąc ob ro n ę ,  u t r zym an ie ,  t e m  w ięc ey  ma kap łan  
p o w o d ó w  do u i r z y m a n ia  i ey  powagi .

Lecz n aw e t  w ra z ie  taliim, gdy by z w i e r  z c li­
n o  ś ć l a  b y ł a  s u r o w ą ,  n i e l u d z k ą ,  g d y ­
b y  g r a n i c e  s o b i e  z a k r e ś l o n e  p r z e ­
s t ?  p u i ą c,  g w a ł c i ł a  N a r o d u  s w o b o d y ,  
g d y b y  s u m i e n i o m  g w a ł t  c z y n i ł a ,  c z y ­
l i  w t e n c z a s  p r  z y n a y m n i e y ni e mogą ka­
p łani  p o b u r z a ć  u m y s ły  do pows tan ia  lub  z b u ­
rz o n e  do w y t r w a n i a  w wa lc e  dalszey zapalać?

Broń Boże każdego k a p ł a n a ,  by p rz y szed ł  
na  tak smutną  k o l e y ; by się zn ay d o w ać  miał  
k iedy w k r a i u ,  w k tó ry m  by między  z w ie r z c h ­
nością a p o d d a n e m i ,  między  t r o n e m  a l u d e m  do 
n iep o ro z u m ie n ia  do b o i u ,  do walki p rzyiść  m i a ­
ło. Bro ń B o ż e ,  by kap łan  w tak op łakanym  r a ­
zie p r z e p o m n i a ł  na  c h w i l ę  o p o w o ł a n i u s w o i e m ,  
iż ma ł ag o d z ić ,  u ś m i e r z a ć ,  do c i e rp l iw ośc i  za­
chęcać  o w c e  swoie ;  by z a p o m n ia ł  o tern,  iak są 
o k r o p n e  nas t ępności  w o y n y  d o m o w e y .  N i g d y  
zw ie rzc h n o ś ć  nays roższa  , n a y o k r u t n i e y s z a  tyle 
klęsk i n ies zc zęść  z r ządz ić  n iepo tra f i  co w oyna  
domowa.  L e c z  g d v b y  s z ł o  o s u m i e n i e ,  o 
w i a r ę !  N a y p rzó d  rzadko dziś zw ie rzc h n o ść  k tó ­
r a  t a rg n ę ła b y s i ę  na  t o ,  co ścisłe do w ia r y  lob 
do pr zykazań  bożych  należy.  Gdyby to u cz y n i ­
ł a ,  katol ik w ra z i e  ta k iem  t rzy  ma się zawsze P i o ­
t r a  ś. s łów  ( D. Apost: ) L e p i e y  i e s t  B o g a  
s ł u c h a ć  n i ż  l u d z i .  Idąc  wszelako daley za 
Apostoła nauką,  go tów on iest  wszystko ponieść  
wszystko u t r ac i ć  dia w iar y ,  lecz  n ie  podnos i  b u n ­
tu , pows tan ia  p r z ec iw  zw ie rzch n o śc i  wszel luey,  
a n a w e t  p r z ec iw  n i e sp ra w ied l iw ey .  P a m ię t a  on,  
iahie p rz e ś l ad o w a n ia  w y t r z y m a l i  xc ian ie  p i e r ­
wsi p r z e z  t r z y  wieki od pogańskich Cesarzów,  a
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ialt c i e r p l i w e m i  b y d ź  u m i e l i .  T e r t u l l i m  w y d a -  
iąc o b r o n ę  za x c i a n a m i  p o d a n a  do k a p ł a n ó w  
n a y w y ż s z y c h  p a ń s t w a  R z y m s k ie g o ,  opisi sie i s m -  
gośc i  n i e s ł y c h a n e ,  i a k ic h  d o z n a w a l i  x c i a n i e  od 
p o g a n ,  i c i e r p l i w o ś ć  n i e p o i ę t ą  t y c h ż e ,  m ó w ią c  
( Apo'1.)

,, Cia ła  x s c i a n ,  J d ó r z y  s w e  r ę c e  do Boga  w y -  
c iąg a i ą  r o z d z i e r a c i e  ź e l a z n e m i  h a k a m i ,  w b i i a c i e  
n a  k r z y ż e ,  w  p ł o m i e n i e  w r z u c a c i e ,  p o d d a j e c i e  
p o d  m i e c z e  n a s z e  g a r d ł a ,  c i a ła  na sz e  d r a p i e ż n y m  
b e s t y o m  n a  p a s t w ę  p o r z u c a c i e .  G d y  zaś r a k  w a ­
sz y c h  u y ś ć  n a m  się u d a ,  iak czę s t o  n i e p r z y j a ­
z n y  n a m  m o t ł o c h  d o z w o l o n e y  s o b ie  w o l n o ś c i  
n a d u ż y w a n e ,  to k a m i e n i e  n a  n as  m io t a ,  to d o ­
m y  na sz e  o b r a c a  w  p e r z y n ę !  W czas i e  zaś  sza-  i 
l o n y c h  d n i  b a c h u s o w y c h  u m a r ł y m  n a w e t  n ie -  
p r z e p u s z c z a  o n  c b r z c ś c i a n o m  , w y c i ą g a i ą c  t r n p y  
z m ie ysc  s p o c z y n ł i u ,  z g r o b o w ,  z zac i sz a  ś m i e r ­
c i ,  r o z d z i e r a j ą c  i s z a r p i ą c  ie w sz tuki  ? ,,

Cóz  s r o z s z e g o , co o k r o p n i e y s z e g o  n a d  te  
s z a l e ń s t w a  p o m y ś l e ć  n a m  d a  s i ę ?  W y m a w i a  ie 
T e r t u ł l i a n  w  o c z y  p o g a n o m  p r z e ś l a d o w c o m  s w o -  
im.  Były  w i ę c  p r a w d z i w e ,  a p r z e c i e ż  w  pośro t i  
n i c h  co x c i a n i e  czyn i l i ? , ,  O I m p e r a t o r ó w  p o m y ś l ­
n o ś ć  b ł a g a m y  Boga  w w c z n e g o ,  Boga  p r a w d z i w e *  j
go i ż y w e g o  ; Boga  k t ó r e g o  sami C e s a r z e  chcą ,  j
dla s i e b i e  b a r d z i e y  n a d  i n n e  bogi  l i t o ś c i w y m
zn a le ść .  W i e d z ą  b o w i e m ,  kto im n a d a ł  p a n o w a n i e ,  
k to  lu d z i  i z w i e r z e  w s z e l k i e  u t w o r z y ł .  W i e d z ą  (
iz t e n  Bóg sa m t y l k o  i e s t  B o g i e m , w  którego  
r ę k u  iest  w s z y s t k o ,  p r z e z  k t ó r e g o  są C esa rze  
d r u g i m i  (na z i e m i ) , ,

,, M y  x c i a n i e  w z n o s z ą c  ku n i e b u  r ę c e  w o l ­
n e  od w i n y  z g ł o w a m i  o d k r y t e m i  m e m i i a c  się 

cze go  z r u m i e n i ć ,  b ez  ż a d n e g o  r o z k a z u ,  a l e  z s e r -  '



ca , p r o s i m y , m o d l i m y  się z a w s z e  za Cesarzdw  
w s z y s t k i c h  , o ż y w o t  d l a  r u c h  d ł u g i  , o p a n o w a  n i e  
h e ś p i e . c ż n e  , o d o b r e  d l a  d o m u  i c h  c a ł e g o  p o n o *  
d z e n i e ,  o p o m y ś l n o ś ć  w  b o i u ,  o  w i e r n o ś ć  S e n a t u  i 
l u d ó w ,  o p o l i ó y  w  p a ń s t w i e ,  o w s z y s t k o  to ,  c z e ­
go  s o b i e  l u d y  i p a n u i ą c y  ż y c z ą ,  „

A l e '  m o ż e  t o  z p o t r z e b y  t y l k o  s ł  a l*  
s z e in i b ę d ą c  o d  p o g a n ,  n i e  z z a s a d  t e -  
1 i g i  t t a k  c z y n i l i ?

P o s ł u c h a y m y  T e r t u l l i a ń a  d a l e y * „ G d y b y ­
ś m y  z ł e m  za  z l e  o d d a w a ć  c h c i e l i ,  n i c  n a d  
to  n i e  b y ł o b y  n a m  ł a t w i e y s Z e g o ,  f ł i l k a  p o c h o d n i  
w ś r ó d  c i e m n e y  n o c y  z a p a l i w s z y  , o d p ł a c i l i b y ­
ś m y  w a m  s i ę  n a l e ż y c i e .  L e c z  n i e  d a y  t e g o  B ó ź e ,  
b y  t o w a r z y s t w o  b o ż e  m i a ł o  p o d p a ł u  d l a  Z e m s t y  
Z a ż y w a ć ,  b y  o k r u c i e ń s t w ,  i a k ie i n i  g o  B óg  n a w i e ­
d z a  , w z b r a n i a ł o  s i ę  p o n o s i ć .  G d y b y ś m y ,  i a k  n a s  
p o s ą d z a c i e ,  p a ń s t w a  w a s z e g o  b y l i  w r o g a m i ,  i u ż  
n i e  s k r y c i e ,  i a w n i e  o w s Z e i n  k r z y w d  n a s z y c h  
p o m ś c i ć b y ś m y s i ę  mogl i} b o  n a m  k u  t e m u  a n i  n a  
l i c z b i e  a n i  n a  s i l e  ż b r o y u e y  n i e  s c h o d z i .  M a u r y ,  
M a r k o i n a n i ,  F a r t o w i e  i n a r o d y  i n n e  p e w n e m i  
Z a k r e ś l e n i  śą  g r a n i c a m i ; X c i a n i e  p o  c a ł e y  su 
f o z s i a n i  z i e m i .  W c z o r a j s i  i e s t e ś m y ,  a w s z y s t k o -  
ś m y  i u ż  u  w a s  z a p e ł n i l i ,  w a s z e  m i a s t a ,  w y s p y ,  
z a m k i ,  g r o d y ,  s ą d y ,  o b o z y  n a w e t ,  c e c h y ,  d w ó r ,  
s e n a t ,  r a t u s z ,  i e d n e  w a m  t y l k o  b a ł w o c h w a l n i e  
Z o s t a w i w s z y .  D o  w o y n y  w i e c  s p o s o b n i ,  z l i c z n e -  
m i  z a s t ę p a m i  w a s z e t u i  p o t r a f i l i b y ś m y  i ś ć  z a p a s y ;  
a l e  m y  to  za  z a s a d ę  m a m y , r a c z e y  d o z w o ­
l i ć  s o b i e  o d e b r a ć  ż y c i e ,  n i ż  z a b i i a ć  
d r u g i c h .  „

c. J a k b y  m ó g ł  k a p ł a n  ka t o l i c k i "  n a l e ż e ć  d o  
p o w s t a ń ,  g d y  i e g o  p o w o ł a n i e m  i e s t ,  s m u c i ć  s i ę  
Z a i e s z c z ę ś i i w o ś c i ,  p r o s i ć  B o g a  z a  c a ł o ś ć  i p o m y ś l -

3  *
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noić  zwierzchności  duehownćy  i świechiey , za 
pomyślność stanów, i wszelkich hondycyi  ludzi , 
p rzew odniczyć  ludowi  w pełnieniu cnót  u le ­
głości i cierpliwości  , poddania  się pod wolę 
Nay wyższego ?

d. Wszystkie p rawie  r e w o luc je  są tego dowodem, 
iż gwałtowne wtrząśnien ia  hraiów przyszły do 
skutku przez ludzi naynieprzychylnieyszych spra ­
wie re.ligii; że po ukończen iu  powstania ,  c>'ę- 
zar poda tków ,  długów doymował  nnukoin j  że 
pomyślność z g run tu  i na czasy długie  zni" 
sz^zoną przez woynę  została. Ze miasto rządu 
dawnego,  łagodnego nastąpi ło panowanie  tyranów 
i uc iemięzyeiel i  l i c z n y c h , na krew i maiatek 
c h c iw y c h ; słowem: ze dawne złe nie tylho się 
nie zmniey szyło , ale go nader  wiele przy by-' 
ło , osobliwie we względzie rel igii ,  oświaty, óby- 
czayności.

e. W ogólności  należąc hapłani do części 
nayoświeeeńszey w towarzystwie,  i z przekonania 
i z dzieiów świata nayłepiey o tein w iedza ,  iak 
ła two przy r / ą d z ie  oycowshim , monarchicznym 
u t rzym ywały  się od dawna: religia,  obyczaie, nauhf, 
porządeh,  bezpieczeństwo osób i hraiów; i przy 
takim zawsze nayła twiey u t rzym yw ać  się też będa. 
Wiedzą o n i ,  iż gdy król iest zmłodu b o gobo j ­
nie i mądrze w ychow anym ;  gdy kocha r e l io ia ; 
sprawiedliwości  w sądach p rzes t rzega ,  karności 
w  woyslm, oszczędności w wyda tkach ,  porządku 
w dochodach , nayprędzey pod ten czas miasta, 
wfc.e, fab ryk i ,  nauki,  maiątki , dobre obyczaie ,  
drogi b i te ,  zamlu, w a r o w n i e ,  wzaiemne zaufa­
nie , s r ł a , kredy t w państwie się wznoszą, i każ- 

y pod takim królem, pod zwierzchnościaini  prze-



z eń  u s l a n o w i o n e m i ,  z a ż y w a  r o z s ą d n e y  r ó w n o ś c i  
p r z e d  p r a w e m ,  w o j n o ś c i  od  u c i s k ó w  m o ż n i e y s z y c h  
w d o m u  i p r z y  z a r z ą d z a n i u  s w y m  d o r o b k i e m ;  
w s z e l k i e y  , ’’aka  ty1ko z c a ł o ś c i ą  i b e z p i e c z e ń ­
s t w e m  o g o ł u  z g o d z i ć  się m oże ,  n i e p o d l e g ł o ­
ści, G d y  p r z e c i w n i e  p r z y  o w y m  r z ą d z i e  m ig sza-  
n y n  z ł o ż o n y m  z osób  wi je lu,  w s z y s tk o  do r o z ­
p r z ę ż e n i a  s ię  s p r ę ż y n  w s z y s t k i c h  w  b u d o w i e  t o -  
w a r z v s k i e y  ł a t w o  dąży .

T a k  w i ę c  k a p ł a n  ka to l i c k i  m a i ę c  p r z e d  o c z y ­
ma  u s t a w y  s w e y  r e l i g i i ,  zna ią c  s w e  p o w o ł a n i e  
z g r u n t u ,  p a t r z ą c  na  p r z y k ł a d  p i e r w s z y c h  X ś c i a n ,  
d o ś w i a d c z e n i e m  i n a u k ą  c z e r p a n ą  z d z i e i ó w  w y ­
u c z o n y  , z w d z i ę c z n o ś c i  n a r e s z c i e  d la  z w i e r z c h ­
n o ś c i , k tó r a  się d o b r e m  re l i g i i  i l o s e m  i ego  opie* 
k u i e , z m i ł o ś c i  ku  b l i ź n i m ,  i ku  n a r o d o w i  s w e ­
m u ,  s t r o n i  o d  r e w o l u c y i ,  n i e  c h c e  n a l e ż e ć  do 
z m ia n  r z ą d ó w ,  w z d y c h a  n ad  o b ł ą k a n i e m  i e d n y c b ,

O r *• O -

z a ś l e p i e n i e m  d r u g i c h ,  a z ło ś c i ą  i p r z e w r o t n o ś c i ą  
t r z e c i c h .

15. J a k  d u c h o  w i e ń . s t w  o u  s t r  z e d z 
s i ę  m o ż e  s z k o d l i w e g o  w p ł y w u  F i l o ­
z o f i i  p r z e w r o t n e  y ,  i a k s i e o c z y ś c i ć  
z p l a m ,  k t ó r e  s i ę  t u  i o w d z i e  z a k r a <  
d ł y  - m i ę d z y  o s o b y  n i e k t ó r e  t e g o  s t a ­
ll u.

O g ó l n i e  r z e c z y  b i o r ą c  , d u c h o w i e ń s t w o  n a ­
sze z a w s z e  d a l e k i e m  b y ł o  o d  p o u fa ło ś c i  z l u d ź m i  
zas ad  p rz e w  r o t n y c h ,  k t ó rz y  by w szys t ko  p r z e i s t o ­
c z y ć  i z n i w e c z y ć  r a d z i ,  by w  o d m ę c i e  n a ł o w i ć  
dla s i eb ie  iak n a y w i ę c e y  k o r z y ś c i .  J u ż  w y ż e y  
w  n .  14.  s ię  p o w i e d z i a ł o ,  i a U s i l n e  ma d u c h o ­
w i e ń s t w o  p o w o d y  do l ę k a n i a  się r e w o l u c y i ,  do  
s t r o n i e n i a  o d  n i c h .  T y m c z a s e m  d u c h  z ły  w i e ­
ku  w y w i e r a  z a w s z e  n a  s ta ny  w s z y s tk i e  w p ł y w



—  44  —

j a k i ś  s z k o d l i w y ,  S e m p e r  a I i q  u i d l i a e r e t .
Coś  z a w s z e  z z ł e g o  u c z e p i  się,

OH c z a s ó w  J 7 8 0  r ,  u w a ż a n o  t a k ż e  w d u ­
c h o w i e ń s t w i e  w i d o c z n e  o s ł a b i e n i e  w i a r y  i p r z y ­
w i ą z a n i a  do  ko śc io ła .  Sp o s o b  i e g o  m y ś l e n i a  z b l i ­
żać  się p o c z ą ł  do  p r o t e s t a n t s h i e g o  i f i l o z o f i c z ­
n e g o  m y ś l e n i a  s p o s o b u .  L e k c e w a ż e n i e  u s t a w  
ko śc io ła  w r z e c z a c h  n a w e t  w y ż s z e g o  r z ę d u  p r a .  
w o d a w s t w a  z i a w i ł o  się,  L e tk oś ć  i n i e r o z m y ś l n o ś ć  
w  p o s t ę p k a c h ,  b r a k  s u r o w ć y  p r z y s t o y n o ś c i  ś c i -  
ś le y sz e g o  Ż y w o ta ,  i t, p. s t a ł y  s i ę ' w i d o c z n e ,  J a -  
lu m ż e  s p o s o b e m  z łe  t a k i e  u s u n ą ć  i w y k o r z e ­
n i ć  i n o ż n a b y  ?

a. N^ech  ty lk o  k a p ł a n i  p i l n u i ą  t ego ,  c o d u-  
f h . e  m s t a n u  z o w i e m y ;  n i e c h  s ię  spójnie" w s p i ć -  
r a i ą ,  z a c h ę c a  ią; n i e c h  s i ę  n ie  d z i e l ą  n a  s t r o n ­
n i c t w a ;  n i e c h  s t a r s i  m ł o d s z y c h ,  w y ż s i  n i ż ­
sz y c h  n a  o s o b n o ś c i  , po b r a t e r s k u  p r z e s t r z e g a i a ,  
by  s ię  w t y m  lu b  w  i n n y m  o d m i e n i l i  w g l ę d z i e ,  
n i e c h  u p a r t y c h ,  z b a c z a i ą c y c h  z d rog i  p o w o ł a n i a  
d o n o s z ą  do  s t a r s z y c h ,  a w i e l e  z łe go  u m o r z y  się 
n a  w s tę p ie .

b. W  sz c z e g ó ln o ś c i ;  n i e c i m y  k a p ł a n i  n i e  w a ­
zą s o b ie  le k o e  d o p e ł n i e n i a  p r z e p i s ó w  
k o ś c i o ł a  co do  s p o s o b u  p o n o s z e n i a  s i ę ,  co 
do  d o p e ł n i e n i a  n a l e ż y t e g o  p o s t ó w ,  o b r z ę d ó w ,  to 
im  i z a u f a n i e  z i e d n a  u  J u d u  i od  upaćfku n i e  ie,  
d n e g o  o c h r o n i ,

c. N i e c h ;  n i e  o p u s  z c z a  i ' ą M e d y t a -  
c y  i c h r  z e ś c i  a n s k i c li. F i l o z o f*  T e o l o g  wić,  
iz t est  R ó g ,  Bóg s p r a w i e d l i w y  •. iz czeka  n a  nas 
ś m i e r ć ,  s ąd  i t. pi Atoli gdy" sob ie  n ie  o b i e r a  
c z a s u  d o s y ć  na  z a s t a n o w i e n i e  się n a d  f e m i  wie l -  
k i e m i  p r a w d a m i  ; a n i  się s t a n i e  , p r z y  t y c h  w i a ­
d o m o ś c i a c h  h a r d z i e j  l u d z k i m ,  c n o t l i w s z y m ,  a n i
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nabierze znajomości  samego siebie. Można  to po<> 
wiedzieć,  iź kto m e d y t a c y i  n i e  c z y n i  n i ­
g d y ,  nie  i r s t  dobrym  ka p ła ne m ;  toż z n o w u ,  
że chcąc z złego, z opieszałego kapłana stać się 
d o b r y m , t r z e b a  prawdy o Bogu o n ieśm ie r te l ­
ności, sądzie brać  mocno pod uwagę, brać z nich 
do cnót pobudki. Każda nasza nauka , n. p. o Bo? 
etwie Xsa , o odkupieniu naszćm , o Sakramen­
cie pokuty,  Ołtarza, każda ta iemnica wiary,  każ­
de przykazanie  obyczaiów się t y c z ą c e , dobrze 
rozważane pocieszaią ,  utwierdzaią  w d o b r e m ,  
zachęcaią do pokory , do poddania  się pod w o ­
je Pana Boga. P rzez  brak medytacyi , rekol lekcyi  
popsuł  się duch wielu;  przez ćwiczenie się w nich 
odnowić on się na lepszy naypredzey  potrafi .

d. P o b o ż n o ś ć , pokorne  uniżenie się p rzed  
Bogiem wgłębi  duszy swoićy, błaganie  go po u* 
p a d l in , modły o łaski i pomocy potrzebne , o- 
czyści nas n a y p re d z e y  z plam wieku. Modli twę 
i żywot  t rzeźwy iuż znali  , i iako miłe bós twu 
zalćcali poganie.  C a s t a  p ł a c e n i  s u  p e r  i s !  
Bogom miła iest czystość. Hue ades o Regina De- 
n in, gens] casta p recam ur !  Sil. Ital. eleg. 1. 7. 
T u  p r z y b ą d ź  k r ó l o w o  b o g ó w ,  c i e b i e  
J u d  c z y s t y  w z y w a !  Bez pobożności  ustawa 
dusza i słabieie w dobrem.  Rto Boga wzywać 
zaprzes taie ,  zaprzestaie też pamiętać o p r z y k a ­
zaniach iego. Rościół chce mieć z kapłana m ę ­
ża modli twy, męża ustawicznie chodzącego przed  
obliczem b o ż e m ; błagaiąeego Maiestat  pański 
za przewin ien ia  swoie nayprzód  potem zaś l u ­
du. Rościół nie tylko c h c e ,  aby pi lnował  po­
bożności ,  ale rau teyże czasy i godziny prze-  
pisuie,
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e. K ap ła n  ma sza n o w ać  w ię c e y  ć w i c z e ­
n i a  a s c e t y c z n e ,  s u m i e n i e  sw e  częściey  
p r z e g l ą d a ć  i oczyszczać,  w e d ł u g  m o żn o śc i  pos ty 
z a c h o w a ć ,  b y d ź  g o r l i w y m  w  s ł u c h a n i u  s p o w i e ­
d z i :  kto d o p e łn i a  ł a tw iey s z y ch  , m n ieyszyoh p o ­
w i n n o ś c i  , s tanie  się te ż  w i e r n y m  w  r z e c z a c h  
wi ęk sz ych .

f. Wszelka  n adz ie ia  o d r o d z e n i a  się d u c h a  
k ap łań s k i e g o  iest  w m ł o d s z y c h ,  t ro sk l iwie  
d o b r a n y c h ,  t ro sk l iw ie  w y c h o w a n y c h  kap łanach.

Ob y  ty lko doiny rodz ic ie lskie ,  oby szkoły  
p r z y s y ł a ł y  nain s k r o m n y c h  , z p o w o ł a n i a  do s t a­
n u  tego  w s t ę p u i ą c y c h  m ł o d z i e ń c o w i  Jak r z a d ­
ki atoli  idz i e  z za s ta now ien iem  d o b r e m  do s t a ­
n u  , w  k tó ry m  p r a c  t y l e ,  u t r z y m a n i e  m a ło  co 
od ni edos ta tku  ies t lepsze! Jak  rzadki  og ląda  się 
n a  s i ł y , zdo lności ,  i sk łonności  swoie;  iak rz adk i  
na  to p o m n i ,  iz r a z  p rz y ię w s zy  pi ą tno  C h r y s t u ­
sowe,  od skoczyć iuż w ięc ey  n i e  można! Nieraz  
w  m ł o d y m  k ap łan i e  wszystko s p r z y ia  z r a z u ,  
wszystko po m y ś ln o ść  wróży.  M a  n i e r a z  kap łan  
zm ł o d u  p o b o ż n o ś ć ,  z d o l n o ś ć ,  naukę ,  lecz p r z y ­
sze d łsz y  do lepszych d ochodów ^  zos tawiony w i ę ­
cey sobie s am em u ,  w p a d a  czasem w miękkość ,  o- 
z iębłość ,  w  pokus y ,  po w s ta i e  n a  us taw y kości o ­
ł a ,  z p rz y ia c i e l a  i d o m o w n i k a  s tawa się z a c i ę ­
ty m  w r o g i e m  kościoła.  N o v i  p a s t o r e s ,  p o w ie ­
dzi a ł  T e r t u l l i a n  , i n  p a c e  l e o n e s ,  i n  p r  a e-  
l i o c e r v i .  W czasie pokoiu b r o n i ą  iak lw y  ko­
ścioła,  w  czasie p rz ec iw noś c i  p ierzch ają .

C h w a l e b n i e  p rz e to  ci czynią,  co m ło d z ień ca  
w s tęp u iąc eg o  ŵ  za w ód  ty le  t r u d n y  u p o m in a ią  do 
w e zw an ia  D u c h a  ś., serce  w p r z ó d  p r z ez  s pow iedź  
dożyw otn ią  i pokutę  n a l e ż y c i e  o cz y ś c iw s zy ,  
p r z e z  lat  kilka skłonności  z ły ch  i d o b ry c h  naie-



—  47  —

życie w  n im  dochodzą. Chwalebnie  i ci Biskupi 
czyni l i ,  co przed święceniem, zkąd mogli, dokła-  
dnie  się dopytywali  o młodz ieńcach  maiących 
się św ięc ić ,  a nim na kogo ręce  w łoży l i ,  ogła­
szali w hościele,  i ż  t e g o  l u b  i n n e g o  
n a  I t a p ł a n a  ś w i ę c i ć  m a i ą. R t o b y  w i ę c  
c o  m i a ł  p r z e c i w ’ n i e m u ,  t e g o  n a  m i ­
ł o ś ć  B o g a  p r o s z ą ,  b y  n i e  m i l c z a ł .

g. Oczyszczą się ltapłani z plam wielm nasze­
go przewrotnego,  gdy pamiętać będą, iz są po- 
wołanemi prowadzić  d u s z e  l u d z k i e  d o  B o ­
ga,  ó d  b t ó r e g o  w y s z ł y ;  z e  s ą  ś w i a t ł e m  
ś w i a t a ,  s o l ą  n a  t e y  z i e m i ,  w y s ł a n e m i  
o d  X s a ,  i a k  X s t u s  b y ł  o d  O y c a  w y ­
s ł a n y m ,  b y  z g o t o w a l i  B o g u  n a  z i e m i  
l u d  d o s k o n a ł y .

(Myśli  rzuconych  tyczących się powołania i po ­
stępowania kapłanów dokończenie. )
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IV,

D o k o ń c z e n i e  o ż y w o c i e  i c z y ­
n a c h  ś, W i n c e n t e g o  a P a u l o ,

§. 53,

J e s z c z e  n i e k t ó r e ?  z n a k o m i t s z e  c z y n y  
m i ł o s i e r d z i a  n a s z e g o  ś w i ę t e g o ,

W  czas ie w o y n y  m i ę d z y  F r a n c j ą  a Hiszpa­
nią  z w i e z i o n o  r. 1 6 5 8  do  Kaletu  w i e l u  c h o r y c h  
i p o r a n i o n y c h  ż o ł n i e r z y .  Hu tych ra tu n k o w i  w y ­
s łał  W i n c e n t y  na pr ośbę  k r ó l o w e y  sióstr m i ł o ­
s ierdzia  c z t e r y ,  z których  d w i e  w krotce  ż y c i e m  
p r z y p ł a c i ł y .  Z a w o d u  tak n ie b e ś p ie c z n e g o  zaraz  
się i n n e  p o d ię ły  s ios try .  W in cen ty  m ó w i ł  o n i c h  
z a w s z e  Z w ie lk im  sz a c u n k ie m ,  poł ecaiąc  ie m o d l i ­
t w o m  m is s y o n a r z y .

F r z y i m o w a ł  także W in cen ty  do domti s'. Ła ­
zarza od es z ł y  eh od r o z u m u ,  których w ie lu  przy  
n a le ż y  tern s taraniu przysz ło  do z d r o w ia .

N i e  w y m a w i a ł  się od p r z y im o w a n ia  do do­
mu M i s s y o n a r z y  S y n ó w  m ł o d y c h ,  którzy się  
byl i  na gry ,  rozpu sty ,  pi iatyki ,  o sz us tw a  z w ie l -  
kiem z m a r t w i e n i e m  r o d z i c ó w  i k r e w n y c h  p u ś c i ­
l i ,  których p r ę d z e y  łub p o ź n i e y  czekała  n i e s ł a ­
wa i kara s u r o w a ,  g d y b y  się i ,n n ie  o d e b r a ł o  
w o l n o ś c i  i n i e  d ano  ich pod śc i s ły  do zo r .  W ie -  
lu  z tyc h m ł o d z i e ń c ó w  pr zy  zabiegac h m i s s y o -  
n a r z y  u p a m ię t a ło  s ię  w, tym d o m u ,  w r ó c i w s z y  
uo r o d z i c ó w  s w ó ic h  z u p e ł n i e  popraw io ue mi .

R. 1 0 5 8 ,  zebrał  W in c e n ty  dla katolików Sy-  
ryiskic l ł  na L i b a n i e ,  M a r  o n i  t a m  i z w a n y c h ,
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12 ty s i ęcy  t a l a r ó w , l i tórycii  p ot rzebo w al i  dla u-  
s u n ię c ia  z kraiu s w e g o  Baszy w i e l c e  ich p rześ la ­
dującego .

P r z y w i ó d ł  także r. 1 6 6 0  do skutku S z p i t a 1 
w m i a s t e c z k a  ś. R e g i n y  d 1 a l i c z n e g o  u b ó ­
s t w a ,  p o t r z e b u j ą c e g o  w ó d  m i n e r a l n y c h  inieysca  
tego .  M ie s z c z a n in  Paryzki  N o y e r s  dał  na to d z i e ­
ło  10000 L i w r ó w ,  które  atoli  ko sz to wa ło  o b e ­
szło 100000.  Aż do czasu r e w o l u c y i  t r w a ł  dom  
ten,  przy. iinuiąc co lato 3 0 0  do 400  u b o g ic h  c h o ­
rych  ; prócz  tego  p o d e y m o w a n o  tamże co rok iu- 
kie 2 0 0 0 0  p i e l g r z y m ó w  n a w ie d z a ią c y  ch grób  ś. 
M ę c z e n n i c z k i .

§• 34 .

W i n c e n t y  d a i e M i s s y o n a r z o m  r e g u ł ę .

Z g r o m a d z e n i e  M is s y o n a r z y  i s tn ia ło  lat  30  
z górą bez r e g u ł y  sp isaney .

Dalek im  był  w c a l e  Win centy  od z w y k ł e g o  
p r a w o d a w c o m  w y s o k ie g o  o sobie  rozumienia .  Nim  
w y d a ł  ustawy dla s w e g o  zgr o m a d z e n ia ,  d o ś w i a d ­
czał  n a l e ż y c i e  i r e g u ł ę  i osoby maiące  ż yć  w e ­
dług  n iey .  P r z y  sc h y ł k u  do p ie r o  dni s w oi ch ,  d o ­
ś w i a d c z y w s z y  mądrośc i  i d o b r o c z y n n o ś c i  tych  
u s t a w , do kaz aw szy  ty le  przez  M i s s y o n a r z y ,  lat  
8 5  d o p ę d z i w s z y  kresu,  m m  s ę z syna mi  sw e-  

mi r o z s t a ł ,  um yś l i ł  zos ta w ić  im pamiątkę  s ^ e g o  
p r z y w ią z a n ia  ku n i m ,  u s t a w y  w'  iedno z ebr ane .  
D o m  ś. Łazaza  rządzi ł  się w p r a w d z i e  zamsze  
temi  ustawami;  lec z  re g u ły  w iedno  nigdy z e ­
brane n ie  były .  D n ia  d o p i e r o  17 Maja 1 6 5 8  po 
czu łe y  do s w o ic h  p r z e m o w i e ,  r o z d a ł  mię dzy  nich  
książeczkę ,  która k lęcząc  odbieral i .  Na ko ńcu w i e -

4
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l i i em n a y s t a r s z y  k a p ł a n  p r o s i ł  słucpi b o ż e g o  Zgro-  
m a d z e u i a  i m i e n i e m  o b ł o g o s ł a w i e ń s t w o ,  k t ó r e g o  
m u  t e ż  u d z i e l i ł ,  t e in i  s ł o w y : , ,  Boże ,  k t ó r y ś  ies t  
p r z e d w i e c z n y m ,  n i e o d m i e n n y m  p r a w o d a w c a ,  
I d ó r y  ś w i a t e m  c a ł y m  w e d l e  m ą d r o ś c i  t w e y  n i e -  
s k o ń c z o n e y  r z ą d z i s z ;  od  k t ó r e g o ,  ial io ze ź r ó d ł a  
ż y w e g o  p ł y n ą  w s z e lk i e  p r a w a  n a t u r y ,  w s z e l k i e  
u s t a w y  ż yc ia  p o b o ż n e g o ,  p o b ł o g o s ł a w  w s z y s t k i m ,  
k t ó r y m  te  d a ł e ś  r e g u ł y ,  k t ó r z y  ie p r Z y i m u i ą  ia« 
ko  p o c h o d z ą c e  z r ą k  t w o i c h .  U ż y c z  im P a n i e ,  
l a sk i  do  s z c z e r e g o  t y c h ż e  i s t a t e c z n e g o  z a c h o w a ­
n i a  az  do  ś m i e r c i .  W  t e y  n a d z i e i  ia g r z e s z n i k  
n ę d z n y ,  w  i m i e n i u  t w o i e m  dafą t e m u  ZgromU- 
m a d z e n i u  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  mo ie . , ,  S ł o w a  t e  r o z ­
r z e w n i ł y  w s z y s tk ic h  , t ern w i ę c e y  ich  p r z y c h ę -  
c i ł y  d o  p i l n e g o  z a c h o w a n i a  u s t a w ,  o k t ó r y c h ,
z p o k o r y  t w i e r d z i ł  m ą ż  p a ń s k i ,  iż n ie  w i e d z i a ł ,  
i ak  d o  z g r o m a d z e n i a  wesz ły*

R e g u ł a  c a ła  dz ie l i  s ię  n a  t rZy  p o d z i a ł y
g ł ó w n e .  N a y  p r z ó d  o n a b y c i u  ś w iąU.b l iwor  
sci i n a ś l a d o w a n i u  Jsa  X sa .  P o t e m  o s p o  s o b i e 
o p o w i a d a ń  i a  e  w a o, e 1 i i u b o g i m ,  o s o b l i w i e  
p o  w s i a c h .  N a r e s z c i e ,  i ak  m ł o d y c h  d u c h o ­
w n y c h  s p o s o b i ć  n a l e ż y c i e  do  u s ł u g  kośc io ła .

§ .  3 5 . .

O W  i n c e n  t  e g o w i e r z e ,  n a d z i e i ,  p o b o ż ­
n o ś ć  i, m i ł o ś ć  i.

P r z y p a t r z y  wszy  się n i e z r ó w n a n y m  W i n c e n t e ­
g o  c z y n o m ,  na  ialsie k a p ł a n  t e n  s k r o m n y ,  p o k o r ­
n y  dla d o b r a  l u d z k o ś c i ,  dla dusz  z b a w i e n i a  zdu  
b y w a ł  się,  o b e y m u i ą c  s t a n y  i k o n d y c y e  wsz,  Ikje,  
k o ś c i o ł a  o w s z e m  p o w s z e c h n e g o  i p a ń s t w a  f r a n -



c u z k i e g o  p o m y ś l n o ś ć ,  p r z y p a t r z m y  się t e r a z  c n o ­
to m ie g o  d o m o w y m  , os o b ie  iego  z bl iskości ;

W i a r  0 k a t o l i c k a ,  w i a r ę  o p a r t ą  o 
k o ś c i o ł a  p o w a g ę  p o c z y t w v a t  W i n c e n t y  za 
f u n d a m e n t  c n ó t  w s z e l k i c h .  D la  l e j o  o d  m ł o d o -a
ści l ę k a ł  s ię  n a v k a r d z i e v  w p a ś ć  w s i d ł a  i a k i e  
k a c e r s k i e .  U n i k a ł  p r z e t o  g ł ó w  p r z e w r o t n y c h  , 
r o z u m ó w  w y k r ę t n y c h  , n i e  p r z y i m o w a ł  do z g r o ­
m a d z e n i a ,  o d d a l a ł  o w s z e m  ,z n i e y  g ł o w y  l u b i ą ­
ce s u b t e l n o ś c i ,  g o t o w e  s ię  o d s ' r v c l i n a c  od  n a u k i  
s l a r o ż y t n e y  i od  iedno śc i  z g ł o w ą  k o ś c i o ł a ,  T y c h ,  
co sob ie  g ó r n e  k o n e e p t a  u k ł a d a l i ,  n i e  m ó g ł  s ł u ­
c h a ć ,  a g d y  n o w o ś c i  t y c h  u p o r c z y w i e  b r o n i l i ,  
Z w y k ł  b y ł  k r e d o  p o c i c h u  o d m a w i a ć .  P r z e c i w  
w ą t p l i w o ś c i o m  w z g l ę d e m  w i a r y  n o s i ł  n a  p i e r ­
s iach sk ład  w i a r y ,  a i l e  r a z y  go  m v ś l i  w i e r z e  
p r z e c i w n e  n a p a d a ł y ,  k ł a d ł  r ę k ę  n a  p i e r s i .  P r ó c z  
tego  c z y t a ł  c o d z i e n n i e  k lę c z ą c  iak iś  r o z d z i a ł  
z p i s m a  ś, , i s w o i m  to s a m o  c z y n i ć  za leca ł .  
Gzy zaś  d z i e ł a  ia k ie  ku c h w a l e  b o z e y  p o d e y m o -  
w a ł  , czy p r z e c i w n o ś c i  i p o t r z e b y  iego  s a m e g o ,  
lu b  z g r o m a d z e n i e  s p o t y k a ł y ,  u f n o ś ć ,  swą  p o k ł a d a ł  
z aw sze  w  P a n u .

W i d z i a n o  go n i e  r a z  p o d e y  m n i ą c e g o  s ię r z e ­
czy  n a y t r u d n i e v s z y  cli i d o p r o w u d z a i ą c e g o  ie do 
k o ń c a  m i m o  p r z e s z k ó d  l i c z n y c h ,  z p r z e k o n a n i e m  
n a y m o c n i e y s z e m  , iz n a s  B ó g  z a w s z e  w s p i e ­
r a ,  i l e  r a z y  s i ę  c z e g o  z w o l i  i e g o  p o -  
d e y m u i e i n y .  U fn o ś ć  w  Bogu z a l ć c a ł  p o k ł a d a ć  
s w oi m ,  i l e  r azy  ic h  w y s y ł a ł  na  d a l e k i e  i t r u d n e  
missye.

T a  u f n o ś ć  w  o p a t r z n o ś ć  w y d a w a ł a  s ię  n a y -  
p i ę k n i e y  w  r a z i e  c i ę ż k i c h  p o t r z e b .  Raz  sz a fa r z  
p r z y s z e d ł  m u  p o w i e d z i e ć ,  że  p i e n i ę d z y  n i e  
m a ,  a w y d a t k i  z n a c z n e  n ^ s t ę p u i ą .  W i n c e n t y



rz ^k ł  w e s o ł o :  U o b r a  n o w i n a ,  t e r a z  n a l e -  
i v p o k a z a ć . ,  w k i m  u f n o ś ć  p o k ł a d  a m y. 
G iy mu  uwagę czyniono,  iak w iel e  kośztuie t yl u-  
pc/ .ychodoi  po dey  m owan ie ,  w o d pow iedz i  dał:  N i e 
p r z e b r a n e  s ą  - s k a r b y  o p a t r z n o ś c i .  R.
1 <Vi9.-.Gdy p rz ysz ły  szkody i s t ra ty  w sze lk ie  na 
d ial ś. Ł aza rz a ,  a M is sy o n a rz e  c h l e b i e ś ć  m u s ie ­
li o w s i a n y ,  całą swą u fn ość  z łoży ł  W i n c e n t y  
w opat rz ności .  K ongr egacya ca ła  s tała na o p a t r z ­
nośc i  iedney .  Nigdy ni e  chc ia ł  W i n c e n t y  ku iey 
p o d n i e s i e n i a  ludzk ich  , c h o c ia ż  n a y u c z c i w s z y c h  
d r ó g  za żywać.

Miłość  ku Bogu o k a z y w a ł  p rzez  u s t a w i c z n ą  
po b o żn o ść  i p rzez  t y l e  u c z y n k ó w  m i ł o s i e r n y c h  
dla  b l iźn ich .

§ .  3 (3.

W i n c e n t y  p r  a c u i e n  i e z m o r d  o w  a n  i e.

T r u d n o b y  u w i e r z y ć  , iż W i n c e n t y  p r z y  t y ­
lu z a t r u d n i e n i a c h  około  b l i ź n i c h ,  p rz y  p racach  
około  dusz z b a w i e n i a ,  o d k ła d a ł  n i e  mał o  czasu 
ua m o d l i t w ę  i ro zmyś lan ie .  A p rzec ież  tak b^ło ,  
lubo  z a t r u d n i e n i a  iego i uczynk i  m i ło s i e r n e  b y ­
ły  także c h w a le n i e m  Boga. Aleć on w s t aw a ł  o 
godz in ie  4 tey  , i za ra z  m o d l i tw y  p o r a n n e  o d p r a ­
wiał  ; pol em  w r a z  z inn em i  M issyonarz am i  szed ł  
na g o d z in n e  r o z m y ś l a n i e  p rz e d  N. Sak ra men tem .  
Po l i ta n i i  do i m ie n ia  J e z u s ,  n a s t ę p o w a ł a  msza, 
k tór ą  co d z ie n n ie  . m iew a ł .  G o d z in y  kapłańskie  
o d b y w a ł  w kościele.  N ie  w r a c a ł  n igdy do d o m u ,  
n e u cz y n iw s zy  u s z a n o w a n i a  N. S a k ra m e n to w i .  
W i e c z ó r  s z e d ł  na spo iną  z i n n em i  m o d l i tw ę .

Co r o k  dni  8 na r e k o l l e k c y e  zw y k le  odkła-
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da ł .  P r z y Him za  p r z y k ł a d e m  Z b a w i c i e l a  n o c y  n i e  
r a z  ca łó  n a  m o d l i t w i e  t r a w i ł .  A p r z e c i e ż  l u b o  t y ­
le  cz asu  o b r a c a ł  n a  u s t n ą  m o d l i t w ę ,  b a r d z o  w i e ­
le  m u  c h w i l  z o s t a w a ł o  do  p r a c  i z a t r u d n i e ń  o-  
k o ł o  dusz  b l i ź n i c h .  U w a ż a n o  to o w s z e m ,  iż po  
m o d l i t w a c h  z w i ę k s z ą  g o r l i w o ś c i ą  i u s i ln o śc i ą  
b r a ł  s ię  do  p r a c  l i c z n y c h  , z m o d l i t w y  c z e r p a -  
i ą c  w i a r ę ,  ś w i a t ł o ,  u f n o ś ć ,  m i ł o ś ć ,  m ą d r o ś ć ,  w-,y- 
t r w a l o ś ć  w s r o d  p r a c  t r u d n y c h ,  a p r z y t e i n  n a d e r  
l i c z n y c h .

M u s i a ł  b y d ź  W i n c e n t y  n i e s p r a c o w a n y m , bo  
i l e z  to n a  ie g o  s p o c z y w a ł o  g ł o w i e ?  Z a r z ą d  d o ­
m u  i t y l u  r o z m a i t e g o  r o d z a i u  l u d z i  w n i m  m i e ­
s z k a j ą c y c h .  T y l e  d o m ó w  M i s s y o n a r s k i c h  p e  F r a n ­
c j i ,  do  k t ó r y c h  częs to  p i s y w a ł ,  o d  k t ó r y c h  o d b i e ­
r a ł  częs to  d o n i e s i e n i a .  S z p i t a l e ,  w i e z i e n i a ,  g a l a ­
r y ,  n i e w o l n i c y  w A f r y c e ,  t o w a r z y s t w o  w t o r k o w e ,  
S e m i n a r y a  , z a k o n n i c e ,  s i os t r y  m i ł o s i e r d z i a ,  k o r -  
r c s p o n d e n c y e  z ty l u  B i s k u p a m i ,  p r a ł a t a m i ,  p e n i ­
t e n t a m i .  B o s s u e t  w y z n a i e  p r z e d  K l e m e n s e m  X I ,  
ze  go W i n c e n t y  p r a w e y  p o b o ż n o ś c i  n a u c z y ł -  W i e ­
le  b a r d z o  cz asu  o b r a c a ł  W i n c e n t y  n a  r o s t r o p n e  
p r o w a d z e n i e  płc i  ż e ń ś k ie y ,  k t ó r a  t y l e  ies t  s k ł o n ­
n ą  do  l i t o ś c i ,  m i ł o s i e r d z i a ,  p o ś w i ę c e n i a  s ieb ie .  
I r z e h a b y ł o  b y d ź  ś w i a d k i e m ,  iak on  p a ń  o w y c h  
r a z  p o w ś c i ą g a ł  z b y t e c z n ą  g o r l i w o ś ć ,  i n n ą  zaś  
r a z ą  u m y s ł y  ich  u p a d a i ą c e  d ź w i g a ł .  P r z y  p o m o ­
cy p ań  p o ł ą c z o n y c h  vv t o w a r z y s t w o  d o k a z a ł  W i n ­
c e n t y  t y l e  w i e l k i e g o ,  t y l e  d o b r e g o  p o  s z p i t a l a c h ,  
p o  d o m a c h ,  p r z y  d z i a t k a c h  p o r z u c o n y c h ,  w  p r o -  
w i n c y a c h  w o y n ą  z n i s z c z o n y c h ,  w  d a l ek i ch  mis sy -  
acli. Jak  n a r e s z c i e  b e z  s z c z e g ó l n e g o  s z a c u n k u  i 
r o z c z u l e n i a  w s p o m n i e ć  m o ż n a  o o w y c h  a n i o ł a c h  
p o c i e c h y ,  c o  i d ą c  z a  b a r a n k i e m ,  g d z i e  
o. n i d z i e  ( Apok.  1 4 ,  4 . )  to w  c h a t k a c h ,  to
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w  szpi ta lach  w e  d n i e  i w  n o c y  p o d e j m o w a ł y  
p ra ce ,  t r u d y ,  w y s t a w io n e  na n i e b ezp ieczeńs tw o  nie» 
u c h r o n n e y  za razy , na  ięzy bów  b luźn ię rćzych  po-  
t w a r z e ,  o s ios trach m ówię  mi ło s ie rdz ia ,  mi ło śc i  
W i n c e n te g o  dziwnóan d z i e l e ?  Osoby n a r e s zc ie  
p o i e d y n e z e  r o ż n y c h  s tanów z a b ie r a ł y  m u  czasu 
nie  mało .  Chcia ł  l<to p rz ed s i ęw z ią ś ć  n i e  co bu  
c h w a l e  bozey , p o t r ze b o w a ł  r a d y ,  p o m o cy  du-» 
fc liowney,  u d a w a ł  się do W iu ce n te g o .  Od Bisbu- 
p ó w , QpatówT, s p o w i e d n i k ó w ;  ba  od x i a z a t ,  
x i e z n y c h ,  p a n u ią c y c h ,  od  ro d z ic ó w  , od za k o n n i ­
k ó w ,  z a k o n n i c ,  od r e n e g a t ó w  n a w e t  m ie w a ł  tq 
l i s t y ,  to wizy ty .  J l eż  to p r a c y ,  czasu kosztowa* 
ło  u dz ie lać  wszystkim,  r a d y  , p o m o c y ,  oświeces  
ń i a ; godzić  i e d n y c b ,  p o k rz ep ia ć  d r u g i c h ,  p r a ­
w d ę  p o w i e d z i e ć  t rzec im,  p o z b y w a ć  się n a t r ę t n y c h  
rodziców' ,  c io t ek ,  w d a w a ią c y c h  się za n iegodne*  
mi ? W i n c e n t y  tab b a r d z o  dla wszystkich  u m i a ł  
i chcia ł  hydź w s zy s th i em ,  iż p e w n y  k r a w c z y k ;  
co w d o m u  t y m .  r a b i a ł ,  p isał  d o ń  o k u p ien ie  
sobie sta igieł ,  cq tez mąż boży sp ra w i ł  na  t y c h -
miast

§ •  37 .

W i n c e n t e g o  ł a g o d n o ś ć  i p o k o r a .

Od  la t  n ay m ło d s zy c l i  b y ł  W i n c e n ty  o t w a r ­
t y m ,  s k r o m n y m ,  ł a g o d n y m ,  m i ł o s i e r n y m ,  szla­
che tnego  m y ś len ia  sposobu.  W  młodości  m ie w a ł  
wszelako n ap a d y  z łego h u m o r u ,  w 'czem się d o p ie ­
ro. p o s t r z e g ł ,  w idząc  iak de l ika tna  n a d e r  x i ę z n a  
G ond y m a r t w i ł a  się wie lce  t e r n , iż mu  w iey 
d o m u  n i e  mi ło  m o że  mieszkać.  T o  d o s t r ze żen ie  
u m a r t w i ł o  wie lce  W i n c e n t e g o :  wszelkiego więc
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n Itąd dok’adai starania ku pokonaniu tey nie-  
iednostayności  umysłu i żyw ośc i  swo iey .  Jakoż 
powiodło  się mu to przy łasce p. Boga tali w y ­
śm ien ic i e ,  że patrząc kto na obyczajów iego  
w latach dalszych ła g o d n o ś ć ,  umiarkowanie  , na 
twarz zaw sze  w y p o g o d zo n ą ,  na Uprzeyniość,  
W' przyięeiu pociągającą do s iebie serca wszysta 
kich,  a osobliwie  dziatek,  nigdyby  go był n ie -  
posądzał ,  iż miał  skłonność do odmienienia  hu­
moru. Nieraz ledwie  Wincenty skończył  naukę , 
& i 11 e w ie lu  z zapłakaneini oczyma cisnęło  się 
doń , <lla odkrycia przed nim naytatemnieysZych  
Swych ran. Dziwna była w Wincentym łagodność  
i iednostaviiość umysłu.  Ta go nie  Opuszczała 
wśród szczebiotl iwości  drugich , wśród zapytań,  
lub odpowiedzi  n ie dorzeczn ych ,  a naw et  wśród  
Obelg, grubiaństw ludzi  popędliWych, wśród uprzy­
krzać się natrętnych.  Na wszystko krótkie,  iasne 
Uprzeyme dawał  odpowiedz i .  Upoininania , s tro ­
fo w ania nawet  iego trafiały do serc;  bo ie z w y ­
kłą osładzał łaskawością.  Raz w towarzystwie  
Ran iakiś klął  się ustawicznie;  N i e c h  in i 6 
d i a b l i  w e z m ą !  NieprzyZwoitość tę dowcipnie  
i grzecznie  zgani ł mu Wincenty,  gdy uchwyci-  
'wszy go za r a m ie ,  rZekł; Ol  ia W P a n  a 
p r z y  t r z y  m u i ę  d l a  P a n a  B o g a 1 Zalecał  
teź Wincenty wie lce  cnotę  łagodności  Missyo-  
faarzom swoiin , upewniaiąc  ich, że go doświad­
czenie  n a u c z y ł o ,  iż g o r z k o ś e i ą ,  ostrein ła ­
taniem,  Hukaniem tylko się szkodę n a y c z ę ś c i e y ,  
dobrego nic nie  sprawia.

Po śmierci  Wincentego nie  mogli  się dosyć  
Wychwalić Missyonarze s łodyczy i łaskawości  
iego wzg lęde m s łabych braci. Jeden ze skrupu-  
la lów męczy ł  gO co ch w i la ,  cishął  się doń Ha*



w e t ,  gdy się do mszy go tow a ł .  L ed w ie  g o i i sn c*  
b o i ł ,  aż p r z y c h o d z i ł  z n o w u .  W idzą c  n a r e s zc ie  
W in cen ty ,  że go pam ięć  o d c h o d z i , da ł  mu o d .  
p o w i e d ź  na p iśmie .  D r u g i  bapłan p rz yszed ł szy  
d o ń  z p o śp i ech e m  o ś w i a d c z y ł , i?, chce p o r z u ­
cić swe p o w o ł a n i e  i do o y c z y zn y  w ró c i ć .  W i n ­
cen ty  rze li ł  don z u ś m i e c h e m ;  Bardzo d o b r z e ,  
b i edy  więc  W P a n  o d i e ż d z a s z ? Czy p iecho ta  czy 
h o n n o  puścisz  się w p o d ró ż  ! Tą  ł as haw ą o d p r a ­
wą zm ięb c zo n y  bap łan  ó w ,  pozo st a ł  w z g r o m a ­
dze n iu  do śmie rc i .

l ę  c n o tę  b lad ł  W i n c e n t y  za t r z e c i ą  m ięd zy  
t e m i , co są d l a  b ap łan a  n ay p o t r z e b n i e y s z e m i  , 
osobl iwie za ś  dla t y c h ,  co z l u d ź m i  r ó ż n y c h  ! 
h ra ió w  , r ó ż n e g o  myślenia  sposobu inaią do czy­
n ien ia .  Ł ag o d n o ś ć  , m ó w i ł ,  mi łość  ro d z i  i wszyst -  
bich w iedno  spaia ciało.

JNie l u b i ł  atol i  sam i s f r z e d z  się swoim hazał  
p o d c h l e b s t w a ,  iabo r z ecz y  p o d łey  , n iego-  
dney  b a p ł a n a ; osob l iwie  też c h w a l e n i a  w oczy,  
p od łego  pł a szczen ia  s ię p r z e d  d ru g im i  i u ló-  
g a n i a i m  dla pozysbania  w zg lę dów .  Jeż el i  d r u d z y  
chciel i  go pod ch leb s tw y  u ło w ić ,  n ie  zmienia ł  on  
w c a le  swego spos ob u p o s t ę p o w a n ia .  P e w n a  osoba 
przez^ lat cz te ry  p ro s i ł a  go o łashę  , h tó re y  iey 
d o b r e m  s u m ien iem  u czy n ić  n i e  mógł .  W in ce n ty  
mi le  i g r z ec z n ie  proszącego zawsze przyim.ował ,  
a le  p rz y  swoiem zo s taw a ł ,  i nareszc ie  ' łagodno* 
scią i c ierpl iwośc ią  z w y c ięży ł  u p ó r  i u p r z y h r z . - 
n e  nalegan ie .

I n n ą  r a z ą , gdy w ra d z i e  s t anu  za s ia da ł ,  
chcia ła  b r ó lo w a  n ad a ć  opac tw o  iahieś  p an iec iu  
m ł o d e m u ,  czem u się s łu szn ie  W ince nty  s p r z e ­
ciwił .  G u v e r n e r  młodzieńca  chcia ł  g o  n a  s t ro nę  
teg o  s b ł o n i ć , co g dy  się n i e  u d a ło ,  począł  p rz y -
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fii'a wi ać  W i n c e n t e m u ,  a g d y  na to wszystko  
f i i i l cżą ł ,  w z ią ł  s ię  do obelg .  N ie zm ięsza ny tein  
w cal e  mąż bo ży  w y s z e d ł  z twarzą  pogodną c i e ­
szyć osobę cZelmiącą na s i eb ie  u furty.

Łagodność tiważał Wincenty za s'rodek nay- 
skutećznieysZy do zniewolenia  sobie ludzi,  czego 
dowodzi ł  pr zykładem ś. Franciszka Salezego, któ­
rego miał  Za męża nayłagodnieysZego i ttayłaska- 
Wszego w świeCie, zezr ia ią ; o n ;m ,  iż gdy go 
uyz rza ł  i aż  pierwszy, z twarzy, z mowy,zspravv 
wszystkich dostrzegł  w nim wyraźnego obrazu 
Słodyczy Chrystusa Pana, i zaraz mu ledwie nie-* 
Wyskoczyło serce do tego męża świętego.

§. ŚS,

ł) a r  o w a ri i e u r a z  i k r  ż y w d.

Dowodem miłości doskonałey zostanie za­
wsze przebaczenie krzywd. Jest to cecha synów 
prawych Oyca , który każe słońcu swemti wscho­
dzić nad dobreini  i złemi. Tey piękney cno- 
ty pe łnienia  pi lnował  Wincenty.  DuWały mu zaś 
często sposobność do pełnienia  t e y ź e , urząd 
Jenera ła  konkregacyi MisSyonarzy , urząd Radcy 
stanu , przeZ którego1 ręce  przechodziło ty le ła sk  
królewskich,

Ńie wyłiczaiąc wielu przykładów,- to tylko 
p o w i e m , ze gdzie szło o nadanie beneficyum 
lub godności  kościelney, nie dał się żadnemi proś­
bami skłonie, by ie niegodnym dać ńriał.- Prze/ '  
to okurzał na siebie nieraz  rodziców i krewny ch 
złośl iwych,  wycierpieć me  raz wiele od nich 
musiał,  ba nawet  wystawionym był  na n iebe ­
zpieczeństwo życia. Nie raz  ni e  tylko przełożo-
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I
n eg o  missyonarzy,  ale ins tytut  sam nayn iego dz i-  
w ie y  lżono.  Wszystko to znosił  W i n c e n t y , m ó ­
wiąc  , c h o ć b y  m i ę  p o z b a w i l i  o c z ó w , 
n i e  p r z e s t a n ę  i c h  k o c h a ć  i s ł u ż y ć  i m  
p ó h i  ż y ć  b ę d ę ,  a to co mów ił ,  n ie  było  czczą 
g rz ecz n o śc ią  ale w rzeczy  samey,  w  czem mógł,  
c zyn i ł  im przys ługi u  dw oru .

Raz mu don ies iono , że p e w n y  zakonnik ,  co 
od M issyonarz y  wiele  o d e b r a ł  dob rego , brZyd* 
kie n a  nicli  r z u c a ł  p o tw arze .  Na to r z ek ł  W i n ­
c e n t y :  Niech n am  to p ow odem  będz ie  do d z i ę k ­
cz yn ie n ia  Boga , do c ieszenia  się,  bośmy nie d a ­
li żadney  pr zyczyn y do tego,  co o nas złego 
m ó w ią .  B ł o g o s ł a w i e n i  b o w i e m  b ę d z i e ­
m y ,  i e ż e l i  n a s  B ó g  p o c z y t a  z a  g o  
d n y c h  c i e r p i e ć  d l a  s p r a w i e d l i w o ś c i  
i użyc zy  nam ł a s k i , b y śm y  miel i  w z g a rd ę  i 
k o n fu z y ą  o d b ie ra l i ,  a o d d a w a l i  d o b re m  za złe.

Raz k r e w n y c h  Wince n tego  s t aw iono  p rzed 
sądem , o iakiś b rzydk i  obwinia iąc  ich wys tępek ,  
R o zu in ie iąc ,  że są w innem i  nie  chcia ł  ich zr azu  
r a to w a ć .  P rzekonaw szy  s ię o ich n i e w i n o ś c i , iak 
sam złem za z łe nie o d d a w a ł ,  tak i k r e w n y c h  
sw y ch  p r z y w ió d ł  do tego , iż p o t w a r c o m  w in ę  
da row a l i .

I n n ą  razą  u w i ę z io n o  żo ł n i e r z y  d w ó c h , co 
k l e ry k o m  Missyonarsk im płaszcze p o rw a l i .  W in ­
cen ty  w y r o b i ł  im u w o l n i e n i e ,  i u p r o s i ł ,  że im 
d o z w o l o n o  bydź  czas n ie i ak i  u M issyonarz y  na 
n a u c e  i z r o b ić  spowiedź dożyw otn ią .

In ną  razą u w ięz io n o  ki lku,  co okradl i  dom,  
ś. Łazarza .  T y ch  mąż nasz z więzienia  wydobył  
do r e f e k ta r z a  p r z y p u ś c i ł ,  by tą łacnością  w da­
r o w a n i u  k r z y w d  zmiękczy ł  g n iew  i n i e n a w i ś ć  
ich ku  zg rom adzen iu .  Owszem,  i le r a z y  dost rzegł
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w kim niechęc i  lm sol i ie ,  t y le  p r a c o w a ł ,  tyle 
się u n i ż a ł ,  aż p r z y w i ó d ł  taką osobę do poko* 
chan ia  siebie.

P e w n e g o  dn ia  do mszy się ubiera iąc ,  p r z y ­
p o m n ia ł  s o b ie ,  ze ialiiś zakonnik  krzywo n a ń  
spoy źrzał .  Zaraz r o z eb raw szy  się,  p o s ze d ł  go p r z e ­
pros ić  , po cz em  u w e se lo n y ,  iź p rzykaza n iu  p a ń ­
skiemu u cz y n i ł  za dosyć , u b r a ł  się do mszy.

In n ą  rażą  p rz e łożony  któregoś  klasztoru  po­
wzią ł  b y ł  wie lką  ku W in c e n t e m u  n i e c h ę ć ,  n i e  
daiąc się ż a d n y m  sposobem przepros ić ,  choć  m u 
mąż pański  do stóp schy la ł  s i ę ,  owszem obelgi  
nań miota ł .  Nie d ługo  potem po t rz eba  by ło  
Missyo na rzom  kilka rzeczy do p rz y s t r o ie n ia  ko­
ścioła.  W ince n ty  posłał  do owego p rz e łożonego  
o pożyczenie  tychże .  Z dziwiony tern zakonn ik ,  
powiedzia ł ;  Czyż nie  pam ię ta  Wincenty ,  żem go 
obrazi ł  ? T e r a z  p rz yzn ai ę  , iż coś boskiego iest 
w’ tym cz łow ieku.  Poczem o d w ied z i ł  W i n c e n t e ­
g o ,  k tó ry  go mi le i poprzy iacie l sku p rzy ią ł ,

Jakiś  mieszczan in  ze lży ł  go pew neg o  razu,  
iz on iest p r zyczyną  u t r a p i e ń  k r a i u , i c iężkich 
podatków7. W i n c e n ty  uklęk nąw szy  pros i ł  Boga o 
odpuszczen ie ,  ieżeli  ón  p rz ez  swe g rzechy  s tał  
się p r z y c z y n ą  nędzy  powszecbr ićy .  Zdziwiony t a ­
ką pokorą  ów c z ło w ie k ,  poszedł  Wincentego 
przepros ić  i zos ta ł  p rzez  dn i  kilka n a  re k o l l e k -  
cy a ch  u Missyonarzy.

§. 39.

P o k o r a  W i n c e n t e g o .  ■

P o m n ą c  na  to co powiedzia ł  P a u l i n  ś. , , N i c  
o a s  l u d z i o m  p r z y  i e m n  i e y s z e m i  n i e
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c z y  n  i,  n i c  w  o c z a c h  b o s k i c h  m i l s  z p i n  i 
i  a k g d y  p r z e z  z a s ł u g i  w i e l k i e  m i , p r z e  z 
p  o U o r  ę o k a z u i e m y s i e  b y d ź  n a y n  i ż-  
s z e in i , u w a ż a ł  W i n c e n t y  s i eb i e  za n i ,esposobne-  
go do n i c z e g o  d o b r e g o ,  z a p e w n i a j ą c ,  iż n i g d y  
n a w e t  n ie  p o m y ś l i ł  o t ych  k o rz y s 'c i a c h ,  k t ó r e  p o ­
t e m  M i s s y o n a r z e  p r z y n o s i l i  k o ś c i o ł o m ,  a l e  Bóg 
to  tak z r z ą d z i ł .

C n o t ę  p o k o r y  m i a ł  o n  za d r u g ą  w  r z ę ­
d z ie  c n ó t  d la  M i s s y o n a r z y  n . a y p o t r z e b n i e y s z y c h ,  

L u b o  w  w i e k u  n a s z y m  p o g a r d z o n ą  ies t  t a  
c n o t a ,  w a r t o  p r z e c i e ż  p r z y t o c z y ć  n i e c o  o W i n c e n ­
te go  p o k o r z e :

G d y  się m o d l i t w o m  c z y i m  p o l e c a ł ,  p r z y d a ­
w a ł  z w y k le :  P r o ś c i e  Boga  zą g r z e s z n i k a  nędzne*- 
go i z e s t a r z a ł e g o .  G d y  by ła  m o w a  o ia k ie m s i  
p r z e ł o ż o n y m  k la s z to ru ,  z e n i e  m i a ł  d o s y ć  g r z e c z ­
n oś c i ,  o d p o w i e d z i a ł  W i n c e n t y :  I i a m  iest  t a k i m;  
a p r z e c i e ż  znoszą  m ię  n a  p r z e ł o ż e ń s t w i e , k t ó r e  
n i e g o d n i e  s p r a w u i ę  , b ę d ą c  n i e z g r a b n y m  p r o ­
s ta k i em .

P a n  p e w n y  c h c i a ł  go n a  d ó ł  s p r o w a d z i ć ,  
o d  cze g o  o d w i e ś ć  go ch c ą c  W i n c e n t y ,  p o w i e ­
d z i a ł  m i ę d z y  i n n e m i ,  iż b y ł  s y n e m  c h ł o p a ,  ze 
p asa ł  z m ł o d u  b y d ło .

X .  I ł o n d e  k a z a ł  mu  r a z  n a  p o k o i a c h  kró lew*  
sb ich  us ią ś ć  obok  s i eb ie .  W i n c e n t y  r z e k ł :  Dla  
p as t u szk a  w ie lk im  iest  z a s z c z y te m ,  g d y  s t o ia c  s ł u ­
ż y ć  m o ż e  tak w i e l k i e m u  X i p c i u .  X i ą ż e  r z e k ł  na* 
to  z p o e t a :  M o r i  b u s  e t  v i t a  n o b  i l i t a  t u r
t  c
h o m o  —  Z y  w o t i o b y c z a j e  c z y n i ą  c z ł o ­
w i e k a  s z l a c h e t n y m

J a k a ś  z n o w u  n i e w i a s t a  c h c ą c  dos tać  lepszą 
j a ł m u ż n ę ,  t w i e r d z i ł a ,  iż s ł u ż y ł a  u m a tk i  W i n ­
c e n te g o .  W ł a ś n i e  p o d  te n  czas W i n c e n t y  gości
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o d p r o w a d z a ł  i p rz y  ni ch  rzekł ;  O l i l  m o i a  m a t s  
!< a ni e m i a ł a  n i g d y  s ł u ż ą c e y ,  b o  b y ł a  
z o n ą ,  a i a s y n e m  w i e ś n i a k a  u b o g i e g o .

Raz o dw iedz i ł  go sy now iec  w  P a r y ż u  p r z y ­
b r a n y  po ch łopsku .  Zrazu  , mow«, u c z u łe m  w sos 
b ie  wstyd i ak i ś ; w  k ro t ce  atol i  uśc iskałem go 
p r z y  wszytkich  i p r z y to m n y m  osobom p r z e d ­
s tawi łem.

W koście le l u b i ł  W in ce n ty  s iedzieć  w  tyl - 
p.Tch konfessyonałach , uczyć dzieci  p ro s t e  p a ­
c i er za  , br a ć  z r e fek ta r za  z półmiska co n a j g o r ­
szego,  pos ługi  czyn ić  w zakrvs tyi  M is sy o p arzó w ,  
mieszkać w celi  naypod leyszey .  Częs to  przy kas 
Zywa ł  s w o i m ,  by się korzyl i  przed B o g iem ,  by 
nie  miel i  up o d o b an ia  w sam y ch  sobie,  n i e  szuka­
l i  u r z ę d ó w  wysokich,  n ie  zapominal i ,  ze są u ł o-  
mi  emi , p ied o s k o n a łe m i ,  poś lednieyszemi ,  od d r u ­
gich ,  Z aw sze  miał  W in ce n ty  p rz ed  oczyma ży ­
w o t  J e z u s a ,  osobl iwie  tez i e g  o c i c h o ś ć  i
p o k o r ę  s e r c a .

Jeżel i  n ieki edy  u p o k a r za ł  s i ę  aż do zb y tku  
p r z e d  lu d ź m i  wc ale  tego n i ew ar ta iącem  i ; i e ze h  
p i c  d aw a ł  b łogos ławieńs tw a ty lko uk lęk nąw szy ,  za­
wsze  się to działo z se rca  b o g o b o j n e g o  i szczth 
r e g o ,

§, 40,
W i n c e n t e g o  e w a n g e l i c z n a  p r o s t o t a  

z r o s t r o p n o s c i ą  z ł ą c z o n a .

M o w y  i spr awy W in c  n teęo  nie  zn a ły  o b ł u ­
dy , p ie szcze rośc i  , dw uznaczno śc i  naw e t ,  ale bys 
ły  bez przesady p ros te  i szczere.  Razał  on się Mis-^ 
sy o n a r zo m  w ys tr zegać  c ienia n a w e t  o b łu d y ,  k łam
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s tw a,  w y b ieg ó w  światowych.  Mów ić poważnie:
o tw ar c ie  bez p r z e s a d y ,  zby tecznych ch ron ić  sie
ce re m on i i .  W r a d z i eb ró l ew s b ie y  zw y h ł  b y ł  sam
p r a w d ę  p ro s t ą  bez bo iaźni  mawiać.

N ie r az  p rz y c h o d z o n o  mu dziękować za ł a -
sl<f; lecz p r z y c h o d z ą c y c h  w y w o d z i ł  z b l e d u ,
m e  taigc s,ę z tem , źe b y ł  żą daniu  ternu p r z e ­
c i w n y m .  r

C h ło p k ó w  i dziatki uczy ł  p ro s tym  ięzyhiem 
za leca ią c  s w o i m ,  by p i ln o w a l i  prostoty* w mo­
w ie  uzy w a ią c  p o d o b i e ń s t w ,  h tó re  X s  P an  b ra ł  

o u zi n.  p. o na iem nibach  , w i n n ic y ,  go rc zy ­
cy.  P r o s t o t ę  z a le ca ł  on kap łanom  swoim i a l f o

szych ^ 8 Z * Z ° n ° t  ^ a n ’c^  n a y p o t r z e b n i e y -

Zalecał  atoli  łączyć  do p ro s to ty  n a u li e 
o s t r  o p n o s c ,. W incen ty  m ianym b y ł  za rnę- 

a wie lb ,  ey r o s ł r o p n o ś c i , b tó re go  sie tyle Bi­
s k u p ó w ,  Opa tów,  N un cy uszów na we t  “ra dzi ło .
fir,; i 1C ° nj D*e CZ-VD1* z shwapl iwością ,  nic z po- 

p e c i e m ,  do wszystkiego u p a t ru i ą c  czasu pogo» 
dnego,  do wszystbiego do b ie ra ł  bez zgie łku n a y -  
prz y zw o i t s zy c h  śródbów.  N ie r az  dokazyw ał  r z L
mi i ay }r u d n i e >’szy cl1 ś ro d k a m i  nay łag o d n ie y sz e -  
m  i mało  zn a czą ce m i .Z  bażdym on u m i a ł  obeyść

m f ’r f T V  pańs tw em ,  czy z b ap łan am i ,  czy z r z e -  
n i ies lm b a m i , czy z wieśniakami .  *

£ro S e f Z,e’ aI! OS0.bIiWle p rZ *V d w o rz e ,  h ló re -  
zamiarń ^ u c ni -?t y n ie  chc ia ł  na  dopięcie  swych  
kiev W cUzy w a d> za ży wał  w  m ó w ie n iu  w ie l -
po d p ad a rOZnOSCVi b °  tU w s z y st,'°  p o d e y ź r z e n i u  p o d p a d a ,  wszystko opac zn ie  bywa  t łumaczone .
Gdy o d m o w ie  mus ia ł ,  c z y n i ł  to w g rzeczny  s p o -  
ob Tezeli mógł  łaskę ucz yn ić ,  w ię^ey go to c i e ­

s z y ło ,  lab gdyby rą sam otrzymał .
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T r u d n y m  b y ł  b a r d z o  do tego,  by kom u dał  
r a d ę  w z ględem ob ra n ia  sobie stanu.

R os t r op no ść  nadewszystko n i e z r ó w n a n ą  oka­
zyw ał  pr zy  d a w a n i u  n a p o m n ien .  U p a t r y w a ł  cza­
su p rz yzw oi tego  i u p o m n ien ia  swe tak s tosować 
u m i a ł ,  że skutek odnosi ły  i p rz y ie m n em i  były .

Nigdy nie  s t ro fo w a ł  w  czas ie samego par o -  
xyz rau  g r z e c h o w e g o ,  zawsze miał  wzgląd na to,  
czyli  ta osoba tyle znićść pot raf i .  Upa tr zyw szy  
czas,  ła godn ie  pyta ł  s i ę ,  czyli mu za złe w z ię­
te  n i e  bedzie ,  iż w czem p r z e s t r z e ż e ?

Pocżein  pomów iwszy  o z łych  skutkach u ł o ­
mno ści  , za lecał  br ać  się do lekars twa.  Nigdy 
zaś n i e  w y m ien i ł  o s o b y ,  od któ rey  się d o w i e ­
dzia ł  o p o p e łn io n y m  w ys tępk u,  zawsze do daw ał  
s e r ca  do poprawy .

Zawsze p rzes t rz e ga ł ,  iż upom ina iąc  kogo po 
ra z  p i e r w s z y , na l eż y  to czynić  z w ie lką  ł a g o ­
d nośc ią ;  d ru g i  r a z  poważnie  i p r z y s u r o w i e y ; 
ra z  t rz e c i  z żar l iwością  i z za grożeniem leka rs twa 
inocnieyszego.

P rze ło ż o n y m  zalecał ,  by p rz y  r z ąd ac h  t r z y ­
mali  się b i t ego  gościńca;  by w chęci  odz nacze ­
nia się nie ch w y ta l i  się nowości ;  by mieli  w zg r o ­
m adzeniu  kapłana,  co by p rz es t rz ega ł  o zgo r sze ­
niu  lub nie ładzie .  Nie chc ia ł  bydz p a n e m  to w a­
rzys tw a , r ad z i ł  się K ons u l to ró w.  W p r z y jm o w a ­
n iu  do ko n g re g a cy i  by ł  wielce o s t r o ż n y m ,  gdy 
znow u  przyszło oddal ić  kogo ze zg r o m a d z e n i a ,  
n i ew z ru szo n y m  był  w łey mierze .

T r u d n o b y  skończyć,  chcąc  dać poznać w czę­
ści p rz y n a y m n i e y  głęboką W in cen tego  m ądro ść .
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§ •  41,

M i ł o ś ć  c z y s t o ś c i  c h r z e s c i a ń s k i e y  f 
C n ó t  i n n y c h ,

F r z y im u ią c  osoby  płc i  dr u g ie y  miał  ZaWsZe? 
w  pokoiku to w a r z y s z a ,  lu b  o t w a r ł  d r z w i ,  ń ió -  
dufa iąc  SWey c n o i e  ani też Zg rzybi a łe mu wie;? 
h o w  i.

W pisaniu  n a w e t  l i s tów do pań  os trożnyu* 
b y ł  w i e l c e ,  i Missyonarzom  zalecał  w ley m i e r z e  
za c h o w a ć  wńelhd os trożność.  M aiąc  do czynienia!  
z peni t entami  zawsze ich os t r ze g a ł ,  iż ani  po­
s t y ,  ani  m o d l i tw y ,  ani u m ar tw ie n ia  n i e  p o m o ­
gą , ieżeli  Ido okazyi  do z łego  się nie chroni  
i zw iązków  zakaza ny ch  w p rz ó d  nie s targa .

L u b o  zaś zw yk ł  był W incen ty  post  cały ży-s 
wić się r y b a m i  s łonemi  i p ro s l em i  pos tnem i  po* 
t r a w a m i  , d o p e d z i ł  p rz ec ież  w ieku  p odesz łe go  
sypiaiąc na w o rz e  s łomą w y p c h a n y m ,  ws tawa-  
iac  r a n o  i b i czuiac  sie.C c c

W i elita była Wince ntego c ie rp l iw ośc i  cn o ­
t a ,  o k iórey powiedz ia ł  Cypryan ś. : O d e y m i ż  
m i ł o ś c i  c i e r p l i w o ś ć ,  a n i e  p o t r w a ,  -  -  
osobl iwie  też w p rz ec iw n o śc ia ch ,  k tó re  on m ia ł  
za łaskę od Boga , za d r o g ę  do niego ,  za n a ś l a ­
do w an ie  Zbaw ic ie la  c ierp iącego .

Nie lu b i ł  W i n c e n t y  s p ra w  wytaczać  do' są­
d ó w ,  choć w r z ecz ach  w cal e  s łusznych .  G dy  
Zaś kon iecz nie  w  p r a w i e  r o z p r a w i a ć  s ię w y p a ­
dało , '  n i e  szuka ł  w z g lę d ó w  u- p a n ó w .

D z iw n ie  też  m i ło w a ł  c n o tę  w d z ię czn o ś c ią  
k t ó r a  w ra z  ch odz i  ze  sp ra w ie d l iw o śc i ą ,  w z ły m  
b ę d ą c y c h  r az i e  f u n d a to r ó w  ra to w a ł .  —■
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i
W i n c e n t e g o  c h o r o b a  i s r t l i fe r ł ś ;

Wit lće i i ty  s l ab ow i tey  by ł  z u ro d z e n i a  boitl- 
p iexyi;  Byłotd Opatrzności  d o b r o d z i e y s t w e m , iż 
p rz y  tali c i ężkich p racach ,  przy s u r o w y m  ż y w o ­
cie do szedł  zgrzybia łego wiehu.

P r ż e ż  la t  p r a w i e  40. c i e rp ia ł  on  na  puch l i ­
n ę  w nogac h ,  c i e r p ia ł  co roczn ie  u p r z y k r z o n ą  f e ­
brę  , k tóra n iek iedy  W k w a r t an n ę  przechodz i ła .  
W r. 1054.  po c ięzk iey odbyt ey  d i o r o b i e  w z m a ­
gała się n iem oc  w nogach  tak dalece  , iz p r z ez  
Ostatnich la t  11; z ciężkością- się p o d n o s i ł ,  n-  
klękać n ie  mógł* o lasce iuz chodzić  mus ia ł .  Vv r.- 
1053. Otworzyła  się w n o d z e  a p e r t u r a  prawdy .  
Od i-; 1050. iuż nie mógł. z d om u wyc hod zić ;  lec* 
s p ro w a d z a n o  go z c iężkością do kościoła na mszą 
ś ;,  do kapl icy na m o d l i t w y  i konferenCye.  P o /  
źniey  nie mógł  iuż po g ra d u sac h  chodzie ,  ubii 
f a ł  się więc  przy o ł t a rz u  * z czego za r tu ią c  m ó ­
wił : iż t e r a z  w y szed ł  na  dt lzego pana;  Od t** 
1000.  iuż  stać nie mógł.  Odtąd aż do śm ierc i  
s ł u ch iw a ł  iuż  ty lko  mszy ś., z wie lką  t r u d n o ­
ścią o kulach do kapl icy się dostaiąc .  Bole w s ta­
w ach  , za mknięcie  u r y n y  t rapi ły  w ie l ce  s ta rc a ;  
k tó ry  c i e rp ien ia  Wszystkie z anielską znos i ł  c i e r ­
p l iwością , prowadząc  za rząd kóngregacyi ,  zawia-  
duiac  p i ln ie  pobożnemi  p rz ed s ięw z ię ci am i ;  w n i -
Cz em  n i e s p u s z c z a i ą ć  ż ży w o t a  s e r o w e g o .

Gdy się go py tano  o z d r o w i e ,  o d p o w i a d a ł  
ogólnie 1 iaho o rz eczy wagi innieyszey ; iz z a ­
s łużył  daleko w ięcey  c i e r p i e ć ;  że c i e r p i en i a  ie-  
go niczćiu  są p o r ó w n a n e  Z mękami Z baw ic i e l a ;  
poczeiw o i n n y c h  r zeczach  m ów ić  zwykł  był*
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Gdy m u k ł ó c i a i  bo le  d o y m o w a ł y  do żyw ego,  p o ­
k o r n i e  w z d y c h a ł :  O Z baw ic ie la  m ó y ,  Z b aw i ­
cielu.!  ■

Nieialu czas p r z e d  s 'miercia z w y h ł  był  o d ­
m aw iać  c o d z ie n n i e  m o d l i tw y  konaj ąc ych .

D o w ied z iaw szy  się o c iężkięy ch o r o b ie  W i n ­
ce ntego  A lex an d er  VII.  P a p i e ż ,  u w o l n i ł  go od 
pac ierzy kapłańskich ' ;  a le  o n  ie o d m a w i a ł  aż do 
zgonu.

P r z e d  śm ie rc ią  n a  dni  ki lka śpiączka gó rę  
b r a ć  p o c z ę ł a ,  on  zaś z g o n u  bl iskiego z tąd do -  
r o z u m i e w a i ą e  s i ę ,  r z ek ł  z uśmiechem:  W k r ó  t» 
c e  z a w i t a  b r a c i s z e k  s n u .

D. 25. Wrześn ia  wzmogła  się śpiączka.  Naza­
ju t r z  zanieść się kazawszy do kapl i cy  do  kom- 
m u n i i  i dla s łuchan ia  mszy ś., w p a d ł  w letarg.  
Leka rz  ra dzi ł  mu  udziel ić os ta tn iego  pomazania ,  
poczem docuciwsZy się c h o r e g o ,  p r z e m ó w i ł  do ń 
s łów  kilka. Wincen ty  od p o w ied z ia ł  s łów p a r ę  
m i l e ,  a le  n ie  mógł  dokończyć odpo wiedz i .  S p o ­
s t rzegłszy  to M i s s y o n a r z e , zeszli się r a ż e n i , a 
i e d e n  z. n ich  pros i ł  ch o r eg o  imien iem  z g r o m a ­
dzen ia  o b ło gos ław ieńs tw o .  W i n c e n ty  z t ru dności ą  
in ż  podniós ł  g ł o w ę ,  p ierwsze  s łowa w y m ó w i ł  
g ł o ś n o ,  r e sz t ę  c i chym dokończył  g łosem.  W ie ­
c z ó r  dano  mu os tatn ie  pomazanie .  Xoc p r z e p ę ­
dzi ł  ch o r y  na  s łodkiey z Bogiem ro zmow ie .  Ile. 
r a z y  w sen z a p a d a ł ,  p rzych odzi ł  do s iebiń ,  gdy 
m u  w sp o m n ian o  o rzec zach  bosk ich ,  osobl i ­
w i e  też lub i ł  słyszeć s łowa:  B o ż e ,  w e y ź t z . y i  
k u  r a t u n k o w i  m e m u ,  na k tór e  w r a z  o d p o ­
w i a d a ł :  P a n i e ,  ku w s p o m o ż e n i u  m e m u  
p  o k w a p s i ę .

Zra na  o ńtey dn ia  27. o d w i e d z i ł  go X.  P r e -  
t r e  p r z y i a c i e l ,  kap łan  do zg r o m ad zen ia  w to r -



kowego n a leżący  i p r o s i ł  go o błogosławieństwo.  
S tarzec  p o k o r n y  zaczai  ie od s łów ś. P a w ła ;  
(Fi l .  i .  G.) T e n -  c o  m i ę d z y  w a-m i p o c z ą ł  
d o b r ą '  s p r a w ę ,  a re sz ty ,  w y l i o n a  a ź  d o  
d n i a  X s a  P a n a ,  nie  d o m ó w iw szy ,  po kró­
t k i e j  ch w i l i  za sną ł  w P a n u  r .  1660. w S5. roku  
życia ,  u b r a n y  w sukn ie  z w y c z a j n e ,  s iedząc  
w krześle.

Był  Wincenty wzrostu ś r e d n ie g o ,  łysy  co ­
kolwiek,  wysokiego i w spania łego  czoła; twarzy  
wdzięcznóy  uśmiechaiącey s i ę , chodu poważne­
go 8 w z ro k u  bystrego.

Ostatnia us łu gę zaszczycil i  bytnością swoią:  
Nu ncyusz X .  Iłondeusz,  mnóstwo duchowieństwa  
świeckiego, i zakonnego,  panów i pań z a c ny c h ,  
rtadewszystko zaś ubóstwa na t ło k,  które ty le  
straciło przez zgon iego.

Po ścisłem nozirzaśnieniu wielu cudów,  kto-c v

re się u grobu Wincentego w y d a r z y ły ,  wpisał  
go Benedykt XIII. r. 1727. w poczet śs'. pańskich  
na prośbę króla Fr ancuzk iego , Angielskiego,  W.  
X. Toskańskiego , Rzeczy pospolitey Genueńskiey,  
duchowieństwa francuzkiego i miasta Paryża.

§. 43.

P o r ó w n a n i e  X  t o m a z ś. W i n c e n t y m  a 
P a u l o ,

Chryzostom w pismach uczonych i wy mow nych  
zostawił po sobie pamiątkę nieśmiertelną.  W incen ty  
wyiąwszy listy niektóre , toż  doch ow ane przez p r z y  
iació ł  ułomki  m ó w ,  nic dla potomności  nie  zo­
stawił pisanego ; ale żyie  pamięć  iego w  zakła­
dach wie lk ich  dla dobra b l i ź n ich ,  dla których
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U t o w i e r n i  i r e w o ł u c y a  sama sza co w ać  u;,.i»S mę- 
j£a taił wie lk iego.

2. C h ry zo s to m  u r o d z o n y  w d o b ry m  d o m u ,  
t ro s k l i w i e  w y c h o w a n y  s t ro n i ł  od dostoieńs tw ; 
w  niedos ta tku  S e m i n a r y u m  w klasz to rze  s zuka ł  
w y ż sz eg o  d u c h o w n e g o  ośw iec en ia  i po bożn ośc i  
d u c h a ; W in ce n ty  w ieśn iak  p r o s t y ,  p rz ez  cnoty  
r z a d k i e  n ab y w sz y  s z a c u n k u  u d w o r u ,  unikał  g o ­
d n o ś c i ,  m ai ac  soide do n ich  o t w a r t e  w ro t a .  P r o ­
s t y m  do  śm ie rc i  zos tawszy kap łan em ,  po św iec i ł  
sie ca ły  p o p r a w i e  i o ś w iec en iu  popso  w a n eg o  d u ­
c h o w i e ń s t w u ,  g rz eszn ików  n a w r a c a n i u ,  r a to  wa« 
ni  u n ie szczęś l iw ych .  On miał  p iecza o n ie szc zę ­
ś l iw ych  , c h o r y c h ,  o po rz u tk a o h ,  o kra iach w o y -  
n.a zn iszc zonych .  On  os tygłego w k ap łan a ch  d u ­
cha  o g r z e w a ł ,  on  p rzez  o d n o w ien ie  k a p ł a n ó w  
o d n o w i ł  ca ły f r ancusk i  kościół.  ,

3. O h a d w a  m i tu iąoy  w iel ce  p a n ień s tw a  cno tę .  
O h a d w a  b e z ż e n n i . O h a d w a  gol ow i  dla dusz  z b a w i e ­
nia,  d la  d o b rz e c z y  n ieni a  n i e szc zęś l iw ym ,  wszystko 
c z y n i ć ,  ponosić  i c ie rp ieć .

4. O h a d w a  sposób m y ś len ia  i oby cz aie  osób 
d u c h o w n y c h  us i lu ią  n ap r aw ić ,  s łow em  gor l iw em ,  
tizystą p rz y k ła d n o ś c i ą .  W in ce n ty  z a p r o w a d z a ,  u- 
r z ą d z a :  S e m in a ty a  , re k o l l ek cy e ,  k o n f e r e n c y e ,
w i z y t y ,  s tara  się o g o d n y c h  p as ter zy  u d w o r u .  
C h ry zos tom  s ło w em  i powagą z a ch ęc a  k ap łan ó w  
do p i lnego  pełnienia,  p o w o ł a n i a  swego.

5. Xtoiu  i W in c e n ty  kochaią żyw ot  su ro w y ,  
sp rzyia ią  z a k onn ik om ,  ba po z a k o n n e m u  żyią. O- 
b ad w a  opow iada ią  ża r l iw ie  s łowo pańskie.

0. X t o m  zostaie 1 'a t ryurchą w stol icy po ło-  
wey świata .  VVr in cen ty  kap łan  p ro s ty  n ad a ie  vviel- 
kićy części  kościołów pas ter zy  , b i sku pó w we* 
d ł u g  se rca  bożego.
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7. X to m  maiąc  sobie p rz ec iw n e g o  C e s a r z a , 
C esa r / . ow |  i M i n i s t r ó w ,  życie  n a  w y g n a n iu  koń-  
rzy .  W in ce n ty  z tein szczęś l iwszy  ma po sobie 
l t ró lową , k r ó l a ,  m in is t ró w  n a w e t  d u ­
m n y c h  Riszeliego i M a z a r y n i e g o ,  l ubo  im n i e r a z  
w ludu  s p ra w ie  cz y n i ł  p rz e d s t a w i e n i a ,  i n i e u -  
l ion te n to w an ia  ztąd w y n i k ł e  w i d z ą c ,  do  czasu 
odd ala ł  się ode  d w o ru .

8. C h ry zo s to m  mów ca  p e ł e n  ognia , n i e u b ł a ­
gany  w y s tęp k u  n i e p r z y  i a c i e l , n a t a r c z y w ie  b i iąc 
na  z ł e ,  kruszy s e r c a ;  W i n c e n t y  s łodk i ,  c i e r p l i ­
wy , ł ag o d n y  , c u d ó w  n a d  se rcam i  nayzepsu tsze-  
mi do ka zu ie .

Q. O b a d w a  od l u d u  k o c h a n i ,  od ubós tw a  u-  
w i e l b i a n i ,  o b ad w a  u b o d z y  dla Xsa .  O b ad w a  n i e  
us taiący w  m o d l i tw ie ,  o b ad w a  w opat rzno śc i  ufność  
pok lada ią cy .  O b a d w a  o y c o w i e ,  m ę d r c y ,  p ra w i  
X ns ey  f i l o zo fo w ie ,  p e ł n i  za s łu g  i ducha p ań sk ie ­
go , mężow ie  łaski ,  św ia t ło  k o ś c i o ł a , go dn i  u cz ­
n io w ie  m i s t r z a ,  Ap os to łowie  p r a w d z i w i
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v* a' ajni a ® a
1. Wydanie zupełne dzieł ś. p. Biskupa S a i l  e r a  

w Sulcbachu przez Jo z. Widmcra doszło w r. 1855. do 
i i .  i 12golom u. Cena l  igo  jest 1 1 /8  ial; 12go 1 lJ5 fał.

2. łi(Utnie znacznie postęp iie zbiór przebranych dzieł 
0 0 .  SS. przez XX. Cailiau i Guiilon. W r. 1855. sprze­
dawano inż w Lipsku 55 i 54  tom. zawierające wsobie dzie­
ła: ś,^Atanazego; J . Efrema Ark. 70. Cena 4  2J5 tal.
^ B i b l i o t e k a  c z y l i  M a g a z y n  w y  m o w y  k n-
s c i e 1 n e y, doszedł r. 1852. "do 12. tomu.—  Z tomem, 8me n 
i 9fem odmieniono układ początkowy. Tomy są nayprzód 
grubsze i droższe. Tom 9ty kosztuic 1. fl, 58, xr, kotem 
począwszy od 8. tomu, brano osobny przedmiot, (V którym 
położone są mowy kaznodziei slawnieyszych dawnych i no-: 
wszyeh. N. p. Tom 8 my zawiera w sobie mowy różnych o 
sądzie ostatecznym. Tom 10. kazania na czas adwentu. Tom  
11. kazania pokutne i w czasie ucisków. Tom 12. kazania na 
zmartwychwstanie pańskie.

4 . (Idy dzieło uczonego Dannenmayera Dominikana : 
1 n s 1 1 1u 11 o n e s  h i s i o r i a e c c c l e s i a s  t i  c a e N. T . 
napisane dla lekcyi akademicznych żnaydowało z różnych 
imar u katolików ściśleyszych nagany , chcąc micysce iego 
zastąpić, wydał nayprzód X. Ant. Klein, Professor bisior, 
kość. w. Gracu , a teraz w Wiedniu: U i s t o r i a E  c c 1 e- 
s i a e C h r i s t i a n a e  a n a t i v i t a t e S a 1 v a I o r i s us  q. 
*>d o b i t u m  P. VII. P. M. Gra,ecii 1828. apud Chrystopli. 
Penz. 2. T . 5. partes.

Potem uczony Prałat i Radca przy Nadworney Nauk 
Kommissyi Jak. Ruttenstock wydal; I n s t i tfu t i o n e s  h i- 
s t o r i a e  e c c i  e s i a s t i c a e N. T . V i e nnai e a p. Wa l -  
l i s h a u s e r  2  y o k  45,  a r k u s z y  2. Tal."

5. Dla zastąpienia hermeneutyki s. p. X . Ariglera 
Professora wysłużonego i prałata, wydał w r. 1851. w Insz- 
bruku X. Ka s p .  U n t e r k i r ch e r : H e r m e n e u t i c  a 
b i b  l i c a  g e n e r a  l i s ,  w którein dziele mieysca ciemniey- 
sze są wyiaśnione, a mniey zgodne z nauką kościoła po­
prawiono.



fi. EWa użytku duchowieństwa przedrukowano w r .  1855. 
Jtrt raz czwarty, dawny Miesięcznik toologiczny w Lineuwy- 
dawany, w Bauera i Dórnbeka w Wiedniu., S inger 3)?0*
i t a t f t fmf t  4te O r i g i n a l  = S h t f l a g d ,  1 5  3 a f ; r g a n g e  i n  3 0  
SBĆinben m i t  Dlegiffcrm i 8 3 5 .  i5f{.  Q. 911.

, i .  O l i c z b i e  w y z n a w c ó w  r ó ż n y c h  r e I i g  i i.

Prawdziwey ludności mieszkańców ziem i, E uropę i A- 
Uicrykę wyiąwszy, trudno iest z pewnością oznaczyć. Pospo­
licie rachuią 800  do 900. millionów ludzi, to iest 2 0 5  -
SIO W E u ro p ie , w Azyi 500; w Afryće 100 — 150 ; 
W Ameryce 50 —  4 0 ;  w Australii 1 l\<2 - 2 milionów.

Religia nasza katolicka nie tylko iest iedną, świętą, apo­
stolska, ale i k a t o l i c k ą  czyli powszechną. P o w s z e c h n ą  
Zaś nie dla liczby przewyższaiącey inne wszystkie 
Wyznania , ale iz się znayduic we wszystkich częściach zie­
lni , we wszystkich kraiach , narodach, źc  ze strony swey wia­
ry , ze strony SWych ustaw, przepisów obyczajów, ze strony 
swego początku, dobroczynnego w p ływ u , iest religią po­
wszechną, katolicką, czyli r e l i g i ą  ś w i a t a .

Otó icśt spis katolików w Portugalii 5 ,780 .000 . W  H i­
szpanii 15 ,900.000. W e Francy! 50,800 .000 . W  Śzwaycaryi
017.000, w Cesars. Austryackiem 25,441.000. W  królestiwic 
Pruskiem 4 ,850 .000 . W  Królestwie Nidcriandzkiem 5,815 .000 . 
Wpolącz. król. Bryt. 5 ,500 .000 ., w Danii 2.000. W  Szwecji 
i w Norwegii 4 .000. W  CesarstwieRossyiskie'm w E u ro p ie , 
Azyi, Ameryce z królestwem Polśkiem 6 ,800 .000 . W Tureckim i

iiańslwie, w E ur. A zyi, Afryce 815.000. W  król. ohyd. 
sycyl. 7 ,079.000. W król. Sardyńskiem 1,"152.000. W Państwie 

Papierkiem 2 ,495 .000 . W Toskanii 1,290.000. W P arm ie , 
Modenie , Luce etc. 967.000. w Jońskiey Rzeczyposp. 52.000. 
W  ltzeczyp. Krakowskiej" 150.000. W król. Bawar. 2,880.0: 0. 
W  Saskiem 48.000. W Haunówcrze 200 .000. W W irtem- 
ber. 489.000. w W. X. Baden 801.000. W W. X . Hassy;
150.000. W  Elekt. Hassyi 105.000. W  Nassau 16.000. IV rów­
nych niemieckich Xieslwach i wolnych miastach 186.000.
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Daley na nadbrzeziu Kongo. 5,000.000. W Azorach , fi?ii3 
ricirze , ha wyspach kanaryiskich clc. 500.000. W Afryctf 
.' ,500.000. Na Filipinach, Karolinach 1,900.000. WAzyi o3 
celnie 5,100.000. W Brazylii a ,000.1*00. W Parngwal BOOdKHK 
W daw-nicyszych hiszp. amery. koloniach i W Wcstindyi 
17,000.000-. W H łily  000.000. W półn. Ameryce 800.000.—  
razem katolików obeszła 150. Milionów. Weźmy do lego ko3 
ściól grecki, który nie tyle wiarą, iak brakiem iednośei róż3 
lii się od katolików, który bez trudności przyiątymzostałby 
do społeczeństwa z katolikami. W Cesarstwie Auslryi Nic* 
Unitów 2,900.000. W Tureezyznic 7 ,300 .000 ., w królestwie 
nbojey Sycyl. 80.000. W Rzeczypospoł. Jonskiey 154.00 ); 
\V królestwie Greckiem 730.000- W Ross. Cesar. 47,700.000 r u 
zem: 39,001-000. Liczba la połączona wyniosłaby 209,470.000; 
Oprócz Greków iiieuiiitóW są iesżcźe G r e c y  i O r m i a n i e ,  
(oz inni wschodni c h r z e ś c i a n i e  h e r e t y c y ,  bo ci nief 
tylko ze się od Rzymskiego kościoła oderwali, ale popadli 
w biedy kacerskie , lako to ; M o n ó f i z y c i ,  zwani dziś 
J  a I; o b i I a 111 ! , Koply, Ormianie, liabessyńscy chrześcianie, 
którzy ićdnę tylko w Chrystusie naturę dopuszczają , , WyniK 
szącv 0,800.000. głów; Nestoryanie, których ieSt ! ,200.009; 
Liczba tych chrześcian wynośić będzie : 8,000.000.

Co s i ę  l i c z b y  L u t r ó w  i K a l w i n ó w  t y c z y ,  
(rudni) tę z osobna wykazać, osobliwie też po połączeniu się 
tych sekt wzaiemnem w królestwie pruskiem, w wiciu 03 

kolicach Niemczech.
Tymczasem można Akatolików tak rachować: ,ivW 

znawców k o ś c i o ł a  a n g i e l s k i e g o  W Europie i w Ame­
ryce: 16,730.000., Kalwinów w Szwaycaryi, Francy i, W A U-- 
siryackiem Cesarstwie, w Niderlandach,jw Niemczech 3,070.000; 
w Śzkocyi 1,800.000. W Ameryce pólnócney 5,230.000: raj 
zem Kalwinów: 10,920.000.

L u t r ó w  w Danii, SzWecyi, Norwegii, w Niemczech, 
w Cesarstwie Austryackiem i Rossyiskiem: 18,000.001*.

Indepenlystów lub Iiongregacyonistów 4,000.000.
Anabaptystów 530.000. Socynianów 30.0.00.
Kwakrów 500.000; Hcrnhulów 80.000. Arminianów cisV> 

li Rcmonslraniów 55.000. Metodystów w Anglii i półce. A-- 
mervce 820 (KIO. Tychże w Weslindyi i po koloniach An- 
gielskich 400.000.

W Azyl rachują Protestantów 700.000. W A fryc C i89.000>
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W  Australii 03 .000 . W  pólnocney Ameryce oprócz powyż­
szych 5 ,2 30 .00 0 . Kalwinów, 8 ,7 3 0 .0 0 0 . Lutrów.—

Kozinailych przeto wyznawców chrześciauskich nieka­
tolickich liczba ogólnie czyniłaby : 09 ,440 .000 . Czyli chrze- 
ściail wszystkich liczbę rachować, można na 280 . m i l i o -  
n ó w.

M  u h a m e tl a 11 i e , którzy zatrzymali wiele z wiary 
chrześcian, n. p. o godności Chrystusa, poslannika boskiego, 
o i ego narodzeniu z panny, o zmartwychwstaniu, sądzie, ka­
rach wiecznych , o poszanowaniu prawa starego i nowego , 
o potrzebie m odlitw y, postów , umartwień , miłosierdzia, są 
nader liczni w A z y i, gdzie ich iest jakie 80,000.(100. 
W  Afryce 5 3 ,0 0 0 .0 0 0 . W  Europie 4 - 5 ,0 0 0 .0 0 0 ,  razem 
157,000 .000 .

Biorąc więc razem ludzi , co wierzą w Boga iedynego, 
W sąd, nieśmiertelność, zmartwychwstanie , nadgrody i kary 
wieczne, co Chrystusa Pana maią za posianego od O yca, 
będziemy mieli 4 5 7 ,0 0 0 .0 0 0  o b e s z ł o .

Żydów oczekujących przyiścia Chrystusa ies t: w E uro­
pie 5 ,0 0 0 .0 0 0 , w A z y i, 7510.000. W  Afryce 7 2 0 .0 0 0 , ra­
zem prawie 5  i ] 2  milion.

11 c i s l ó w , co odrzucaiąc obiawienie wszelkie , wie­
rzą w Boga iednego i czczą go według poznania rozumu, 
iest nayprzód Wehubitów 5 ,0 00 .00 0 . Prócz tego są ucznio­
wie I i o n f u e y u s z a  w Chinach; w Japanie, w K o re i,  
w Ilindostanie iest deislów liczba wielka , lubo niewiadoma. 
Ledwie więc połowa rodzaiu ludzkiego doszła do poznania 
Boga iednego; do poznania nieśmiertelności. D ruga , więk­
sza może połowa, lubo w nieśmiertelność w ie rzy , oprócz 
Boga iednego albo innych niższych czci icszcze. n. p. liczni 
uczniowie F o , do których prawie cały lud prosty w Chi­
nach należy; wyznawcy Buddhy.czyli Lamy w Azyi wscho­
dniej’ , których iest iakie 2,50. do 500. milionów w Tybecie ; 
wyznawcy B  r  a m y, których w samym Hindostanie 117 ,000 .000 . 
się liczy , ulbo czczą Boga w ogniu , w słońcu , W gwia­
zdach, iak Sabbeici w P e r s y  i; albo oprócz dobrego, złe­
go także Boga wyznaią n. p. S z a m a i c i ,  których bydź 
ma 42 0Ó0.000. Inne narody zupełnie bałwochwalcze ma­
ią nakszlalt dzieci zą bogi rzeczy żyjące, lub martwe. Takie- 
mi są M urzyni, dzicy Indyanie Amerykańscy, ludy Australii. 
Gdzie tylko religia zbawienna Jezusa Chrystusa dostać się



m oże m iędzy ludy pogańskie, ulepsza ona stan ich obyczaiów, 
by t naw et ich doczesny. L udy  naw rócone czynią postępy 
w naukach i kunsztach , w rolnictw ie. O by dzie łu  lak zba­
w iennem u nie staw iały przeszkód  najw iększych narody  eu ro ­
p e jsk ie  sam e . icll chciw ość zysków handlow ych , ich zaśle­
p ie n ie , nienawiść przeciw  katolikom , fanatyzm  M uham cda- 
nów , którzy każdego zabiiaią , co M uliam ednnina odw róci 
od  wiary: Z  żalem  naywiększym w yznać trzeb a , iż przyczyną z g u i 
bv tylu kapłanów  , wytępienia ty lu  tysięcy chrzęści,m i w  Chi­
nach, w J a p o n i i , byli ludzie zowiący się wyznawcami Chry­
stusa; iż E uropeyczykow ie są przyczj’na , że w iednych w szel­
kiem u kapłanow i pod  karą g a rd ła  zabroniony iest p rzystęp , 
w drugich  zaś pogańskich kraiaeh w szelkiem u naw et E u ro  - 
peyczykow i poby tu  zakazano.

2 . W  E l e k t o r s l w i c  I I  a s s y i (K urhcssen) zawią­
zało  się pod  opieką M inisteryum  w ew nętrzn\ ch inleressów  
tow arzystw o, missyi (ew anielicznvch). W  w ezwaniu do m ie­
szkańców , podana iest. liczba ludzi na 8 2 8 ,4 4 5 .0 0  ' .  C hrześcian 
po łożono  2 5 4 ,4 1 8 .0 0 0 . lak że  Żydów , M uham edim ów  i i po ­
gan liczba wyniosłaby 894 . m ilionów. Chcąc m ie ć , mówi to ­
w arzystw o, na SlMiOO przynayinniey iednego m issyonarza, na­
leża łoby  ich mieć blisko 2 0 .0 0 0 . T ym czasem  dziś rachuią 
(zapew ne katolików opuściwszy) w E u ro p ie ; 5  domów ill is- 
s j 'i , M issj’onnrzy 12 ; (W  E u ro p ie  tylko Sansoiedy są poga­
nam i. T urków  iest 2 l | 2  m il. Cyganów d a lie  8 0 .0 0 0 . ZydóW 
1 ,8 0 0 .0 0 0 ; a p rze to  M issyonarzy nie tyle po trzeba , co w in­
nych częściach św iata.)

W  A zyi iest 9 5  dom ów  18 8  M issyonarzy 
W  A fryce 8 3  —  9 5  —
W  A m eryce 142  —  1 6 8  —
N a wyspach
cichego m orza. 41  —  4 4  —

R azem  5 6 6  dom ów  5 0 4  M issyonarzy.
B iskup C harlestonu X . Ja n  E n g lan d  o k a z u ie , iż w r. 

1 8 o 5  akatolickich tow arzystw  rozm aitych ku naw róceniu po­
gan , ku w spieraniu biblii i dziel akatolickich, W sam ych z ied n o - 
czonych stanach obeszło  50 , z dochodem  rocznym  2 ,0 0 0 .0 0 0  
Z ło t. R . K. M . znaydyw ało się.

5 . A h b e  Clnitel odznaczał się iuż pod  panow aniem  Ka­
ro la  X . sposobem  myślenia dem okratycznym . B y ł on zrazu
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.Wikarym w Rjoulies, polem Plebanem w Monetay s u r -L o i­
re , nareszcie kapelanem woyskowyin przy Grenadyerach 
Gwardvi. Zabiegi i ego wszelkie dążą l:u obaleniu katolickie­
go kościoła. Niemożna wiedzieć, dla czego chce się koniecz­
nie do katolików liczyć, gdy kościoła i Soborów powagę , 
Lezżcństwo , posty, iezyka łacińskiego używanie, dyspensy od 
przeszkód .małżeńskich niszczy, a w rzeczach wiary wol­
ność zupełną zaprow adza, dozwalaiąc ludom obierać sobie
pasterzy. . .

4. Irwing utworzył sektę fanatyków, którzy rozumieią, 
że Chrystus udziela im darów ięzyków rozmaitych. Na zgro­
madzeniach swoich używaią iego uczniowie gadaniny iakicys, 
im samym nawet niezrozumiałey wcale, ale używaią jey prze­
cież. Irwing otworzył kaplicę w r. 1832 w Londynie. Na 
wstępie mówił Językiem angielskim. Po nim wystąpiły dwie 
kobiety , utrzymuigcc o sobie, iż posiadaią dar mówienia ię- 
żykiem osobliwym; a "gdy m ów iły , odzywali się do nich 
niekiedy przytomni. Ochrzczono Syna Irwinga i nadano mu 
imię i  lyencscr. Poczem iakiś starzec wychudły uiiał mowę 
w iezyka niezrozum iałym , nastąpiły modły i hymny. Ci co 
wdaiąj iż język ten skryty posiadaią, stoią osobno w zgro­
madzeniu,

5'. Zwykle nie chcą o tein za granicą wiedzieć , co 
w Państwie Austryackiem dia dobrą ludzkości dzicie się, lub 
przeistaczają szlachetne Rządu lub osób pojedynczych czyny. 
Pospolicie piszą za granicą, iż w tein Cesarstwie dla oświe­
cenia ludu molo się bardzo dziele. IMa tego J .  X . IMtttz 
w zeszycie 2in i 3im czasopisma- teologicznego w r. 1852. 
wystawia okolicznie stan szkół elementarnych za panowania 
Franciszka I. Ces. Austryi. W  A ustry i, w’ Czechach, w M o- 
rawii wszystko, mówi , nayprzód dobrze iest ustalone; iako 
to: dochody i mieszkania nauczycieli, umieszczenie szkół. Miony, 
iest wzgląd na dzieci ubogich , nadzór powierzony iest ducho­
wieństwu. Nauczyciele sposobią się w instytutach pedago­
gicznych należycie urządzonych. V* starości lub w czasie cho­
roby otrzymuią opatrzenie wraz z wdowami i z sierotami po 
nich pozostałem!. Szkółki odwiedzają chłopcy i dziewczęta 
0J  plt g —  12. Przy baidey katedrze Scholastyk spoinie 
z urzędami cyrkulariiemi działa około pomnożenia szkółek. 
To'eraucva rozsądna zaprowadzona iest wszędzie. Gdzie 
niekatolicy wlasnev nie niaią szkoły, idą do katolickićy , nie
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M y c  obowiązanemi zostawać pod czas katechizmu lub pod 
eias modlitwy.
O to  i e s l  k r ó t k i  w y c i ą g  s t a n u  s z k ó ł  d l a  l u d u  

z r. 10150.
W Guberniach 12. to ie s t: w Czechach , Lombardy!, 

"  l l,(“('y i, Dahnacyi, w Galicyi, w Austryi powyżey i 
pon.zey Anizy, w Styryi , w Illiryi, w Morawie , w Szla- 
sku, W lyroili i Nadhrzeziu, które maią 20,572.759 ludno­
ści, było 10.967. szkół dla ludu prostego. (t\ie wchodziły 
w ten rachunek Węgry z Siedmiogrodzką ziemia z 11,440.000. 
mieszkańców.)

Prócz tego było szkółek niedzielnych ku powtarzaniu 
nauki z dorosłem, 8.964.; przeto w 12.' Guberniach 24.951 
szkół. Do szkół chodziło :
dzieci w 5 - 1 2 .  l a t a c h   1,455.047.
dorosleyszych w 12 —  16. latach - - - 540.475.

„  , razem 1,995.522.
łro cz  tego były domowe pansye, szkółki prywatne, 

wiele dzieci u rodziców się uczących.
o , n m a,ev 'T 'm  t)yl° JO--32- Nauczycieli i pomocników 

i f i' F ° 'vaf,zil<> 14.011. plebanów, z których 
u io  I)yli obwodowemi nadzorcami.
zmn i>JlU,:CY 1' S‘‘ W t0 głuchoniemi i ciemni , których 

, w «»obnych szkołach było, ani 996. uczniów* wovsko- 
wych w wyższych Instytutach ; ani 2.000. synów '(żołnierzy 
w 19. szkółkach regimentowych. A przeto obeszło 2,000.000. 
czyli 1/10 ludności chodziła do szkół niższych. Gdy zaś 
szkółki d|a ludu dopiero od czasu Maryi Teressy saw pro­
wadzone , przeto stan szkółek niższych za nader kwitniacy 
uważać należy w Cesarstwie Austryi.

6 ‘ SH‘ ’ eharakter i narowy Francuzów w r.
/O j. opisał mż Cycero mówiąc in oratione pro Fontejo n.

. . i 10. o Gallach: Tantum a ceterarum gentium more ac 
natura dissentiunt, quod ceterae pro religionibus suis bella 
suscipiunt, islae contra omnium religiones; illae in bellis 
gerendis a deis immortalibus pacein et veuiain p e tun t, 
istae cum ipsis diis immortalibus bella gerunl. Ludy Gal­
in w tein się od innych obyczaiaini i charakterem różnią, iż 
s i y inne narody dla obrony swey religii biią się, oni bóy
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wiodą przeciw ćeligiom wszystkich ludzi; gdy inne ludy w cza­
sie woien o poloty i przebaczenie Bogów nieśmiertelnych bła- 
gaią , ci z śamcmi bogami nieśmierlclnemi bóy zwodzą. Po- 
c/.em opisuie Cycero popełnione przez Gallów świątyń ob­
dzierania, czynienia ofiar z ludzi. T o samo Juliusz Cezar 
mówi o ich charakterze. Coś tedy od dawna znaydywało się 
w sercach tych mieszkańców okrutnego i zuchwałego. A lu­
bo religia chrześciańska i lepsze nauki ugłaskały owę przy­
rodzoną dzikość , wszelako ta czasami gwałtownie wybucha­
ła. Tak w czasie pamiętnćy rewolucyi , odświeżyły się cza­
sy Dyoklecyana. Po uprzedniem umysłów przygotowaniu 
przez pisma bezbożnych bluźnierców , zowiących się filozo­
fami , * po wypędzeniu z klasztorów zakonników, których 
zostawiono bez wszelkiego sposobu do życia; po odięciu do­
chodów Biskupom i kapłanom, przepisano im nayprzód przy­
sięgę przeciwną sumieniu , a nieclicących tey składać wyzu­
to ze wszystkiego, wywołano z k ra in , męczono , mordowa­
no nayokrutniey. Około 30.000. kapłanów, a 154. Biskupów 
wzbraniaiąc się przysięgę dla konwencyi wykonać, popadli 
uciskom rodzaiu wszelkiego.

W dniach pamiętnychWrześniowych rozszarpało pospólstwo 
Paryzkie w sztuki 100. kapłanów a Biskupów 4 . —  W W er- 
saillu , w Rheims, w Lugdunie ponosili kapłani od F rancu­
zów okropne męki. X . Plegni ty le , słynącemu z dobroczyn­
ności w Lugdunie oberznięto palce , wnętrzności wyprulo. 
W  itheims spalono X . Alexandra Dziekana na wolnym o-

*) Ju ż  Fryderyk II. K. Pruski pisał do Dalem berla: ,, Pi" 
sarze wasi , mem zdaniem , innemi są teraz wcale iak 
ow i wieku zeszłego. Lękam się bardzo , by E uropa 
przy tvch zasadach nie wróciła znowu nazad do dawney 
ciemnoty i barbarzyństwa, z którego się podźwignęla. 
Pisma ich pełne są nauk dla królów, iak panować maią. 
Metafizyczne teorye zawracaią ludom g ło w y . Wielkie 
nieszczęścia mogą wyniknąć ż lego umysłów obłąkania.,, 
La Iłarpc  powiada: Wy filozowie nie sami paliliście, 
nie śamiście zabiiali; ale podaliści do rąk miecze i pocho­
dnie, wyrwaliście zapory wszelkie, które to złe wstrzy­
mywały. Któryż sadza niewinnych was uzna?
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gnili, przym usiw szy siostrzeńca , hy drzew ek dokładał. M or- 
d y , to p ien ia , gilotynow anie nie m ialv końca. W zdryga się 
na tu ra  słysząc o okrucieństw ach podobnych. W  pnryzkich wię­
zieniach um ierało  na dzień z g ło d u  po  To. osób. Poczw ary 
dekretu jące na śm ierć  pa trza ły  z ukontentow aniem  naywięk- 
szesn na złataiące na ziem ię g łow y , upiiały  się, gdy p rzed  
oczym a ich tracono' ofiary. W ięźniów  w ędzonkam i z ciała 
ludzkiego ż y w i ć  k a z a l i ,  z a ł o ż y l i  g a rb a rn ie  na lu d z ­
kie skóry. O beszło  milion osób padło  ofiarą zażartych ty­
grysów . M otłoch  wściekły .nosił głow y na pikach, z w nętrzno­
ści ro b ił sobie kokardy, p a lił zam ki, zakopyw ał żywe niewia­
sty , poobcinaw szy im  w przód ręce. W  L ugdun ie  tracono  łu ­
dzi w m assie w ystrzałam i z a rm at. W  N antes w ygubiono 
kilkanaście tysięcy osób przyw iązaw szy m ęszczyznę do nie­
wiasty i pogrążaiąc ich w m orzu , co zwano m ałżeństw am i re ­
publikańskiem u

O  szkaradnych processyach bogini rozum u , bogini na­
tu ry , czyli w szetecznicy iuż wyżey m ów iło się. P rocessye 
m iały  na czele kata, i krwawych opraw ców. R eprezentanci na­
ro d u  uniżyli się p rzed  w szeteczn icą, k tó ra  sta ła  iedną nogą 
na Krucyfixic. —  K ościoły obalano , sprzedaw ano , zam ienia­
no na bałw ochw alnic. —  Zniesiono n ied z ie le , św ięta, po g rze­
by ; zakazano m iewać nauki o  religii. —

N apoleon pow ściągnął te  obrzydliw ości, lecz nie widzie- 
liżesiny , iak w r. 1830. ind  w ziął się znow u do zhurzan ia  
dom ów  Boskich, krucyfixpw , sem inaryów , św iątyń? P rzysżlo- 
by było  do naygorszych o s ta teczn o śc i, gdyby niew idom e rę ­
ce dla w łasnego bezpieczeństw a nie pow ściągnęły były  ludu 
o d  dalszych okrucieństw .

i .  G dy iakiś p ro testan t pod przybranem  V ollrala  H off­
m anna nazwiskiem w ydał d la  szkół geografią  w S z tu tg a rd z ic , 
i w niey na katolików tysiączne obelgi um ieścił , iakoby lu­
dzie tego  w y z n a n i a  z w y k l e  z a c i c k ł e m i  n i e t  o 1 e- 
r a n t a m i  b y l i )  p r z e ś l a d o w c a m i  t y c h ,  c o  n a  
i c h  p r z y s t a ć  n i e  c h c ą  wi  ar  ą ; ż  e d a  w n i  ć y  t  y s i  ą- 
c e  l u d z i  d l a  w i a r y  w i ę z i l i ,  w y p a l i l i  k a t o l i c y ;  
ż  e w i e r z ą ,  i z  s a m i  t y l k o  z b a w i o n e  m i  b y d ź  
m  o g ą : ż c  s  1 u  c h a i ą w e  w s z  y s l  k i e  m  p a  p i e ż a ; 
ś e  c z e ś ć  b o s k ą  o d d a i ą N.  P  a n n i e , W W .  ś w i ę I y m i 
w  i ę c  e y t y  c h  i a k  s a m e g o  c z c z ą  B o g a  ż c k a p l  a- 
n i  i c h  p o c h o d z ą  z w y k l e  z  k 1 a s s , u a y u i ż  s z y .c h ,



ż e  p o z o s t a l i  z u p e ł n i e  z a  p r o t c s t a n c h c m i
J a c h o w n e m i  c o  d o  o ś w i a t  ; .

Gdy  d sley o  niekatoHkach m ów i, że  ci zaym m ą kraie 
nav'c-tmo' n ievśźe i nayświr l e y s z e ; i c  m aij nauczycie l, K zy- 
m o w i n iepod lćgriących  , św iatłych , m ogących p o y m o w a czo ­
ny lub  nic brać tychże ; ze  są toleranlam i; z e  w B o g a  ic-  
tin eg o -w ierzą c , św iętych  żadnych nie znnią, ze  zbaw ienie m c  
siuni sob ie  p r z y w ła s z c z a ją n a r e s z c ie ,  iż tylko p ie lysci m ię­
dzy protestantam i są n ieto leran ci, z  pogarda pogląda.gcy na 
niepietvstuw  ; że  oni w ierzą w trzech B o g ó w  i t. p . Benkcrt 
w Katoliku r. iC 3 2 . daie m u  na to taką odprawę.

a. K a t o l i c v  n i e  s ą  t o l e r a n t a m i  w z g l ę d e m  
i l e  w i e r z ą c y c h ;  bo oni się trzynraią praw ey, starożytney  
począlkow ćy nauki Chrystusa, za b łęd y  p o czy tu ią cn o w o w  i, w y­
m ysły  dzisićyśzfe, a oderw anie się ,od  kościo ła  za występek-. K atoli­
cy' wyznaią ż e  wiara dobra prow adzi do n ie b a , ale doda­
ła w szelako, iż  przy praw ey w ierze c h r o n i ć  s i ę  n a l e ż y  
z  l e g o ,  a p c 1 11 r"ć d o b r z c . Potępiaią om  o b led l w o s c i , 
ale nie wszystkich błądzących b ez  różn icy . T ych  co m im o  
sw ey w iedzy z  prostoty  niew inney b łądzą w gląd em  w ia r y ,  
aie dobrze , chętnie i szczerze  pełn ią  przykazania; co sw e  
b łęd y  popraw iw szy do k o ścio ła  w raća ią , tych katolicy o d  
zbaw ienia nie w yłączaią. T ych  tylko co prawdę poznać nie  
chcą, choć m ogą; co  ią p o z n a li , ale iey  s lu cn ać  m e c h c ą , 
tych na m ocy wyroku pańskiego : k t o  n i e  w i e  r z y , h ę -  
d z i e  p o t e  p i o u y» odsądzaią od  krolestw-a b o żeg o . Katolik 
kocha b liźn ich  iako sieb ie. Radby lu d zi w szystkich naw rócić  
do kościo ła  i prosi o to B o g a  ; a le radby ich naw rócić  
W m  i ł  o ś c i. N ie  naw idzi on b łęd ó w  , a le błądzących m i-  
łu ie .

b . Ż leb y  czyn ili katolicy , gdyb y się  chcieli okazyw ać  
p r z e  ś l a d o w c a m i  z a c i e k i e m  i ź  1 e  w i e r c  ó w. P o ­
winni bow iem  m ieć w iarę, wiarę dzialaiącą przez m iło ś ć ;  
z  m iłością  przeto  około  naw rócenia dziatek obłąkanych pra­
cow ać. W szelak o  ieżeli te  dziatki chcą m atkę swą z g u b ić, 
w ytęp ić, czyż katolicy dla sw ey obrony, dla odparcia takich 
napadów nie m ogą u ży ć  środków surow szych i} Saraeeni i 
Ż ydzi chcieli w H iszpanii i w P ortugalii w ytępić katolicką  
ról i gin. W ydobyw szy się katolicy z cieżk iey tey  n iew oli, 
n jesli.szn cg o  u c z y n ili, iż [się o d  przeciw ników  d o m a g a li,
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b y  a lb o  iv i a rę  ka to licką  p rz y le li ,  a lb o  s,'c  w ynieśli 
z  Krasu >? c

c . T T y s i ą  c c  w y p a l i l i ,  w  te m  b łąd z ili kato licy . A - 
ie w ie liiz  to  k a p ła n ó w  kato lick ich  p ro te s ta n c i m ęczy li i w y­
t r a c i l i ,  a  w y g u b ili ich  b ezp ra w n ie , ż a d n e y iia d  n iem i n ie  m a- 
ląc  zw ierzch n o śc i ?

d . K a t o l i c y  s o b i e  t y l k o -  z b a w i e n i e  p r z y -  
w  r a  s  z  c z  a i ą. K a to lik  b ę d z ie  z b a w io n y m , g d y  w ierzy  i zy- 
le  (p o  ka to licku ; N iekato lik  ź le  ż y ią c y , lu b  ro z m y ś ln ie  zo ­
sta jący  w b ł ę d z ie ,  iak n . p . p an o w ie  p re d y k a n c i ,* e d rz u c o -  
tiym  b ęd z ie .

e. K a p ł a n  i k  a  I p  1 i c c y  s ł u c h a i ą  R z y m s k i e ­
g o  p a p i e ż a .  T a k  czyn ić  p o w in n i ,  b o  ies t n a s tęp c a  ś. 
P io tra  , do  k tó re g o  p o w ie d z ia ł C h ry stu s  : P a ś  b a ra n k i, “paŚ,
ow ieczki m o i e ......................B ę d z ie  ied n a  o w cza rn ia  i ied en
p a s te rz .

f. D a i ą  c z e ś ć  b o s k ą  n a  y ś .  P a n n ę ,  ś w i ę t y m  
p a ń s k i  m,  m  o d i a  s  i ę  d  o n i c h  w i ę c e y  i c z  ę ś c i ć y 
i a k  d o  B o g a .  N a to  iu ż  A u g u s ty n  ś w i  e t y  M anicliey  
czykom  p o w ied z ia ł: (d e  C iv . D c i)  , ,  15 o B o g a  ' w o ł a m y :  
/ m  i ł u y  s  i ę  n  a d  n  a m  i ; d o  ś w i e  t y  c  h p a n s  k i c h:  
M  ó d  1 s i ę  z  a n a m  i. „

W i e i i) i ć,  c  z  ć  i ć , s ł u ż y ć  m a  zn aczen ie  o b sze rn iey - 
sze^ i śc iśń icn e . W ie lb im y , czcim y k ró lów  tak że  p a n ó w , 
s łu ż y m y , p o d le g li  ie s te śm y  zw ierzch n o śc i, w szystko  to w zna- 
czcn iu  o b sze rtiicy szen i.

W śc iśley szem  a to li znnczeu iu  B o g a  t y 1 k o  w i e  1 b i- 
m y ,  ien iu  c z e ś ć ,  p o k ło n , iako n ay w y ższc in u  o d d a jem y  P a-"  
n u ; n ie zaś a n io ło m , ani Ś w ię ty m , ani N . P a n n ie . O d  daw na ró ż ­
niono  d u l i  ą  (cześć  św ię ty ch ), h y p  e r  d  u  1 i a (c ze ść  w yższą N . 
P a n n y )  od  1 a t r  l i  czyli czci n a y W y ż s z e  y , b o sk iey , o d  ń ay - 
g łę b s z e g o  p o k ło n u . K a to licy  n ig d y  św iętym  czci nayw yższey , czci 
bosk iey  n ieo d d aw ali, czczą ich  d la  B o g a ; p ro szą  ich o p rzy czy n ie ­
n ie  się  p rz e d  B o g iem . C zczą oni N . M ary ą  P a n n ę  n ie  iako b o g in ie , 
a le  czczą in d la  C h ry s tu s a , B o g a  w c ie lo n e g o , k tó re g o  iest, 
m atką . Jtylko B o g u  sam em u  sk ład n ią  ka to licy  u w ie lb ien ie  i 
p o k ło n  nayw yzszy . T y lk o  do  B o g a  o d n o szą  oni chw ale  w szel­
k ą , m ó w ią c : C h w a l c i e  P a n a  w ś w i ę t y c h  i e g o .

g - C  o d o  k o  n d y  c y i , j a k i e  y  s ą‘ 1, a l o l i c c  y khł- 
p ł a n i ,  o to  m n ieysza  ; m n ieysza  n aw et i o to ,  lu b o  ie s t,m y t-  
n e m ,  iakoby  za  p re d y k an tam i w ośw iecie  p o z o s ta li;  b y le  ty l-
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ko żywot icli b y t p rzys toynym , sz lachetnym , przykładnym . 
Czeinżc A postołow ie b y li?  Z  re s z tą , gdy o m ą d ro śc i, o 
wielkości świata lego iest mow a, nm ieysza o to  , kto w niey 
prym  trzym a. D la nas dosyć na tern , ieżeli Chrystusow e­
go ducha trzym am y się.

li. P r o s t c s t u n c c y  d u c h o w n i  w e d ł  u g' u p  o-  
d o b a u i a s w c g  o p o y m  u i ą z o n y,  1 u b n i e  p o y m u i  .  
W  tey wszelako m ierze nie posląpuią sobie w edług  s łu szn y ;h  
zasad. Oni bowiem opieraiąc się na słowach : II i s  k u p m  a 
b y d ź  m ą ż  i e d n e y  ż o n y ,  nauczaią , iż każdy p ro testan ­
cki duchowny żenić się m a. Inaczey atoli rozum ie  kościół ś. 
to  mieyscc. Paw et bowiem ś ., co sam  b y ł bezżennym , chciał 
powiedzieć: Jeże li na B iskupów , kap łanów , dyakonów bie­
rzem y ludzi, co żony li iie li , lub  icszcze maią, b ierzem y na 
to mężów , co się raz tylko żenili i lo z panną nie z  w do­
wą. W idzieć się to  daie z I L istu  do T ym . V. 9 ., gdzie powie­
dziano iest, b y  n a  w d o w y  k o ś c i e l n e  t e  t y l k o  o b i e ­
r a ć ,  c o  i e d n e g o  m ę ż a  m i a ł y .  Jak  w iec wdowa ie- 
dnego m ę ż a , zostawszy wdową kościelną, m ęża nie m ia ła , 
choć iest nazwana żoną iednego m ę ż a : tak B iskup , kap łan , 
będąc iuż tak im , żenić się nie m oże. Je ż e li zaś by ł żo n a­
tym  p rzed  w łożeniem  nań rąk, uw ażano na to , by iednę tyl­
ko m iał żonę.

i. E w a n g e l i c y  s ą  o g ó l n i e  t o l  e r a  n t a m i .  A - 
le  czyliż nie w iem y , iak są dla katolików uciążliwemu w S a- 
xó n ii, Szwccyi. Ja k  byli d łu g o  niesprawiedliwemu w zględem  
katolików A nglicy , iakich przykrości dozuaią księżniczki na­
w et panuiąee kato lick ie , maiące mężów n iekatolików , choć 
ie zostawić przy  ich w ierze przyrzeczono b y ło ?

k. P r o t e s t a n c i  n i e  m a i ą  ś w i ę t y c h  u  s i e b i e.  
T o  bardzo ź l e , że  ich nie maią. Katolicy mieli i m aią icb 
liczbę w ie lką , i po tem  poznaw ać każą , iż kościół ich iest 
święty.

1. C o  s i ę  t r z e c h  B o g ó w  t y c z y ,  czyż au to r nie 
m iał nigdy w  reku  katolickiego katechizm u , lub  nie czy ta ł 
nigdy pięknego hym nu T  e D e n  m , który L u trzy  także przy ­
jęli i śpiewaią go ; albo czy nie czytał sym bolum  atiiuuasia- 
nu in  , k tóre L u te r p rz y ią ł, lubo ie p rzezw ał niekatolickim , 
a le ehrześciańskim  składem  wiary ?

f
0
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VII. ’ <
D o k o ń c z e n ie  w iad om ośc i o  początkach  

K a p i t u ł y  i k a t e d r y  P rz em y sk iey .
§. 28 .

, ; I
AV i a d  o ni o ś ć  o p i e r w s z y m  p a r a f i a l n y m  

i h a t e cl r a l n y m  1< o s ' c i e l e  obr .  ł a c i n :  
w P r z e m y ś l u .

N im  Przem yśl Biskupa łaciń: a z nim katedralny o trzy­
m a ł k o śc ió ł, m iał on w przód bez w ątpienia parafialny ła ­
ciński kościół , w którym , iak się zdaie, zakonnicy z władzą 
Biskupów  in partibus zachow ane biskupom  relig ii obrzędy 
sprawowali. —

O znaezney tutay liczbie wyznawców obrz. łaciń. w r.  ̂
4 5 7 5 . donieśli G rzegorzow i X I. Ja n  A . B . G nieźnieński, 
F loryan Krakowski, D obiesław  P łocki (Bocz. 1. zes. 4 .)  z do- ' 
daniem , iż I I a  1 i c z ,  P r z e  m  y ś 1, W  1 o d z  i m i  c r z ,  C h e ł m  
m iały iuż w przód swe katedralne kościoły i nadanych sobie 
z Rzym u biskupów. W idać z tego don iesien ia , iż Ilu ś czer­
wona p rzed  Kaźmierzem wielkim , który  ią około r . 1540. 
zaw oiow ał i tam że kościołów  łacin: pobudow ał n iem ało , spo­
rą  liczbę łacinników m iała ; że oprócz L ubuskiego B iskupa, 
k tóry  z zw ierzchniczą w ładzę biskupią nad łacinnikam i na 
R usi p ro w a d z ił, byli także biskupi ty tu la rn i, co bez d ó b r , 
bez  k a te d r , po klasztorach m ieszkali. P rzem oc wszelako X ią- ( 
zą t ruskich osadziła nie ieden kościół łaciński dyzunickiemi 
dueliownem i. B iskup I. Przem yski m ów i, w r. 1 5 9 0 .', ' iż 
przybyw szy do P rzem y śla , zastał lcościoł katedralny  oszpe­
cony, i opustoszały , pozbaw iony w szelkiej krasy i godności 
katedralnego kościoła, z  posiadłościam i nareszcie sweińi przez 
szyzmalyków zaięty.

K ościół len z razu  parafia lny , od r .  1584 . katedral­
n y ,  w ed ług  podań aktów naszych m iał bydź d. 1 6 . Maja 
r . 1212. konsekrowanym  przez  X . Ja n a  Biskupa Laodycey- 
skiego , S u ffrag : Krakowskiego: T aką o nim do aktów P rze­
myskich p o d a ł wiadomość w r. 1654 . X . Sebastyan de P iaL '|
ski B obola, R ektor kolleg: P rzem  : S . J . , składaiąc tablicę *
starożytną z  napisem  nader do przeczytania trudnym .—
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T ez akt a konsystorskie mówią, iż dyecczya P r«m f*»  mia­
ła  inhe niektóre kościoły , daleko większey siegaiące staro­
żytności n. p. w E  r  c m 1> e r g a  czyli O (1 r z  y ko  n i u, któ­
ry m iał mieć dzwon z napisem 111. C. II. 110J. i .

Jakkolwiek bądź , Biskup pierwszy Henryk do kościo­
ła  p a r a f i a l n e g o  Przemyskiego przez Grzegorza XI. na 
stopień katedralnego wywyższonego wprowadził kapitułę. Ko­
ściół dawny parafialny pod wezwaniem ś. Pioira A pła stał 
w tern mievscu, gdzie dzisieyszy p o — Jezuicki się znaydu- 
ie. Parafią same wcielił do kapituły w r. lo t) i. W ładysław 
Król P. Kościół atoli ten przed r. 1408. spalił sic wraz z do­
kumentami tyeząeemi się Pnikuta. Odnawiaiąc bowiem ła- 
dysław K. prawa kapituły do Pnikuta w r. 1400. czyni wzmian­
kę o tym pożarze i o stracie przywileiów.

W . r. 1412. otrzymali dopiero biskupi łacińscy od 
W ładysława Jag ie łły  kościół z a m k o w y  N i e  u n i t ó w ,  
pod wezwaniem ś. Jana Chrzciciela; w edług Długosza (T . 1. 
ks. 14.) w r. 1123. przez W ołodora Xiazecia Przemyskiego 
z kamienia ciosowego wystawiony. Poczem, iak sio zdaic, ko­
ściół ś. P iotra sta ł sie na powrót parafialnym tylko ko­
ściołem

Pierwszy ów kościół katedralny s. Piotra oddanym zo­
stał w r. 1618. przez Siccińskiego Biskupa, i przez kapitu­
łę  iego W iełeb: 0 0 .  Jezu ito m , co A lex: VII. Papież d. 
24. Grud. 1618. zatwierdził. Jezuici utrzymali go do r. 
166o. w dawnym stan ie ; polem zaś wzięli sie do wyprowa­
dzenia z fundamentów wspanialej’ , i Irwaley świątyni, wraz 
z kollegium i obszćrnemi szkołami. Dawniejsza Betoryki 
klassa stać miała na owem mieyscu', gdzie był ś. Piotra 

' pierwszy parafialny , pierwszy katedralny Przemyski kościół’.

§ •  2 9 v

W i a d o m o ś c i  o d r u g i m  k a t e d r a l n y m  
k o ś c i e l e  P r z e m y s k i m ,  o p r z e n i e s i e n i u  
t e g o ż  n a  m i e y s c e  i n n e  b l i ż e y  m i a s t a .

W  r. 1412- odiął Władysław Jag iełło  katedralny kościół 
zamkowy dyzunitom , a nadał go- Janowi Biskupowi łac. 
Przemyskiemu. Miał len kościół dyzunicki grunta iakicś w N e-
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I. r y j i c e  odkażane so b ie  przez X . Jakóba z Nel) ryb ki w r. 
ł 3 6 o .  pod  pow agą O ttona Starosty  R usi. A kta nasze m ówią, 
U  bv l pod w ezw aniem  ś. M ikołaia , nie ś . Jana , pierw szy  
•ow dyzunilów  fcosciół* P ołożen ia  ieg o  praw dziw ego odgadnać  
dzis trudno. M ia ł bydź i n p e d e  i n o n t i s  a r c  i s , m ia ł le ­
że < s u p r a  t e s t  u d i n e m  ezyli l e c t o r i u m  a r c i s ,  
co m o że  lak się  rozu m ie, iź k o śc ió ł ów  le ż a ł u d o łu , czyli 
przy zaczęciu  góry  zam kow ey,że się  o basztę czyli o m or zam - 
'0 "> op iera ł, lecz  dalsza ieg o  bodow a nad nm r zam kowy się  

w znosiła .
Świątynią ta n ie m o g ła  w. r. 1 4 5 0 . obiąć znacznie p o ­

m no oney liczb y  wiernych : przytem  budow a ieg o  chropowa­
ta , n iekształtna, przystęp doń trudny, b y ły  M ikołaiow i B ła -  
zow sk iem u, B is k : P r z e m y s: p o w o d em , iż  w  r. 1 4 6 5 . na 
rnzc ranie strarozytnego katedralnego P rzem yskiego kościo ła  
t L i?1* go pod  zam kiem ) n a*zn iesien ie  ciosow ych kam ieni na 
nnu d iżey  m iasta leżące  m ic y s c e , na rozp oczęc ie  w spa- 
nia t y  i kosztow ney świątyni pod  w ezw aniem  N . 31. Panny  
1 ‘ ,ana C hrzciciela odw aży ł się . Fabryka świątyni i m urów
0 .icz.iiacvch i ą , prawie przez wiek ca ły  trw ała. N astępcy  
• .n i ^ishupstw ie , kanonicy z  dom u zam ożn iey-

■o. o o o d z ie ie  św ie c cy , o iakich pod ow e czasy n ic b y ło  
.) • s .ą p o ,  przykładali się  do kosztów  budow y. P o sz ły  na 
j° ZIf  0 kosztow ne .p ierścien ie, i kielichy ow e z ło t e ,  k tó r e ,  

iwniey każdy Przem . B iskup kościo łow i K atedralnem u zw ykł 
1 f '  ll'lcyi dawać w darze. (* ) 3Iim o to  dokończe­

nie < zie a sz ło  oporem . 3Iiko łay  przeto  V . pragnąc, „  b y 
f a t e  i a I n y  P r z e m y s k i  k o ś c i ó ł  m i e d z y  ś w i e ż o  

n a  w r ó c o n e  ni  i S  z y  z  m a t y  k a m  i i Ź y d a m i  p o ł o ­
ż o n y  m u i- e ni i c o  r y c l i l e y  s i ę  o b w i ó d ł  i w y k o  ri- 
C,,7‘ m  z  °  s  * a  ̂ z  a m i ł o s i e r d z i e m  B  o ż  e  m  , 
ss.  l o l r a  i P a w ł a  t y m ,  c o  w  d z i e ń  ś.  t r z e c h  
h - r o l i ,  w d z i e ń  n a w i e d z e n i a  N . P . ' 31. g r z e c h ó w  
s w o i c h  p o k o r n i e  s i ę  w y s p  o w i a  d a i ą ,  i d o  u k o ń ­
c z e n i a  k a t e d r y  s i ę  p r z y ł o ż ą ,  z m n i e y s ż a n a ł o -

( )  O statni Biskup co da ł kielich szczero  -  z lo ty  d la  kate­
dry, by ł w r. J 7 7 0 . Stan. 3 Iłodzieiow sk i. L ecz  m ylę  
sic , s. p. A ntoni G ołaszew ski dat katedrze m iasto kie­
licha kosztow ny krzyż , p ierścień  i łańcuch z ło ty .
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ż o n e y ! ni p o k u t y ,  o 1 at  7. i o t y I eż  r a z y  p o  4o. 
d n i . , ,  B u l i :  i e s t  z r. 1871. ,

Budowa tak wielka , o którą gwałtowne tłuką sią usta­
wicznie wiatry, wymagała kosztów wielkich na swe utrzyma­
nie. Owe grzywien 20. ów dochód z wóylowstwa Przysic- 
ckiego nie wystarczał wcale ku temu. Ratowała się kapituła 
d o c h o d a m i  z opróżnionego biskupstwa, czyli dochoda­
mi, z roku łaski pod owe czasy zwanego, po zeyściu Bi­
skupa na rzecz kapituły i katedry dochody stołu biskupiego 
obracaiąc. W r. 1658. iuż katedra potrzebowała wielkich re- 
paracyi , i w częściach niektórych upadkiem poczęła grozić.
W lalach 1 6 5 8 -4 8 . dach, okna, wieże reparować musiano.
W ieża owa była drewniana, r. 1659. zgniła, z którey prze 
to dzwon wielki, zniesiono na ziemię. W r. 1678 wy­
stawiła kapituła w i e ż y c z k ę  drewnianą na placu do Bisku­
pa należącym. R. 1661. zaczął X. Temberski kanonik za 
pożyczone pieniądze murować wieżę. Fabryka ta, fabryka o- 
koło facyaty i dachu katedry, summę pod owe czasy nader 
znaczną 22.880. z. p. wzięła.

Wieża murowana przy katedrze, którą dziś widzimy, 
rozpoczęła się na lat kilka przed r. 1739. a dla braku fundu­
szu przeciągnęła się do r. 1768. W r. 1768 wykończono mu- 
ry o dwóch piętrach i dach na wieży , ale nie było ieszcze 
dzisicyszych długich i kosztownych schodów wewnątrz iey.
Bi orski Biskup wyreparował zewnątrz wieżę, w r. 1776. my­
śli! on opodniesieniu wieży ieszcze na iedno piętro; lecz ar­
chitekt żądał zato dzieło 40.000. z. p. Biskup zaś dawał 
28.000. tylko. Tak wieża dzisieysza stoi niewykończona co . 
do zamierzonc'y wysokości.

O d z w o n i e  wielkim katedralnym iest iuz wzmianka 
W. r. 1659. Ten pękł w r. 1744. Około przelania iego krzą­
tano się iuż w r. 1768. Czasy to były dobre, d a n o  miasto 
zepsutego większy; a nieżałuiąc śrebra nadano mu dźwięk 
niezrównanie miły i czysty. Obeszło 50.000. z. p. poszło na 
łudwisarza i na przydanie materyi. W r. 1768. wyciągniono 
na górę wieży dzwón ów, w który tylko Biskupom, Senato­
rom, Panom znakomitym, lub pod czas uroczystości wielkich 
dzwonić miano.

Oto napis na nim.
Fudit me Theodorus Polański Civis Leopolicnsis A. D. 

1766. Die 8. Julii Premisliae.

ł
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Joannes est Nomen memn.
Ecce Crucem Domini. Fngite paries adversac.
Vicit Leo de tribu Ju d a , radix David. - 

Powyżey tych napisów iest Wizerunek Ukrzyżowanego, 
s. Jana Chrzciciela ■ i Biskupa z pastorałem. Daley 
S. Michael Archangele coustilui le Principem.
A d sonitum cslo procul Grando , putridi cum lurbiue 
Venti, łu lg u ra , tem peslas, fulmina abeste procul.
U do]u napisów, wizerunek ś. Mateusza.
I atrona Begni Poloniae ora pro nobis.
U dołu N. Panny wizerunek.

1. W. Cłamabo ad D E C M  altissimóm etexaudivit vo- 
cem m eam , u t quandocumq. sonuero, recedant aclus insidi- 
antium , percussio fułminum, laesio tonitruum , calamilas tcm- 
pestatuni- omnis spiritus prócellarum.

ii. W. Confla.'a auctaq. sum insigni gratia Illuslrissimi 
Valentini de Osini Wężyk Epi et Bssimi Capituli Premisli- 
ensis impcnsis ad 50 .000  11. p. asccndentibus.

§. 30.

B i s  It u p  F r e d r o  p r z e b u d o w a ć  z a m y ś l a  
s t a r o ś w i e c k ą  k a t e d r ę  n a  n o w s z y  

s p o s ó b .

Budowa biskupa Błażow.skiego zdawała śię bydź w ie' 
kami niepożylą. Tymczasem dla braku biegłych w kraiu bu" 
downięzych, okazała się w wieku i Si. iuż bardzo uszkodzoną" 
Dzieło to było przylćm grube, ciężkie, niezgrabne, z okna­
mi małemi, wązkiemi, przez które światło słoneczne skąpo 
wewnątrz się dostawało, sklepienia były g ru b e , słupy nic 
kształtne i nieiednostayne, mury czarne, o k o co n e  , przez 
które przeglądały cegły. T o  wszystko raziło oko. Biskup 
przeto Alexander z Pleszowic Fredro , z Ckełmskiey stolice na 
Przemyską w r. i '/  9.6. przybyły, przedsięwziął odnowić i 
przebudować gulach staroświecki w r. I79ii.

Fabryką kierował X . Arakiełowicz Przem. kanonik. Do­
tąd były Organy w chórze nad stallami kononicznemi. Za- 
•ął się nayprzód Biskup sklepieniam i, stallam i, posadzką



—  87  —

w c h ó rze , przeniesieniem  ztam tąd  organ ku drzw iom  wiel­
bieni, poczćm  dokończywszy chóru , u d a ł się do drugiey  części 
k o śc io ła , zwaną navis. T u  nayprzód  groby  i -klepienia wy­
m urow ał i g łębokie  i o b sze rn e , wzięto sie^ do .górnych 
sklepień ukończono praw ie wszystko , w krotce dachu pokrycie 
m iano w ygotować. L ecz n ie s te ty ! r . 1755 . p rzed  sobotą za­
pustną dane. p rzez  m aystrów  w sztuce n icbiegłycb za nadto 
ciężkie sklepienia obrywaią się na raz  w nocy, kruszą ieden i 
d rug i slu p  , o k tóre  się op iera ły , ciężarem  spólnym  przcbi- 
iaią posadzkę, grobow e sk lep ien ia , i z  naywiększym biskupa, 
duchowieństwa i m iasta żalem  znaczną część kościo ła niszczą. 
P rzy  sm utnym  tym w ypadku dziw iło to n iepom ału  wszystkich, 
iż nayprzód  c iało , k tóregoś z k ap łan ó w , za k tórego duszę 
m iało  sic nazaiu trz  odpraw iać nabożeństw o p o g rz e b o w e , 
wystawione W kościele, zostało  g łęboko  w gruzach owych 
zwalisk p o g rzeb an e , ow szem  sta rte  zupełn ie  zostało  ; potem , 
że gdy tyle trum ien w sklepach kościelnych w proch zostało  
o b ró co n y ch , trum ny  F redrów  familii zostały  n ienaruszone­
mu, ow szem  .z iedney z tych m ila rozchodziła się wonność.

P rzed  niedzielą passyonalną r . 1 755 . ośw iadczył B i- 
skup k ap itu le , że m yśli udać się do R zym u o przyłączenie 
dochodów Opactwa M iechowskiego na odbudow anie katedry 
Przem yskiey, gdyż widzi, że ani kapituły ani B iskupstw a i u tra ­
ta  nic w ystarczyłaby na takie przedsięw zięcie. Tym czasem  
pałaiąc wielką gorliw ością o chw ałę bożą i o dom u Pańskie­
go o zd o b ę , sprzedał późnicy dobra swe oyezyste P r z ę ­
d z e  1, sprow adził biegłych budow niczych i artystów , roz­
począł wielką i nader kosztowną fabrykę pod przew odnictw em  
i okiem X . "kanonika D zialow skiego. T ą  razą dano sklepie­
nia now ego wynalazku cienkie i lekkie, a przecież nader trw a­
łe . O parto  ie o dwa rzędy kolum n potężnych w ym urow a­
nych z g ru n tu . M ury kościoła ściągninno silnie ankram i licznc- 
nii. D oko ła  od cm entarza podparto  m ury  całey  świątyni 
gest cmi slupam i murowonem i. P od  czas fabryki odbyw ało 
się. nabożeństw o w chórze , który pozostał c a ły , co byio  
z  wielką ■ niedogodnością kanoników.

Biskup lsazal doley dawne w yłam ać m ury  dla zrobie­
nia wniścia do dwóch ubocznych k a p lic , k tóre naksztalt ro ­
tund  pobudow ał i pięknie wewnątrz p rzyozdobił. D nley roz­
kazał w chórze wystawić O łta rz  w. drew niane w praw dzie , 
lecz okazały n a d e r , od  ziem i do sklepienia sięgaiący ; g ru -
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ho wyzłocony, rzeźbam i, obrazam i, posagami wspaniałemi 
ozdobiony. Nie ukończył wszelako przedsięwziętego dzieła 
czci godny p as terz , zaskoczony w Iladymuie śmiercią dnia 
26. Kwietnia 1754. r. Testamentem atoli własnoręcznym i 
kodycyllami odkażał na wykończenie budowy niezmierne 
summy (ingens peculium). Co za szkoda, iż w aktach kapi­
tulnych , ani testamentu w ypisu, ani bliższych o nim szcze- 
gułów nie znayduiemy. Zaufały przyiaciel Biskupa X. Alexan­
der Pruski 5 B. Taneński, Suffragan i Proboszcz kapituły 
pierwszy testamentu exekutor wypłacił przeznaczone pienią­
dze na ten zamiar. Kosztem Biskupa Fredry  stoi katedra 
odnowiona, ba całkiem przebudowana. Grube miedziane po­
krycie dachu zew nątrz, wewnątrz pozłota nieskąpa, bo 

* przez sto lat n iestarta , ołtarzy kosztowne malowanie, orga­
ny wspaniałe, facyata, kaplice, sygnatura struktury pięknćy , 
slupy z pięknem! kapitelam i, ob razy , m arm ory , okna no­
we , wszystko to katedrę owe Błażowskicgo Biskupa w in­
ną wcale zamieniło.

Ciało wielkiego dobrodzieia złożono po exekwiach 24. 
5. i 6. Maia 1754. w kaplicy Pana Jezusa. Co rocznie 
odprawia kapituła za pasterza tego anniwersarsz podczas 
ś. Jańskiey kapituły ze mszą śpiewaną. Aleć zasłużył so­
bie na wdzięczność pasterz, który oblubienicę swoię tyle za 
życia i przy śmierci ukochał.

Zważaiąc biskup Sierakowski, iż przy tey fabryce wiel- 
ką część ' sklepień i murów dawnych łamać musiano , umy­
ślił stosownie do przepisów kościoła konsekrować na nowo 
katedralny kośc ió ł, i akt sam z naywiększą odbył okazało­
ścią. D la tego darowawszy kapitule na potrzeby kościelne 
100., duk. przy ziezdzie niezmiernym osób duchownych i świe­
ckich, wykonał na dniu 5. Maia 1744. w niedzielę 4 . po 
Wielkieynocy konsekracyą katedry, pod wezwaniem N. M . Pan­
n y , WW . S S . a w szczególności ś. Jana Chrzciciela. W  o ł­
tarzu wielkim umieścił relikwie ś. Stanisława ,  Szczepana, Fe- 
licyssim a, i i innych wielu męczenników.

Utrzymanie budowy lak wielkiey z wieżą stoiącą na 
palach dębowych,z zegarem , z dzwonami wymagało zawsze 
sum znacznych. W  r. 1760 - 2. wydano na poprawienie ciu­
chu , na łamanie drzwi w murach, na budowę wieży 19.254. 
z. p., na zakrystyi potrzeby 6.000. 7,. p ., w r. 1 0 1 4 - 15. obe­
szło 500  duk. w r. 1 8 2 9 -3 0  -  51. obeszło 8 0 0 . duk.



"nirvsiya minia swych diibrtf łzici- w biskupach Szembcs 
i:ii: F r e d r z e ,  Sierakowskim ,  K iersk 'm ; w kanonikach: Kon­
stantynie Fredrze, Sisb; Zacłiarskim. Szembck oprawił ol- 
la r z  cykorii W sre b ro , d il t  organy, marmurowe posadzki, 
iiowo ollarzfc j adamaszki, kobierce: Biskup Fredro dał lich­
tarze sreb rne , obrazy.; preoyoza do mOnStraneyi. Srebra i 

.złota l.apiluinc szacowane były w Inwentarzu r. 1800. na 
l?Ii R ćir 2 l : / 0 0 .  K: lii., oprócz wartości 2 .5 9 /. Ren. za 
srebra, kIÓrc kapituła w r. 1 /8 8 . do kaśsy kamery Nadwor-
Hev w n io s ła :  , ,  ,

Kończąc wiadomość o Przemysskiey katedrze dodać mu­
sz e ; iz pćzy licznyfch kościołach łacińskich, które się żnay- 
doiviily w Mieście Przemyślu iakó io: Dominikanów, Rar- 
meliiew hfasyćh , Jezu itów , Franciszkanów , Rełorniatow, 
Uoi; i fratrów ; przy kościołach Benedyktynek i Dómin.ltanek, 
na reszcie przy kilku gr. kat: kościołach chowano c a  a
no emenlarzaeh luz przy tych kościołach lezących, .»
iV grobach kościelnych. Akia kapitulne w e  1 7 7 /. wspomi 
Sn'; \y. gdy kościół ś. Ducha le/.acy za bramą lwowska .zrzu­
cono , cmeiilarz przy nim będący obrócono ma pun.iczny. 
Tymczasem lylc tu w r. 1777. Wymarto osób woyskowych, 
i/.'ciałam i zmarłych cmentarzyk ów zapełniono, Dla lego 
prosiła kapituła Biskupa KierSlnego, by inne mieysce na
cmeiilarz dia miasta przeznaczył. Cmentarz dzis.CySzy lubo 
iuz pó dwni razy rozprzestrzeniany, szczupłym je s t , fcliocia/. 
liczne ofiary cholery z r. 1851. .• obno na błoniach spo- 
Cżywaią i Żydowstwór dosyć spore okopisko W inney posu  
stronie.

§. 31.
W i a d o m o ś c i  6 § y n d d ż i e  d y e ć e  z a i o y iii

p r z e m y s k i m  z r. 1723; i o u s t a w a c h
i e g o;

Synod ów odbyt się niedzieli Bincf po Zielonych Świąt­
kach d. 11 i 12. L i p c a  1725. w B r z o  z o w i e ,  W kościele 
kollegialnym, na rozkaz ś. p/ Brzyśziofa na Slupowic Szem- 
treka B . i’rzein. Jenerała Miechowitów, Noiniuala H a  mińskie-



go. J u l  P io tr Gcmbicki zg rom adził był w r. •1611. z nie­
m ałym  pożytkiem  Synod dyćcCzalny , ale B iskup Szem bek  
odchodząc  z P rzem yśla , chcąc duchow ieństw u swem u upo­
m inek czu łego  przyw iązania zostawić , zw ołał Synod do 
B rzozow a, i czyny iego w drul; podał.

„ S  y n o d u s  D i o c c c s a n a  P r c m i s l i c n s i s e l c :  
Cracoviae foł. 1725. Z agaił B iskup Synod  ośw iadczeniem , 
iż bodąc w C hełm ie B isk u p em , odby ł lam  także S y n o d , 
który  był w Bzym ie dob rze  przyietym ; że chcąc ducho­
w ieństwo swoic B ogu poświęcić , u lep szy ć , chciał ie raz  ic- 
szcze około siebie zgrom adzić. Z aleca P aste rzom  dusz pa­
m ięć na pow ołanie ich szczy tne , radzi p rzyob lec  sic w ro -  
s tro p n o ść , m ęstw o, czuyhość, n a u k ę , w przykładność, w ła ­
godność M oyżesza , w cierpliw ość J o b a ,  litość S a m u e la , 
w pobożność D awida.

Ustawy S ynodu  zaw arte są w 55 . rozdziałach , z k tó­
rych co w ażnicysze. przytaczam  :

Iłozd . 1. zaleca i e d  n o ś ć w w i e r z e  C hrystusow cy 
z aw arte j w księgach ś ., w podaniach O yców, w dekretach zbo­
rów  pow szechnych , w wyrokach ś. Rzym skiego kościoła. 
P rzes trzega  chronić sic dysput o w ierze w czasie obiadów , 
biesiad  , czytania książek heretyckich.

Roz. II. slanowi , by oprócz kazania by ła  w szędzie co 
niedziela katechizmowa także n au k a , w ed ług  książki h u  te ­
m u  przez biskupa uchw alonćy: K r ó t k i e  z e b r a n i e .  
Katechizm  m iał się zaczynać od słów: P r z y i d ź  D u c h u  
ś. Poczem  odmawiano: O y c z e  n a s z ,  Z  d r o w a ś, W  i c-  
r z ę ,  10.  p r z y k a z a ń ,  A kty w ia ry , m iło śc i, n adzie i, 
wyznanie grzechów . Po  nauce kalechizm owey czy la ł kapłan 
stosow ny przykład  z pism a śś. lu b  z żywotów śś.

T en że  rozdział każe duchow nym , by lud  u p o m in a li, 
aby w dom u m ia ł każdy Zbawiciela lub N . P . o b ra z , wo­
dę św ięconą; by w każdym  dom u odm aw iał gospodarz 
z  czeladką rano i w ieczór pacierz i wodą święconą siebie, 
i  dóm  pokrapiał. Panom  i gospodarzom  zaleca biskup, by wysy­
ła li czeladź i działki we świela na naukę i nabożeństw o, 
zukazuic zw oływać g rom ad w dnie święte do d w orów , od­
praw iać w nie po m iastach targ i i jarm arki.

Roz. I I I ,  i IV . zakazuie odpraw iania w dom ach chrztów 
wywodów, M szy ś:, zaleca dawać śluby  p rzed  obiadem , % n -  

kazuie bić palm am i przechodzących , zlewać się wodą w wie-



kanoe, tańców pogańskich na ś. Jan  Chrzciciel ol.olo « ' 
gniów , (sobotniee) odpraw iać. Szlachcie pod klątwą zakazu- 
ic przychodzić do kościoła przy pałaszach, z karabcllam i, 
ze psam i, z sokołami.

Ilozd. V. Ci co się święcić mieli, nie tylko dobre świa­
dectwa złożyć pow inni, lecz prócz tego na miesiąc wprzód 
imiona i nazwiska ich ogłaszali plebani w kościele, by sio 
leni mocniey o statku ich przekonać można.

Ilozd. VII. zaleca Wikarym, by powinności swe od­
bywali gorliw ie, spisyW.li kazania, Autorów dobrych czytali.

Itodz. VIII. Gdy z powierzchowności sądzi się zwykle 
o wewnętrznym człowieku, zakazuie synod noszenia sukien 
krótkich, ściętych, ciasno leżących, iakie noszą lekarze : 
suknia kapłańska ma bydź czarna, iednostaynego kroiu. Zakazał 
Synod futer na wierzch obróconych, czapek ściętych świe­
ckich, fryzowania, pudrowania w łosów , palenia lulki prze­
de mszą ś;, iezdzenia razem z kobietami, choćby te bliskienu 
krewnemi bydź miały , prowadzenia tych pod boki , wycliy 
lania przy obiadach dużych puhąrów za zdrowie, uczęszczania 
dla gier lub tańców do domów szynkownyrh, odwiedzania 
redut, domów gry, polowania ze psami, mieszkania z kobie­
tami pod iednym dachem. W domu ma bydz chłopiec < ó- 
usłogi; kobiety zaś nie mnią wchodzie do pokoiu kapłana. Za­
kazał Synód szynkować gorzałką w pomieszkaniu plcbanskiem 
wypuszczania żydom propinacyi, wypuszczania świeckim oso­
bom dochodów plebańskich , brania w dzierżawę lolwarl.ow 
cudzych, przeciągania w poborach od stuły parafian.

W  Ii. IX.C przepisał synod nabożeństwa porządek: Nie­
szpory o Ugićy lub 5ciey z południa; Jutrznia z rana o o ley 
lub tiley ; po niey różaniec lub koronka. Polem katechizm , 
processya, Summa, a o ł l t e y  koniec nabożeństwa. Kap an 
ubrany w komże do kościoła zawsze iść m iał; Nieszpoiy i 
Ju trznią kończyć przed ołtarzem.

W  11. X II. Mówi synod o kazaniach. Ostrzega iakie 
zląd zgorszenia , gdy kapłan bez przygotowania na ambonę 
idzie, i ze wstydem z nićy schodzi. Zaleca poprzednie go­
tować się; Ducha ś. pomocy wezwać; mieć kazanie po >re o 
nie od ołtarza , ale z ambony; do słów żywota nie mieszać 
baśni, powieści niepewnych, przegćrowanych szkolnyc i .o»- 
ceptówpipo kazaniu należy ogłaszać świata , posty ; oeirna- 
wiać z ludem akty wiary, nadziei, w łości.



R ozd, X III . zaleca spowiedzi slucliać na inieyscu po d a 
p icsionćm , w idżialoeiii, nie po zakryslyach. S luchaiac spow iedzi 
należy m ieć oczy w ziem ię spuszczone , nie zaś ku  tw arzy 
spowiadaiapegp się obrócone, W  słow ach i w pytaniach należy 
za d u m a ć  ostrożność, w rozw iązaniu lub  zatrzym aniu grzecliów  
ro z tro p n o ść ; nie przechylać głow y po zak rrlę  na bok dla 
słuchania osob nicm ogącvch się do konlessyonału  d o s ta ć ., 
niepytać się o nazwiska tych , co spoinie grzech popełnili 
tein  m niey b rać  zap ła tę  inką od spowiedzi.

R ozd. X IV . Jak o  przew inienia stolicy papieżkiey zatrzy­
m ane przytoczone są następne :

O soby duchowney pobicie lub zranienie.
Spalen ie  k la s z to ru , łub drzw i klasztornych wyłanianie, 
Szym onie przy o trzym aniu plebanii lub  przy  wyświece­
niu się. na kapłaństw o
I’oiedvnki w ypraw iaiący, lub  patrzący na nie,
Co domy zboża palą.

P rzypadki następuiąee B iskupom  zachow ane zpstaly . 
'R ozm yślne zabóystw o.
U derzenie rozm yślne rodziców .
Porw anie panny,
G w ałt tćyże. w yrządzony.
G rzechy nieczystości z po winną, m niszką, przeciw  natuęzc, 
C udzołóstw o iawue.
S pędzenie p łodu .
Zapalenie dom u ze złości,
Szym onia. Czary,
K ładzenie przv sobie na noc dziatek.
M ałżeństw o potaiem ne przeciw  praw om  kościoła , 
C m entarza albo kościoła p rzez  wylew krw ie, lub  przez 
grzech nieczystości splugaw ienie.
W  r. X V . ustanow iono , by processye z N . Sakram en­

tem  i expozveye , tylko w czasie B ożego ciała , w dzień Pa-, 
trona kościo ła , w niektóre święta N . M . Panny były czynio­
ne , i podczas passy i w wielkim poście. Expozycya m a czy­
nić kapłan w kappę ubrany . Św iec iarzących 6. przynay- 
m niey ma go rzeć  na o łta rzu .

W  r. X V I. ustanow iono , by  na m sze fundacypnalne 
p i. z. p . na czytaną 5. z. p . na śpiewaną cum  Officio de-, 
uuclo rum  , u po m iastach większych 5 . z. p . dawano.



Kozi! X X I .  z a le c a ,  by  k ap łan  każdy  d o k ład n ie  su m in e- 
„ ic  sw e o c z y s z c z a ł , i co ro k  8 , d n io w e , a p rzy n ay m n iey  5 . 
dn io w e  o d ln w a ł  w k la sz to rz e  iak im  re lio llekcye . b ła h s z y m  
d o zw o lo n o  w d o m u  ie  o d byw ać.

W  II . X X I I .  p rzezn aczo n o  S z p ita l d la  k ap łan ó w  m c- 
11 do lnych  w P r z e m y ś l u  i w J a r o s ł a w i u .  N a lim d u sz  
p rz ez n ac zo n o  czw artą  część  m a ią tk u  zm arły ch  b ez  teslam en-. 
tu  k a p ła n ó w , część  z do ch o d ó w  o p ró żn io n y ch  p a ra łn .

llo /.d . X X I I I .  zach ęca  do w czesn eg o  czynienia  te s tam en - 
tów  , d o  sk ład an ia  ty ch że  w m iey scu  p ew n em . D z iek an  p o d  
„w e czasy  o tw ie ra ł te s ta m e n tu , sp isyw ał Inw en tarze! m ain t- 
jiU, K o n sv slo rz  te s ta m e p ta  potw ierdź,al lu b  o d rz u c a ł.

W  r . X X IV . nak azan o  u m a rły c h  g rz e b a ć  b e z p ła tn ie ;
lu d u  przy okazy i p o g rz e b ó w  n ie  uc iskać . ..........

yy i, X X V II .  daic  B isk u p  d la  u fu n d o w an ey  swiezo,
B rzoźow skiey kollegiaty 10 .000 . z. p . na fundusz.

W  r. X X X I .  zali sic  S y n o d  na u p ad ek  szk ó łek  paralw. 
piny* li, n a b r a k  n a u c z y c ie li;  z a leca  ka tech izm ów  przy n ay m n iey
n a to m ia s t p iln o w ać  _ _

W  1-. X X X I I .  te s t m ow a o z a ło że n iu  p n  m  o n  11 s, 
czyli d o m u  biorącego o d  u b o g ich  zastaw y  a lbo  fanty W Rze-. 
szo w ie  d la  k tó reg o  d a ł B isk u p . 1 ,0 0 0 -  z . p .

W  r , X X X I I I ,  zaklina biskup na synod zgrom adzo­
nych dziekanów , by dopom agaiąc w pracach biskupowi, bacz- 
nem i byli na sprawy i życie duchowieństwa; n i tych osobli­
wie ca  ńii?, hulaią, lańcuią, powinności swych me pelm ą. I j c n  
zrazu należy upom nieć, a gdy to nie pom oże, do urzędu  do­
nieść. D w a ' razy do roku  a przynaym niey r a z , m a.a mieo 
dziekani kougregacyc. N a tych po mszy o D uchu s .,  i po 
d rug ićy  za braci zm arłych, m iało się duchowieństwo naradzać 
o po trzebach  ludu  w zględem  interessów  różnych, o usunięciu 
zg o rszeń , o um ocnieniu swoićm W w ierze. D ziekanom  zaleco, 
no także czuwać nad te rn , by chorych kapłanów  do w czesne­
g o  testam entu  zrobienia i Sakram entów  przyiccia sk łam ały

§, 32,
S p i s D e k a n a t ó w  i k o ś c i o ł ó w  w r. 1723,1 

w r. 16'tO. w D y e c e z y i  P r z e m y s  I t i e y .

N a sy n o d z ie  ty m  u rz ą d z o n a  p o rząd ek  i liczb ę  d e k an a , 
tów . I tv lv  zaś te  9 . P r z e m y s k i  z  1 / ,  k o śc io łam i, J a r « -
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s ł a w s k i  z 19.) K r o ś n i e ń s k i  z K i., S a n o c k i ' /  2 1 ., 
S  a m b u r s k i  z 2 0 ., M o ś c i s k i z | 3 . . “L c z a y s k i z 11 ., 
R z e s z o w s k i  z 9 0 ., D y n  o w s ie  i z  -13.; razem w Dyccc* 
zyi 9 . Dekanatów 159. kościołów.

W  aktach konsystorskich znayduic się także spis deka­
natów z r. 1616 . z dodaniem liczby dusz przy kościołach nie­
których. Ten spis l.ladę za fundam ent, a w czeni synod zmia­
nę uczynił, to osobno zapianie kładąc S y n .

1. D e k a n a t  ( P r z e m y s k i .  Żurawica 6 5 0 . dusz. 
W yszaiyce 570 . Stubno 190 . Krakówieć 741 . Fenlalowice 
6 8 0 . Pruchnik (synod Praeposilura) Rokietnica, 7 8 6 . Uyko- 
wicc 119. Łowce 8 7 0 . T u lig lo w y , Kosienice (Synod llu s ie -  
nice) 2 1 1 , M ed yk a , K rzywcza, lladym no, Babice (Synod  
Przem yśl, katedra), Kaszyce.

2 . D  c k an a t J a  r o s 1 a w sk  i. Jarosław (Syn: Kol'egia'a) 
Kańczuga (Syn. Praepos.) Syn. G a ć  f ilia , która w r. 1616. 
parafią była. Przeworsko- (Syn. Praepos). Lubaczów, O le­
szyce , Urzewice , Ilu d o łow ice , N owosielce, S iclesza, Mona- 
sterz, Husów, Zarzecze Syn: Sieniawa (w r. 1 618 . Dypiców) 
Ostrów , Siennów , Cieszanów , Grodzisko. Syn. Tłropole  
(w r. 1 646 . Laszki, G niewczyna, Kossina.)

5 . D  e 1: a n a t K r o s n i e n s  i; i. Krosno (Syn. Praepos.) 
Krościenko, )w  r. 1646 . wyżlic) Odrzykoń. (i*. kaplica w 
Kumińcu zamku. (Syn. Korczyna.) Kalmbornia, Haczów, Tar­
gowiska, B ogi, Iwonicz, Królik, Lubatowa (w r. 1-616 wiel­
ka) K lim kówka, łtówue , W rocauka, M ievsce i Jasionka.

1 . D  c k a n a I S  a n o  c l;  i. Sanok (Syn. Praepos.) Brzo­
zów (Praepos: Syn.) Łisko (Syn. Praepos.) w r. 1 6 1 6 . Lesko 
Tyrawa w ołoska , H oczew , Poraź , N iebyszczany, Jaćm ierz, 
(r. 1 616 . Jacymierz) Dednia, S lrahocina, Z »  łw olan iec, Ry­
manów, Besko, Zarszyna, Jasionów, Grabowniea, Humniska, 
Jasienica, B lizn ę , Domaradz Golcowa , Przysict iica , (D udc- 
nice. Syn.) M rzyglód.

W  r. 1616 . B u k o w s k o  z Kaplicą na zamku w ,Z boi- 
skach. Kaplica w T repczy— Kaplica Juryowcach.

Synod Zagorze fil. do Poraża. W ołkowya do Choczwi. 
Średnia wieś filia do Liska. M rzyglód  filia do Tyrawy. Jury- 
owce filia do Dedni. Kaplica ś. M ichała do B liznego filia 
Starowieś filia do Brzozowa.

6 . D e k a n a t  S a m b o r s k i .  Sambor (Pracpo. Syn.) 
Sąsindówicc, \Vovlycze(W oiatycze Syn. Łanowice(Syn. Lonowsee 
Dublany , Bychcice, Mcdynica, Strvi, Drohobycz, (Syn. Czv *
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kirw) Stareminslo w r. 164(3. 5 0 0 . D usz, Sol >00., (Syn. 
Starosól), (Syn. Łaszki), Syn: Fclszlyn (w r. 164;). Fulszlyn) 
Clii row, (Syn. J a s ie ń ), D obrom il 130. N iżankowice, Nowe
M iasto, B lozew .

W  r. 1646. Strzalkow iec, Kolkowicc 5 0 0 . dusz.
6 . D  c 1; a n a 1, M  o ś c i  #fc i . Mościska (Syn. Fracpos.)

• O.fiOO. dusz r. 1646. Biercza 1 0 0 , Rybotyczc 1)00 , (Syn. 
Fracpos.) Radynicc, M ilczyce, Sloiańcc, 1000; Wisznia (Syn. 
Fracpos.) 500! dusz, H u sąk ów .500 . Czyszki 2 0 0 . ,  Pnikut 
5 0 0 ;  M yślalyce 5 0 . Leszczawa 4 0 ., Radochońcc, Krasiczyn 
(S yb , Fracpos.) 6 0 ., w r. 1646 . Kaplica w Podliskach do 
R adcnic, Krukienicc 100 . dusz.

W . r. 1 725 . M izyniec paraf.
7 . D c c  a u a t  L e ż a y s k i  Lezaysk (Syn. Fracpos.) S o ­

kołów , W ola Zarzycka, Szarzyna, Krzeszów, Potok (Syn. 
D iew czy potok) Łukawa, Gicdlarowa, Nienadówka, Krzcmie- 
) ica, Łań rut (Syn. Fracpos ) Tarnogród (Synod dodał Żoły­
nia Praeposit. Kosina do Łańcuta filia.

D c  c a n  a t  R z e s z o w s k i .  Rzeszów (Syn. Praepos.)^ 
Starcm ieście (Syn. filia) Tyczyn (Syn. Praepos) Borek (nu Sy­
nodzie opuszczony), Zaczernię, Łąka, K rasne, (Syn Krasne 
pole) Ma law a, Kraczkowa , Wysoka, Markowa, Albigowa  
(Chalbigowa) Clunielnik, W ola Rafalowska, L ubienia, Pie- 
traszowka, Handzlówka, Zabierzów, Przybyszówka , Słocina , 
Św ilcza (Swincza).

0 . D  e k a n a t D  en  o w s k i. Denów (Syn. praeposil.) D u ­
biecko , Backorzec , Dylągowa , Nozdi'zec (Syn. Mara. filia) 
W esoła (W icsiola) Izdebki, L u b n e , Fulutna, Błażowa, H yż­
n e ,  Harta (Syn. Bachórz filia). Jawornik.

D okończenie w iadomości o powstaniu Biskupstwa , ka­
pituły i katedry  Przcinyskiey obrząd, łacin.

O . A. M . D . G .
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L U  S G II I N
Del et Sanctae Sediś Apóstolićae Gratia 

A R C H I E P I S C O P U S
ECCLESIAE LEOPO LIEN SIŚ R I T U S  L A T I N l ;

E T

P R I N C E P S ,  
K e g n o f u m  G a l i c i a e  e t L o d t i m e r i a e ?

P  R I M  A S e tc,  <
V e n e r a b i l ib u s  Fratr ibus  Bi iect iss imiscfue  Fi l i iś j  

Clero P o p u l o q u e  Orbis  e t D i o e c e s i s

L e o p o l i e n s i s  
SA L O T E M  IN D O M I N O  S E M P IT E R N A M .

VfUum ben ign i s s ima  August )  Impe ra to r i s ,  et  r eg i s  Nost r i  
F r .ANC ISCI  b  vo lun t a t e ,  ac L E O N  IS X I I .  Pon t i f ic i s  Maa 
ximi  auc to r i t a te  nob i s  divina p rov iden t i a  Ecclfesiae T r id e n*  
t i n ae  inul t is  nomibibuS Celebris  p rocu r a t i on em comiśissel* 
i ion qu idein  iae tand i ,  qu in  pot i us  t r ep idand i  causae n o n 
paucae  su be r a n t ;  an imo  en im obverSabanlur  nos t ro  óneia'  
gravisSima Ep i s cop i ,  quae  ve l  A n g e l i  r e f o rm id an t ;  obve r -  
s abantur  char i smata  et v i r tu tes ,  quibuS Episcdpui f l  ornatu nr 
esśe opOrtet .  QuiS enim,  ut vu l t  Apos to lus ,  Ecc le s i ae  Dei, '  
p ro u t i  dece t ,  d i l igeńt iaui  habeat  ? quis  v i fum r e f e ra t  un de -  < 
quaq uc  sobr ium,  i r r e p r eh en ś ib i l e m ,  sp i r i t u  f e r t e n t e m , sanc ­
tu m ,  D E O  p l a c e n t e m ?  Qi tar e f a t emur ,  nos  re i  novi t s t e '  
n o n  minus  quant  gr av i t a t e  diu fuisse pros t raios;  Cum ecce!  
ad E u m  Crecti ,  qu i  dixi t :  V o s  q u i 1 a b  o f  a t i s e t  o u e- 
r a t i  e s t i s ,  V e’n i t e act  m e ,  e t  e g o  r e f i c i s m  v o s ;  (
qu iqu e  Apos tolos ,  qu o rum col l eg io  nost rain i ńf i rmi t at eu f  
f ldscribi  vo lu i l 4 r ec r eav i t  p romisś  one' aSśistefitiae suae a.rf



fiOóin u s q u d  safe Chi o r u m ,  n e c  n o n  m i s ś i o n e  a iter iu 's  Pa ra cl e- -  
ti  a P a t r e ,  e a m  pa c e n i ,  q u a e  su'perat o u m e / n ’ se nS u in ,  c o n -  

S e c u t i  siiinus-.  .
V e r ' u m  ridn'  p ar ui t f  i f e r ui t f  f u r b a t i  fu i muS,  cum'  p r i m o  

ń u n t i u m  n ó b i s  d e i a f u m '  es t ,  n o s  ad cfar i ss i i i rae E c c l e s i a e '  
M e t r o p o l i f a n a e  L e c p o l i e n s i s  p r o c u r a t i o n e m ;  s u s c i p i e ń d a i S  
voc'ari ' ,  c o g i t a n t e s , .  e t ' u b e r i ’ora- d o n a 1 t e q u i r i ,  e t  s t r i ' c t i o rem 
r a t i o n e i n  im' inin'ere,  quo- a m p l i o r  e s t  a ucf nr i t a s ' ,  e t  g r a d e s  
b o n o r a t i o r ,  i n  q u o  q u i s  c O n s t i l u i t u r  ; ne 'que '  r u r ś u s  e x u l a s -  
s e t  a n x i e t a s ,  n i s i  n o b i s  p e r s u a s u i n  csset , '  h o c  q u o q u e  f a c ­
t u m  f u i sś e  a D o m i n o : ,  ql i i - inf i rm a ' e i i g r t ,  u t  for t ia '  c onfundat V 
e t  q n i . c u i n 1 o n e r i s  s i t  a u c t o r ,  f i e t  i-pse' a d m i n i s t r a t i o n i s  a d-  
j tit or .  r t a q u e  c o n s i l i i s  D e i  n o b i s  q u i d e m  i n s c r u t a b i l i b u s  , 
s e d  p e r p e t u o  a do rand i ' s  h u u u l l i n v e  o bs ' equ en  les ,- p r a eS to -  
l a b a m u r  t e in pu s ,  q u o  c u m  a f f ec tu  p e r d i i e c t a e '  E c c l e s i a e ,  
iP’r i ' d en t in ae V  c ui ' s n av i  liVysti'ei c o Un u bi i  foe de ' re  d e ce i n  i-ps' i 
a n n o s  j u n c t i  f u i m u s ,  v a l e d i c e r e m u s  e t  i t e r  ad'  b a n c  a l t e ­
r a m  v i n e a e  d o m i n i c a e  p o r t i o n e d  n g g r e d ' e r e m u r .

M o d o , -  cum* j a m ,  s o s p i t a n t e  D o u r i n o  , ad'  vo s : p e r v e -  
ńterimUSy p r i m u i n  n e c e s s e  duxi ’m'us, Ut qu i  si t  n'oXter e r g a  vos- 
a n i m u s ,  q u a e  n os t r a  c o n s i l i a e t  v o t a ,  v o b i s  a p e r i a m u s .

I m p r  un s'- q u C q n o t -  e s t i s :h u j u S ' E c c l e s i a e  civeS,  t o t  saliita-- 
lrtHs F r a t r e s  ac Fil-ios i n - D o m i n o  d i l e c t i s s i m o s ,  p o r r o  q u i d -  
q u i d  s a l u t i  v e s t r a e ,  e t  h u j u s  Dt oe ce s i ' s  s p i e n d o r i  c o u d u c u , .  
i'd q u a n t um - i ' m n'obfe erity- p r o i n w e r e  c o n a b i m u r , .  u t  in O- 
ltt-nibus, e t  p e r  o m n i a  g l o r i f i c e t u r  D E D 8  e t  P a t e r  D o m i n i 1 
n o s t r i  J e s u  Chris t i . -

Qui a-  a u t e m 1 o m n e  d a tu m '  o p t i m u m '  e t  o m n e '  d o n u m  
p e r f e c t u m -  dc  sursum-  est,- n o s t r a m sufQci en t ' i a i m i o d e  ex-- 
speCtainus-,  a t q n e '  in'  e x o r d i i s  i n i n i s t e r i i ,  qiuod i n t e r  vos- 
o b itu r i sunius, -  f e r v i d i s -  p r e ' c i bus  ins ta imis , -ut  D E U S d i g n e - -  
t u r  n o s  c o n  fir m a t e '  su'pern-is c ha r i  sinati  bus,  q u a e  a d’ o p u s  
in- a e d i f i c a t i o n e m '  s a n c t o r u m - consu mi UandOi n s u n t  n’e ce s s a -  
3*ia-. Ut- v e r o  p r e c e s  r tOstrae f a c i l i o r e n r  a cc es s i on  h a b e a n f  
a p u d  D o m i n U i n 1 ear -unique'  d e f e c t u i  s u c c u r r a t u r ,  ad p r a e -  
s i d i u m  v a l i d i s s i m u m  S a n c t o r u m '  P a t r o n o r u m '  p r a e d a r  issi m ae  
h u j u s - D i o ee es i s -  a cNa t i ' on i -s  cu'm o m u i  fiduci-a c on  f ug i  mus .

T e  i taq.ue a n t e  r e i i q u o S  s u s p i c i t  h u j u s '  Eccles- i ae1a n’- 
f istes,-  C o e l i  i iegina, -  q u a e  ex- s u b l i i n i t a t e  se di s  T u a e ,  l ianc 
k a t i o n e m -  T i b i  c u l tu  p r a e c i p u o ' a d d i c t a m ,  s i n g u l a r i  pa t r o -  
cin-io' T u o '  s e m p e r  es  tufa  tat P e r  T e  e l a r g j a t u r  F i l r u s T u u s

7
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S u m m o *  P o n d f e x ,  n t  q u a e  a d  s a l u t e m  h u j u 3  g r e g i s  f a -  < 
c i u n t ,  f o r i  i t e r  u o v u s  P a s t o r  o p e r a r i  v a l e a t .

S a n c t a  c o n s o l a t i o n e  r e c r e a t u r  a n i m u s ,  d a m  V o s  q u o -  
q u e  i n t u e l u r ,  A n g e l i  l u t e f e r e s .  h u j u s  E e c l e s i a e ,  q u i  D E U M  
v i d e t i s ,  e t  d u m  a d  V o s  c o n v e r ' t i t u r ,  o  P a t r o n i  i l l n s t r e s  Ce­
l e b r i s  h u j u s  G e n t i s .  q u i  c a m  in  t e r r r s  d e g e r e t i s ,  e a r n  o r n n i  
p e n e r e  s a n c t o r u m  m o n u m e n t o p n m  i l l u s t r a s t i s ,  a d  s u p e r o s  
a u t e m  t r a n s l a t i  b e n i g n  a c u r a  s e m p e r  p r o s e q u i m i n i  e t  p a -  
t r o c i n i o  c o m r o u n i t i s .  P r o f e c t o  e t i a r a  P r a e s u l  h u j u s  E c c l e  
s i a e  s o l l i c i t u d i n e m  h o d i e  s u s c i p i e n s ,  c u j u s q n e  v o t a  e a d e i a  
s u n t ,  q u a e  v e s t r a ,  v e s t r u i n  s i b i  c o n f i d i t  p r o f u t i i r u m .  Sub> 
i s t i s  s a n c t i s  a u s p i c i i s  l a e t u s  i n g r e d i t u r  S a n c t u a r i u m ^ n t i n -  
d e  e l e c t o s  F r a t r e s  * e t  F i l i o s  i n  D o m i n o  s a n c t o  a f f e c t n  > 
p a u c i s  e o m p l e c t a t u r .  D u m  v o s  j a m  p r i m o  i n t u e m u r  s i m uL  
e o n g r e g n t o s ,  s u b i t  r e c o r d a t i o  p r o m i s s i o n i s  D o m i n i  N o s t r i  
J E S U  C H i l l S T l :  S i  p  l u r e s  c o- n  g  r  e g  a t i  f u e r i n t  
i n  n o m i n e  m e o ,  e t  a l i q u i d  p e t i e r i n t ,  P a t e r  < 
d  a b  i t i 1 I i s.

Q u i d  a n i m o  n o s t r o  j u c u n d r u s ?  O r a n e s  e n i t n ,  q u i  n o ­
b i s  e i r c u m s t a t i s ,  p r o  v e s t r a  p i e t a t e ,  p r o  s t u d i o ,  q u o  h u j u s  , 
E e c l e s i a e  s a l u t e m ,  e t  d e c o r e u i  e x o p t a t i s ,  p r o c u l  d u b i o  v o ­
ta  e t  p r e c e s  v e s t r a s  n o s t r i s  j u n g e n t e s  a P a t r e  l u i n i n u m  e a r n  
i m p l o r a b i t i s  s a p i e n t i a i n  e t  f o r t i t u d i n e m  e x  a l t o ,  q u a  jnxta> 
b e n e p l a c i t u m  I p s i u s  v a l e  a m  u s  m u n e r a  n o s t r a  e x p l e r e .  C o n -  
s i l i o r u m  q u o q u e  p r u d e n t i a  e t  a s s i d u i t a t e  e n r a r u m  e x  v o ­
b i s  p l u r e s , u b i  O p u s  f u e r i t ,  a d s t a b u n t ,  l i t  q u i  ad  u n u m  c o r ­
p u s  s p e c t a m u s ,  c u j u s  c a p u t  e s t  C H  It 1 S T  U S , e t i a i n  u n o  
v i n c u l o  c h a r i t a t l s  c o l l i g a t i ,  u n i t i s  v i r i b u s  a d  e u a d e m  f i n e m  
a d l a b o r e i n u s .  * I '

V o s  i t o q u e  a n t e  o i n n e s  A i n p l i s s i m i  e t  R e v e r e n d i s s i -  
m i  A r c h i n r a e s u l e s  r e s p i c i t ,  q u i  r e l i g i o n e ,  v o c a t i o n e  e t  o£-  
f i e i o  p i f s l o r a l i  V o b i s  f r a t e r  es. ' ,  V o s  e t i a i n  a t q u e  e l i a m  e x o r a t , .  
u t  o r a t i o t i e ,  p r u d e n t i a ,  m a t n r i t a t e  i p s i  a d j u m e n t o  s i t i s ,  ufe 
q u i  s a n c t a e  c h a r i t a t i s  v i n c u l o  V o b i s  o b s t r i c t n s  e s t ,  V e s t r a i n *  t 
q u o q u e  p i e t a t e m ,  V e s t r u i n ,  q u o  a e s l u a t i s  p r o  d o i n o  D E I ,  
s t u d i u m  i m i t a r i  p o s s i t .

P o r r o  a d  V o s ,  v i r i  p r a e s t a n t i s s i m i ,  D i g n i t a r i i  e t  G a -  
n o n i e i ,  h u j u s  E e c l e s i a e  i v i e t r o p o l i t a n a e  d e c u s  e t  S e n a t u s * .  
q u o s  l a b o r u m  s o l e r t i a ,  m e n t i s  p e r s p i c u i t a s  e t  m o r u m  s a n e -  
t i t a s  h u i c  s p e c t a b i l i  c o l l e g i o  a d n u i n e r a v i t ,  c o n v e r - t i m u r -  
V e s t r a e  v i g i l a n t i a e  l i a n ę  E c c l e s i a m  e t  P a s t o r e m  c o i a m e n -
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d a m n s .  a t q u e  q ua m p l u r i i n a  s n b s i d i a  e x s p e c t a m n s  a V o b i s  , 
q u i  D i o e c e s i i n  s n o  v i du a t « u i  A n t i s l i t e  tain s a p i e n l e r  a d m i -  
m s t i  as t is .

F r a t r e s  c a r i s s i m i ,  p r a e c i p u u m  g a u d  in in n o s t r u m ,  q u i  
c n r a m  a n i m a r u m  o b e u n l e s  p r a e c i p u a m  n o s t r a e  soi l ioi  i u d i n i s  
p a r t e m  a l a e r i t e r  g e r i t i s !  L a e t a m u r  s anc ta  l a e t i t i a ,  d u m  
v e s t r u m  s t u d i u m  in t an t i  i n o m e n i i  m u n e r e  i n t u e m u r .  J a m  
v e r o  v o s q u o q u e ,  q ui  m e d i a t o r e s  es t i s  r o n s t i t u t i  i n t e r  D E U M  
e t  h o m i n e s ,  q u i q u e  fac i l i  r a t i o n e  g r e g i s  v e s t r i  e t  u n i v e r -  
s a e  D i o e c e s e o s  n e c e s s i t a t e s  p e r s p e c t a s  h a b e r e  p o t e s t i s ,  
n o b i s  a d s t a t e  turn p r e cu i n  t ur n J a b o r u m  ac  c o n s i l i o r u m  
c o m i n u n i o n e .  E t  h a e c  q u i d e i n  s u b s i d i a  c e r t i s s i m e  a v o b i s  
e x s p e c t a m u s ,  q u a r e  n i h i l  n o b i s  r e l i q u u m  es t ,  q u a m  u t  vos  
O m n i ,  q u a  p o s s u m u s ,  a n i m i  c o n t e n t i o n e  o b t e s t e i n u r ,  u t s p U  
r i t u s  v o c a t i o n i s  v e s t r a e  uingis  s e m p e r  ac m ag i s  i n d u a t  
o o r d a  v e s t r a ,  v o s q u e  f o r i s  q u o q n e  . c i r c u m t e g a t .  S i t  in v o ­
b i s  c o n s t a n t i a  f i d e i ,  u t  i d i p s u m  e t  in  e o d e m  s e n s u  sa pi a t i s  
e t  d i c a t i s  o m n e s ,  c u m  h a e c  s i t  v i c t o r i a ,  q u a e  v i n c i t  i nun-  
d u m ,  f ides  n os t ra ;  s i n t  s p e c i o s i  p e d e s  v e s t r i  a d  e v a n g e i i -  
z a n d u m  p « c e m ,  a d  e v a n g e l i z a n d u m  b o na  i l l i s ,  q u o r u m  c«-  
r a m  g e r i t i s i  J u s t i t i a  v e s t ra  n o t a  s i t  o m n i b u s  i i - o m i n i b u s , 
« t  o m n e s  q u i  v i d e n t  vos  g l o r i f i c e n t  F a t r e m  in c o e l i s .  
C h a r i t a s  v e s t r a  o m n e s  c o m p l e c t a t n r ,  ut  o m n i b u s  o m n i a  
fact i  g a u d e a t i s  c u m  g a u d e n t d n s ,  t r i s t e s  s i t i s c u m  f l e n t i b n s .  

. F e r v o r  v e s t e r  a p a r v u l i s  e x o - d i a l u r ,  q u o s  J E S U S  C f l R I -  
S T U S  t e n e r r i m e  c o m p l e x u s i l l o r u m q u e  e sse  r e g n u r a  c o c -  
i o r u i n  t es ta tu s  est .

V o b i s  e t i a m ,  q u i  cnra in  s g i l i s  h u j u s  S e m i n a r i i ,  q u i ­
q u e  in  s a c r a r u m  d i s c i p l i n a r u i n  a r ca n is  f u t u r o s  o p e r a r i o s  
v i n e a e  d o i n i n i c a e  i n f o r m a t i s ,  g r a t n l a n d u u i  n o b i s  es t  p r o  
v es t ra ,  q ua  i n c l a r e s c i t i s  s c ie n t i a ,  v e s t r a q u e  in  i n u n e r i b u s  
o b e u n d i s  s o l i c i t u d i n e  as s i dua .  U s q u e  inagis  s a t ag i t e ,  u t  
a f u i n n i  s o l i d a  e r u d i t i o n e  a e q u e  a c  s i n c e r a  p i e t a t e  p r a e d i t i  
n o b i s  a d d u c a n t u r ,  q u i b u s  m a n u s  i m p o t i a m u s ,  t e s t i m o n i u m  
b o n u m  h a b e n t e s ,  s c i e n t i a m  c u s t o d i e n t e s ,  s o b r i i ,  c a s t i , d i g n i  
q u i  f e r a n t  vnsa D o m i n i ;  q ui  n o v i s  S p i r i t u s  S a n c t i  c har i s -  
m a t i b u s  i n d u a n t u r ,  q u i q u e  m i n i s t e r i a  sacra  o b e a n t  in a e d i -  
f i c a t i o n e m  c o r p o r i s  C H R I S  I ' I .  V o s  a u t e m  c le r i c i ,  d e l i c i a e  
n os t r a e ,  e t  D i o e c e s e o s  u n i v e r s a e  e x s p e c t a t i o ,  m a t u r e  v e l i t i s  
p e r p e n d e r e  , e t  s e r i o  m e d i t a r i  , q u a l e m  v o b i s  p a r t e m  e t  
b a e r e d i t a t e m  e l e g e r i t i s ;  m a t u r e  as sve sc at i s  s a e c n l a r i a  deir i -
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d ę t a  a b n e g a t e ,  J u m b o s  v e s t r o s  p r a e c i n g e r e ,  a c  l u ee r h f l s  
l i e r e  , a m b u l a n t e s  lit f i l i i  l u c i $  i n  o m n i  b o n i t a t e ,  j u s t i t i a q  
e t  v e r i t a t e ,  D u m  t e u i p u s  est ,  e x q u i r i t e  a P a t r e  l u m i n n i n ,  
q u i  . corda b o m i n n ' m  e t  r e n e s  Ś.cpultaUir: D o i n i n e ,  q u i d  vis 
u t  f a c i a i n ? ,  n e  Ie .vi ter  a u t  i mprncl . enter ,  e i  q u o d  p e j u s  f o -  
r e t ,  a b s q u e  p u r o  c o n s i l i o  S a n c t u a r i u m  D E I  i n g r e d i a m i n i .  
H a e c  c a n t i o  a d h i b e n d a ,  q u i a  n o n  q u i l i b e t ,  s c d  q u i  vocaLus 
e s t  t a m q u a i n  A a r o n , i i n n c  h o n o r e m  s ibi  p r a e s u i n e r e  p o t e s t ,  
P l u r a ,  q u a e  s u n t  in  E c c i e s i a  D E I  g r a t i a r u m  g e n e r a  e t  d o n a ,  
.omnia s u n t  a b  n n o  e o d e m q u e  S.  S p i r i t u .  q u i  q u o  y u l t ,  e t  
p r o u t j  y u l t  s p i r a l ;  i t a q u e  e x  a l t o  y o c a t i o n i s  s i gn a  e t  voca?  
t o r u m  d o n a  p e t e n d a  sun t ,  lit ad p r e s b y t e r a t u s  d i g n i t a t e m  
e l e y a n d i  f e l i c i  c u m  e x i t u  in i n n n e r e  s u o  v e r s e n t u r .  Simi. -  

-li a f fec tu  vo s  ad i i nns ,  q ui  s u b  p ia  q u a d a m  r e g u l a  ill san.ct is 
r e c e s s i b u s  v o s m e t  D E O  di.castis,  l a e t a n t e s  i m p r i m i s ,  q u o d  
d u m  t r anq i i i I Ja  i ne n t e  D o m i n o  vaca t i s ,  s o l e r t e s  s i m u l  p l u -  
r e s  s i t i s  in  a n i m a r m n  s a l u t e  p r o m o v e n d a .  V o s  q u o q u e r o ?  
g a u m s ,  lit i n d i g e n l i a e  n o s t r a e  fit t o t i u s  D i o e c e s e o s  i n p o ?  
t e s c a n t  a p u d  D E U M ,  et  ut  ( q u o d  fnci t i s )  n o y u m  h o m i n e i n ,  
q n e u i  s e c u n d u m  J E S U M  C H R I S T U M  ind'uis t i s ,  c m b  n o y a  
i n s i g n i a  s u s c e p i s l i s ,  p e r p e t u o  g e r a t i s , n e c  v i r t u s ,  q u a  
p e r  S a n c t u m  S p i r i t i r m  o r n a t i  est is ,  a v o b i s  p n q u a m  a b s e e?  
d a t .  S a c e r ,  quer n i nd ui s t i s ,  h a b i t u s  s i t  c o n t r a  s a e cu l a r i p  
d e s i d e r i a  s c u t u m  i m p e n e t r a b i l e .  S t u d i u m  r e g u l a r i s  o b s e r ?  
v a n t i a e  d o m e s t i c o s  p a r i e t e s  s a nc t i f i ce t ,  e t  p a la m q u o q u e  I u -  
c ea t  c or a i n  o m n i b u s , . f r a t e r n a  au te in  c h a r i t a s  i ta  vo s  c o n -  
j n n g a t ,  u t  q u o r u m  es t  d o m i c i l i u m  u n u m  e t  m e n s a  u n a ,  c o r  
q u o q u e  u n u i n  s i t  e t  an i i na  una .

Ve s t r a i n  e t i a m  p i e t a t e m  a p u d  D E U M  n o b i s  p r o f n t n -  
r a m  s p e r am i i s ,  o s ac ra e  V i r g i n e s ,  q u a e  s p o n s u m  e le g i s t i ? ,  
cui  A n g e l i  i n s e r v i u n t ,  e t  c u j u s  p u l c h r i t u d i n e m  so l  e t  lung 
m i r a n t u r ,  S i t  m e i n o r i a  n o s t r i  in  o r a t i o n i b u s  vcs t r i s  a t q u e  
sa l ag i t e ,  u t  m o r e s  v e s t r i  r e s p o n d e a n t  vo t i s ,  q u i b u s  D E O  
sa c ra t ae  f u i s t i s . V e l a m e n ,  q u o  in  n u p t i i s  o r n a t a e  es t i s  , 
s p i r e t  s i n c e r a m  c o r d i s  h u m i l i t a t e m  e t  c o n t e m p t u m  m u n d i ,  
s i t  p r a e s i d i u m  c o n t r a  i n i m i c o r u m  j ac u l a ,  e t  p r o y o c e t  vos 
a d  i m i t a t i o n e i n  i n n o c e n t i a e ,  q u a e  a b  i n i t i o  p e r  d i ab o l i c a in  
f r a u d e i n  vi t ia ta ,  v i v o  e x e m p l a r i  p e r  V e r b u m  D E I  de nt io  
p r o p b s i t a  est .  H a e c  ve s t i s  n u p t i a l i s ,  q u a e  ad c o e n a m  y i t a e  
a e t e r n a e  vos  i n t r o d n c a t .  C u m  t i m o r e  i n e m e n t o l e  s t u l t a r u m  
v i r g i n u m , q u a e  s o m n o  j n d u l g e n t e s  o l e u m  s ib i  d e f i c e r e  pas?
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« a e - s u n t ,  t ie | i i e  p r o p t e r e a  f a c i e m  s p o n s i  c e r n e r e  p o t u - e r u n t .  
J t a q u e  i a m p a d e s  v e s t r a e  s e m p e r  a r d e a n t / u t  c u m  j u c u n d i t a t e  
. ad v e n ie n t i  s p o n s o  o c c u r r e r e  p os s i t i s  e t  i n t r o i r e  i n  c o n - ,  
s p e c t u m  D E I  s e q u e n t e s  a g n u m '  q n o c u m q n e  i e r i t .

F i l i o l i  c a r i s s i m i  , F i d e i e s  u n i v e r s i  h u j u s  D i o e c e s i s  ! 
<yos t a n d e m ,  q u i d  p a t e r n o  i n  v o s  a f fec tu  d u c t i  - s e n t i a m u s - 
q u i d q u e  a v o b i s  o p t e m u s ,  p a u c i s  h a b e a t i s .  P r o f e c t o  vos  e  
■stis o v i e n l a e  g r e g i s  n o s t r i ,  a d  - quem p e r  o s t i u m  Su t i im us  
P a s t o r  J E S U S  C H R I S T U S  n os  m o d o  j n t r o d u c i t .  J a m  I I l e  
’I p s e ,  q-ui no s  j u b e t ,  n t  v o c e m u s  vos,  p o s t u l a t  a v o b i s  , u t  
. v oc em  n o s t r a m  a ud ia t i s .  V o x  a u t e m  n o s t r a  h a e c  e s t ,  u t  c u r i s  
jio-stris,  qua s  p r o  s a l u t e  v e s t r a  p r o  r a t i o n e  s p i r i t u s  y o c a t i o n i s  
i m o e n d e m u s ,  a s s i d ue  e x  p a r t e  v e s t ra  r e s p o n d e a t i s .  I m p r i m i s  
i i e  o inni  v e n t o  d o c t r i n a e  e i r e u m f e r a m i n i ;  ovi  li J E S U  C H R I ­
S T ! ,  E c c l e s i a e  C a t h o l i c a e  f i r m i t e r  a d h a e r e t e :  h a e c  e n i m  Co- 
J m n n a  e s t  e t  f i r m a m e n t u m  y e r i t a t i s ,  h a e c  u n i c a  s a l ut i s  a rea ,  
-haec c o n t r a  scl i j s inat i s  e t  h a e r e s i s  c u j u s c u m q u e  a n f r a c t u s  t r i -  
iump.havi t  o m n i  t e m p o r e ;  h a e c s i n e  m ac u l a  e t  r u g a  ad n o s  u s ­
q u e  p e r s e v e r a v i t ,  e t  p e r s e v e r a b i t  ad f i n e m  u s q u e  s a e ć u l o  ■ 
r u m  u t p o t e  e x s t r u c t a  s u p e r  f u n d a m e n t n m  A p e s t o l o n i m  e t  
P r o p h e t a r u m  i p so  a n g u l a r ;  l a p i d e  C H R I S T O  J E S U ,  q u i  
p r o m i s i t ;  P o r t a e  i n f e r i  n o n  p r a e v a l  e  b  u n  t a d -  
, y e r s u s  e a r n .  S a c r o s  r o i n is t ro s ,  q u o s  d i v i n u s  P a s t o r  ad 
-yos i ni t t i t ,  o m n i  o b s e q n i o  c o m p l e c t i m i n i  ; q u a e c u m q u e  
d i x e r i n t  v ob i s ,  f a c i t e ;  n o n  e n i m  a u d i t o r e s ,  s ed  f a c t o r e s  l e -  
g i s  j:  s t i f i c a b u n t u r .  Q u i e s ,  q u a e  d i e b u s  f es t i s  p r o c u i a t u r ,  i m ­
p r i m i s  v o b i s  sacra  si t ,  u t  s i l e n t i b u s  c u r i s  h u j u s  s a e c u l i ,  
m e n s  d i sc at  D E O  y a c a r e  e t  s anc ta  m e d i t a t i o n e  ea m y s t e r i a  
r e c o i e r e , -  q u a e  p r o  n o s t r a  s a l u t e  i n s t i t u t e  f u e r u n t ,  a n i m u s  
a u t e m  p i is  a f f ec t i bns  in  D E U M .  e r e c t u s  u b e r t a t e  d o m u s  E j u s
d i t e sc a t .  ,  t

N e  p r o p r i a  i n f i r i n i t a t e  q u i s  de f i c i a t ,  f r e q u e n s  S l t a c " 
£,essus ad c i b u m  Ą n g e l o r u m :  q u i e n i m  m a n d u c a v e r i t  Ca r -  
p e m  F i l i j  h o u i i n i s ,  v i v e t  in  a e t e r n u m .  E t  q u i a  j u d i c i u m  
s i b i  m a n d u e a t ,  q u i  i n d i g n e  h u n c  c i b u m  d e g u s t a r e  a u d e t ,  
a l t e r a m  t a b u  lam p o s t  n a n f r a g i u m  a r r i p i a t  a t q u e  se r i a  p o e m -  
t e n t i a  p r i u s  r e s i p i s c a t .  H a e c  d u o  S a c r a m e n t a ,  F i l i o l i ,  l e -
q u e n t e r  r e n o v e n t  v o s  s e c u n d u m  e ur n,  q u i  v o c a v i t  nos  S a n c -
t o s  r e c o n c i l i a n s  o m n e s  P a t r i  p e r  l a v a c r u m  r e g e n e r a t i o n i s .

M e m o r e s  m a n d a t i  D o m i n i  n o s t r i ,  q u i  j us s i t  r e d d i  
C a u s a r i ,  q u a e  s u n t  Ca es a r i s ,  q u j q u e  p e r  A p ó s t o l u i n  p r a e c i -
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'pit, n t  subdi t i  essetnirs om n i  potes tat i  non  p r o p t e r  t ime -  t  
rein,  sed p r o p t e r  consc i en t i am,  Angust i ss i rno Caesari  o- 
i nne  obseq u iu m adhibet e;  a D E O  eniin coust i t utus  est  in iis, 
quae  ad justi t i .am, pacera e t  sa lu t em pub l i c am servandam 
per t inent - ;  a t que  l ae t a lur  Ecc le s ia  ac R e l i g io  de tant i  P ro -  
t e r t o r i s  p ie t a te ,  e t  Re spu b l i c a  secura qu ie sc i t  sub ł am  
so l l i c i t i  Par en t i s  auspici is.  P r o  Ips ius  in coin mila to,  
n e c  non p ro  Surnmi  Pont i f i ci s  G R . E G O R I I  p ro spe r i t a t e  
fe rvescan t  r o t a  yest ra,  ut  Ecc l es i a  e t  C iv i ta s  a D o m in o  
a e qu e  i n s t i t u t a e ,  eodein  op i t u l an te ,  nu l l o  b e l l o rn m  au t  
t u rb a ru m ge n e re  vexen tu r ,  sed  o scnlo pacis invicein junctae,  
r a u t a o p raes idio  foveantur ,  ac Concordes ad l abo ren t  ad f i ds -  
l i u m  et  civiurn salutem p e re n ne m ,

D o m in e  J E S U  C H R I S T E ,  qut  p e r  e r u ce m  ttiatn o-  
ninia t raxis t i  a<l T E ,  t r abe  p a r i t e r  hos  d i l e c to s  filios, a t  
s i nce r i t a t e  d i l ec t i oni s ,  abundan t i a  pacis,  s t nd io  jus t i t ine,  
coe l e s t i  s api ent i a  e t  m o r um  sanc t i t a t e  s int  pop u lu s  ac* ^
cep t abi l i s ,  sec t a tor  b o n o rn m  operuin .  Copi am q u o q u e  hu* 
j u s  t e r rae  ex t hesanr is  immensae  larg i t at i s  T u a e  in ipsos 
effundas ,  ut  an imi  T I B l g r a t i  et  obsequent e s  mater iam TE» 
ce l eb ran d i  habeant  uber r imam.
Hae c  omn ia  bona l a rg ia tur  Vobis ,  Fr a t r es  e t  filii,  D o m in u s  
om n i po t en s ,  a quo  Bened ic t ionein  votis ,  qu ibus  possumus 
f ervid is s imis  imploramus ,  e t  omni  animi  expans ione  imper* 
t i inur  jam p r im a  vice,  qua Vos in Do in ino  salutainus.

D a t u m  Leo po l i  d ie  nona N o ve in b r i s  1834.

FRANCISCUS XAVERIUS
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—  Burdziński P ius, Gward. Bernard. Rzeszowski 4.
—  Celarski Ferdynand, Administrator w Nienaszowie 1.
—  Chaliński Tadeusz, Pleban w Rozcnbcrg. I-
—  Chrobakowski Stanislaus, Pleban w Jasienicy 4. 

W . I. Pan Ciechoński Radca przy sądzie kryminalnym
w Samborze . ■ . • T.

W W . II. X X . Cielecki Józef, Pleban w Hoczwi . 4.
—  Ciurkiewie'z Józef, Wikary w Maydanie . I .
—  Czaykowski Stanisław, Dziekan Leżayski pl«- ,/y

ban -w Kosinie . •



W W. II. XX. Dąbrowski Józef, Pleban w Lu'r.y .  1.
Dekanat Miechociński > . 4 .

lito liiidnifcki , . . 1.
lito Rymanowski > . » * i >
lito. SędziszowskS . 1.

—  Deszczyński Kajetan, Pleban w Trzcbosi , i ,
—  Dobrzański Antoni, Administrator w Baczalu d.
—- Dutkiewicz Jan, Pleban w Krzemienicy d.
—  Dylewski Józef, Pleban w Mrowli , - d.

J .  W. Hrabia Dzialyński . . * . ł .
WW. II. X X . Dziania Woyeieeh, Wikary w Brzozowie.' d.

—  Fręczkowski Stanisław, Pleban w Gedlarowy 1.
—  Gabrylewicz Józef, Administrator w Ostrowie 1.
—  Gilewski Antoni, Pleban w Albigowy . d.

J .  W. Grabowski Toni. Kasztelan. . d.
IVW. II. XX. Grabowski Jan, Pleban w Sanoku . d.

Gródecki Antoni, Wikary w Przeworsku , d. \
Mcilig Aloyzy, Pleban w Tarnowcu ,  d,
Hryniewicz Antoni, Pleban w Medyniach d.

1—  Jńgl>ds]{> Bartjouiiey, Dziekan i Proboszcz Brzozowskid,
—  Jagielski Jukób, Pleban w Szarzynic » d,
—  Jakubowski Jan, Komendarz w Medyce . d.
—  Jastrzębski Paweł, Pleban w Targowiskach 1.
—  Jaworski Jan, kaznodzieja w Drohobyczy , i ,
—  Jaworski Walenty, Pleban w Pnikucie . d r '
—• Karpiński Józef, Pleban w Moszczenicy . d .
—  Kilian Antoni, Pleban w Gniewczynie . d,
—- Kirchcnbergcr Michał, kat. szkól Gymn.
-— Klossowski Faustyn, Pleban w Jaworniku i ,
—  Kobielski Franciszek, Pleban w Grodzisku d.,
—  Kochański Kaietan, Pleban w Wysoce . d,
—  Koezanowicz Antoni, Poddz, Brzozow, Pleban

w Dubiecku . . . . . d.
—  Konkolowski Jakób, Pleban w Biezdziedzy i .
—  Konkolowski Marcin, Wikary w Spie filii do

Baniżowa . , . . .
—  Kostkiewi’:z Marcin, Pleban w Chmielniku i'.
—  Koslowiecki Mateusz, Pleban w Czyszkach, 4.
—  Kraiewski Rafał, Administrator w Domaradzu d;
—  Krasnodębski Jan, Dziekan Jarosł Pleban

w Sieniawie . . . . .  d.

ii i)
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IL  X X . Krynicki A lexandcr'A dtninisl. w Ki-aczkowy 4 .
Kucharski M iehał, P leban w K om arnic. - t .  
K uialow icz Józef, Poddz.R zes. P leb . w Zabierzowie i .  
Kulczykowski O nufry , A dm inistra to r w Stąszkówce 4 . 
Kurowski A n d rzey , P leban  w  S locin ie  N adz. 
'szk ó ł D ystr. . . . . 4 .
Kustrzycki A ndrzey , W ikary w K ańczudze i .
Kwaśniewski A nton i, A dm inislrator w K olcow y 4.
Kwiatkiewicz J a n , P leban  w D ukli . .  4 .
Lechow icz D yon izy , P leban  w D ublanach 1.
Lewicki L eopo ld , P leban  w T arnaw cu . ł .
Lewicki Ł ukasz , P leban  w Jod łow y . t .
Lipczyński J a n , A dm in istra to r w P rzysietn icy  4 .
Lipiński D aniel, A dm inistra to r w IYowolańcu 4.
Ł adoś J a n , W ikary w Jarosław iu  . 4.
Łęlow ski M arc in , P leban  w H arcie  . 1 ,
Łyczkowski M ateusz, P leban  w Dynowie 4 .
M acieiowski L eopo ld , A dm in istra to r w P o lom ei 4. 
M asiukiewicz A ntoni, P leban  w L uben i . 1 .
M aziarkicwicz Jó zef, P leban w S toh ierny . 4.
JH igacz .'M ichał, A dm in istra to r w W esoły  Ł
M ikulski Paw eł, P leb  an w Z arzeczu . ł .  
W izerski K asper, Dziekan i P robosz . P rzew orski 1. 
M ościcki A ntoni, D złck. D obr. P leb . w now .M ieście ł .  
M olył Jó z e f , A dm in istra to r w K rasnem  . 4.
M roczkow ski, W iktor P leban w M izyucu 4.
M usiew iczS zym on , P leb an  w Lykowicach i ,  
M yd ło  Ja n  Kanty, A dm inistra to r w Leśzczawie 1. 

N iedzielski L eopold  A dm inistrator w Sam oklęskach 4. 
Nóskiewicz H yacynl, P leban  w Pantalowicach 4. 
Nowicki F ranciszek, D ziekan Rzeszów, P leban  
w Łące . . . . . .  4 ,

Nowicki F ranciszek , P leb an  w R uinnie .  4
Nycz A ndrzey , P leban  w M edyni.. . . 4.
O gorzelski Ignaov, Gward konwentu kalwaryiskiego 4, 
O lcynger L eopo ld , A dm inistra tor w T yczynie 1, 
Olko A ndrzey, P leban  w Św ilczy , . 4 '
O lszewski Jó ze f , Dziekan Jasielsk i P leban  
w Laczkach . . . . 4.

O tto  F rydryk , A dm inistra tor w Gaci . 4.
Padw iuski Jó zef, P leban  w N ienadow ie . 1.



110  —

W- I. X . Paucr Floryan, kapellan micyscowy w Itaisersdorf f . 
W \ I. P . Pawlikowski Gwalbert, Dziedzic Medyki . 1 •
W  II X X . Pieniążek Michał, Dziel; wysłuż. Prob. Leźayski 1.

—  Pietruszewski Damascen , Adniinist. Tyrawiee 
W ołosk ióy ■ • . • •

—  Piotrowski J ó z e f ,  Pleban w Lipnikach . I .
—  Pniewski Felix, Pleban w Sicnnowie . 1.
—  Popkiewicz Atoni, Wikary w Strzalkowicacb !•
—  Popowicz Jan , Pleban w Wilczycach . 1-
—  P ru g a r Franciszek, Adniinistr Nowosielcach 4-

W . I .  P . Tlościszcwski Adam, Dziedzic ŻuraWiczek długich 1. 
W W . H .X X . Serafin Szymon, Wice -Dziek krosnienski Pleban

W Odrzykoniu . . • 4.
—  Siarkicwicz Marian , Wikary w Kobylance 4.
—  Sicrzcgicwicz Józef, Adniinistr. w Tuliglowach 4.
—  Silowski Kaźmierz, Administrator w Kopie ł .
—  Słowikowski Franciszek, Dziekan Krośnieński
—  Sokalski Paw eł, Pleban w Żołyni . , 4.
—  Soldoniewski Jakób, Pleban w Rzepieniku I .
—  Stachyrski W alenty, Administrator w Kobylanach 1.
—  Staszkiewicz Franciszek, Pleban w Ryclicicacb 1.
—  Stochmalski M ichał, Pleban w Markowy 1.
—  Stolkowski Wincenty, Pleban w Hyżnem . 4.
—• S truś Franciszek, Pleban w Sądów Wiszniey 4.
—  S turm  Antoni, Wikary W Komarnie . i .
—  Sułkowski Cypryan, Zakonnik ś. Franciszka
—  Swisterski Michał, Pleban w W<>li • Zarzyekiey 4..
—  Switalski Wawrzyniec, Pleban w Kańczudze 4
—  Szafrański Jan , Dziekan i Pleban w Mościskach 1.
■—■ Szaynol; Franc., Administrator w Eliznein 4.
—  Szczcchowicz Benedykt, Adniiristrator w Lubnie i .
—  Sżcllingcr Innocenty, Administrator w Izdebkach L
—  Szymczakiewicz J ó z e f , Pleban w Nozdcu. 1*
—  Talarski Stanisław, Dziekan Żmigrodzki Pleban

w Kobylance . . ;  • 4.
—  Tański Józef, W ikary w Gnicwczynie 4.
J .  W. Hrabia Tarnowski W ładysław 4.

W W . IS- X X . Tarnawski Franciszek, Kommendarz w Radymnie 1.
—  Trząkowski Ignacy, Dziekan wysłuż. Dyrekt do­

mu poprawy 4.
—  Trzetrzewiriski M arcin, Dziekan Bieczki Pleban

w Gorlicach . . . 1,



W W . II . X X . Tyczyński L eo , K om m endarz Niżankowski
—  Bieyski A ndrzey , P leban W Krościenku
—  Uyśson A ntoni, A dm inistra to r w Nowosielcach
—  U rban W oyciech, Poddziekani i P leban tv Ż a łob ie
— • W aligórski Ja n , Dziekan i P leban  Pruchnichi
—  W arnicki H onoryusz Gward. Franciszk. w Sanoku
—  W aydow icz Jó ze f , ProboszeZ Jarosław ski
—  W ereszkiew icz M axym ilian, A dm inistrator

w W ołoszczy . . ■>> . ,
sa f. —  W erner K arol, A dm inistrator w Iw ończu

—  W esołow ski M icliał, P leb an  w K orczynie .
—  W itosław ski B ronislaw , A dm inist. w M anasterzu
—  W olański Jó z e f , P leban  w H um niskach. .
—  W oynarow icz D yonizy, W ikary w B orku. .
—  W rześniew ski A n ton i, P leban  w Sokołow ie
—  W yszowski M axim ilian, P leb an  w D obrom ilu

/a łę sk i L eon D ziekan, i P roboszcz w D rohodyczy
—  Z engcl Ja ltób , A dm inistra to r w H ussow ie.
—  Zieliński A ntoni,A dm inist. w M aydanie Sienawskim
—  Zieliński Ignacy, P leban  w Radawie .

Zieliński Z ygm und, A dm in istra to r w M alawie 
Zukiewicz W oyciech, W ikary w S am borze 
Zwoliński Jan ,D ziek . w ysłuż. P leb ; w Kołaczycach
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